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SWIĘTEGO BERNARDA. 


Dla tego kto Szwajcarję zwiedza, najobfitszćm 
źródlem przyjemności są sprzeczności jakie na- 
potyka. Zaledwie wyszedł z dymnego miasta, i 
opuścił piaszczysty wiejski gościniec, aby ode- 
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tchnąć czystćm powietrzem pad ciemném pokry- 
ciem jodłowych lasów, uczuwa w sobie nowe 
życie. Z jakąż rozkoszą spogląda na lśniące je- 
ziora i czyste strumienie, porównywając że z ba. 
gnistemi wodami miast! Z jakąż rozkoszą wypo- 
czywa szczęśliwy wędrowiec wpośród tego spo- 
kojnego przyrodzenia, którego cichość tylko 
śpiew pasterza albo skok kozy przerywa! 

Nagle akszują się na widno-kręgu razem po- 
nure i swietne lodowe góry, z majestatycznemi 
w górę sterczącemi głowami, i lśniącem ku nie- 
bu zmierzającemi szczytami! Kto może bez po- 
dziwienia i trwogi patrzeć na te bezdenne prze- 
paści ide popiętrzone massy skał, od których 
boków odrywają się straszliwe lawiny. 

W.jednćj PUER podróży, doznajemy naj- 
řtozmaitszych uczuć; patrząc na bogaty pomnik, 
dajemy się unieść podziwieniu nad przezwycię= 
żonemiręką łudzkątrudnościami. Widok szezyt- 
nych seen natury, wznosi naszą dnszę dn przed- 
wiecznego, albo ożywia nas jakieś melancholi- 
czne religijne uczucie, a oba te uczucia łączą 
się wstępując na górę S. Bernarda! 

Dzieło boskie widziemy w szeregu rozciągają- 
cych się gór skalistych, i lodowatych, dzieła 
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widzimy w ciągnącym się wprost przez te gó- 
ry gościńcu!... 

Drogą przez górę ś. Bernarda można być we- 
dwa dni z Genewy w Aosta. Statek parowy przy- 
wozi podróżnych do Vevey, skąd powozem jakiego 
tem używają, jedzie się na nocleg do Martignv. 
Nastepnego dnia wychodzi się ogodzinie piątej 
zrana, i zwolna postępuje się w górę, gåzie sto- 
pniami wszystkie temperatury i płody Europy 
napotykamy. Najprzód przychodziemy do pię- 
knie uprawnych wianie, które się po obu stro- 
nach wzgórzów ciągną i aż ku rzece  sstępują, 
która z szumem wpada w przenaść, dalćj w górę: 
spotykamy bogate żniwa, a rosłe owocowe drze- 
wa, dowodzą płodności gruntu. Wysoki wzrost 
i ciemno płeć mieszkańców gór, akaznią praco- 
wity i boży naród. Uszedlszy kilka godzin, mdle- 
jąc prawie pod palającemi promieniami słońca, 
widzienzy znikające uprawne pola,... powietrze 
jest chłodnićjsze, łąki rozwijają swe  darniowe 
kobierce, a jodły zastiepują miejsce drzew owo- 
cowych; słyszemy ryk bydła i szałamaje paste- 
r y odbijającecię tysiącznem echem... dusza po- 
dróżnego otwiera się miłym uczuciom na wi- 
dok gór, a ciało jego wzmacnia się ożywinjącem 
powietrzem, jakiem oddychamy na Alpach. Jleż 
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poezji znażdujt my w tćm przyrodzeniu! ale trze= 
ba się spieszyć z użyciem: tych roskoszy, bo pręd- 
ko scena się zmienia, darń staję się coraz rzad- 
szą drzewa coraz niższej karłowate, pogarbione 
krzaczki zastęują sosny, a.grunt staje się ka- 
wienisty, 

Po szumie niw zbożem pokiyórehić po świe- 
gocie ptasząt, następuje ryk szamnego potoku, któ- 
ry jak białe płóino odbija się od wiecznych lo- 
dow któremi pokryte są tych gór szczyty. Po- 
wietrze staje się co raz zimnićjszćm, i podróż- 


nik rzaca ostatnie spojrzenie na tę ożywioną 


naturę, gdzie zarazem jako pożegnanie, nozosta= 
wil swoję szczęśliwą spokojność i roskoszne u- 
czucia. e 

Pezybywszy wte lodowe krainy, w chwili te> 
go przejścia, uczulem się przejętym bolesnćm 
wrażeniem, którego nie zdołałbym wyrazić; bar- 
dzićj jeszcze wzrosło to smutne uczucie, na wi- 
dok ubogićj chatki, bezdrzwi i okien, okoio któ- 
rej panowała grobowa cichość.... 

— Uo to jest? zapytałem mego pz zewodnika 
którego smutne wejrzenie EEEE mię. 

— To jesi daw trupów, należący do klaszto- 
ru, adpowiedział przewodmk; tu składają się 
żnalezieui w okolicy umarli podróżni, którzy nie 


de 
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mają zsobą zadnych papierów, mogących wska- 
zač ich stan i imie. Patrzcie (panowie, na tym 
kamienia, na którym teraz odpoczywacie, 209- 
leźliśmy 20 Marca przeszłego roku, tego milode- 
go czlowieka....i pokazał nam Irupa przystojnie 
ubranego, który zzwieszoną głową z ścisnienemi 
między kolanami rękoma, siedział w kącie szo- 
py, i zdawał się być w głębokim śnie pogrążo- 
ny. i 

— Ten nie wisle cierpiał, mówił dalej: prze- 
wodnik, śmierć zaszła go, ani wiedział kiedyś 
ale nie wszyscy tak lekko umierają! Ta kubić- 
ta naprzykład; jak jéj ramiona są PONOC, 
musiała ona niewymówne boleści przenieść. 

Odeszliśsmy przerażeni i z silnie wzruszonćm 
sercem, z lego mieszkania śmierci, i udaliśmy 
się w dalszą drogę, żałojąc prawie żeśmy ją przed- 
Sięwzięli. > 

Mieliśmy jeszcze iść dwie gothin, 1 im wyżćj 
wstępował:śmy, tém silniéj przewiewał zimny 
wiatr i pokrywał nas Jodowato śaieżystóm po- 
więtrzem, które z szczytów. gór niósł wprost 
przeciw nam. Przymuszent bylismy. mocno otu- 
lać się w płaszcze, których ciężkość, nieznośną 
czynilo znaczne rozrzedzenie powietrza. 
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Spojrzawszy na drogę którą juź przebyliśmy, 
nie mogliśmy pojąć śmiałości tych którzy odwa- 
żają się iść na tę górę bez przewodnika, gazie 

„nie znajdują zadaćj utartéj drogi, a każda _Ście= 
szka może prowadzić do nieskończonych prze- 
paści. Już sama myśl © wichrze który nawet 
w oczach przewodnika naszego mógł zairzćć 
wszelki ślad i wzkazówką drogi, i wystawić nas 
wycieńczonych znużemem na przepędzenie no» 
cy bez pokrycia i pokarmu, już ta myśl sama 
podwajała nasze siły, iszliśmy z nadnaturalsćm 
natężeniem, chociaz już nogi nasze chwiać się 
zaczęły. Nagle wykrzykaęlismy radośnie na od- 
glos dlugiego i głośnego szczekania: „Klasztor! 
klasztor:* Wesołeść nasza wróciła, zabrzmiały 
na nowo piosnki i rozpoczęła się rozmowa ży” 
wa i radośna...Zapomnielśizy o znużenia .„Ob* 
'sypywałśniy pieszczclami pięknego psa który się 
ztlizył do nas zwolna i potćm pobiegł przed 
nami zapewniwszy się, Że nikt nie pozostał 
w tyle. 

Aby doświadczyć instynktu tego zwierzęcia. 
jeden z nas zeszedł na bok w wąwóz, i usiadt, 
jakby już dalćj iść nie mógł; natychmiast pies 
possoczył ku niemu, zaczął mu przyjaźaie lizać 


ręce, i chwytając go za suknie ciągnął ku nam 


- 
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jakby cheąc mu dać do zrozumienia że koniecz= 
nie musi pójść dalej, Po kilku minutach znaj» 
dowaliśmy się przed klasztorem. 

Obadwa domy z których się klasztor składa 
| murowane są nader prosto i silnie, nie miano 
czasu wyślóć o architekturze. Budowie te wzuie= 
sione są na obszernćj płaszczyznie, którćj część 
zajmuje czarne głębokie jezioro, które powię= 
ksza jeszcze ponurość okolicy, pustej i pozba- 
wionćj zupełnie wszelkićj wegietacji. Tu iow- 
dzie jasne pokłady sniegu, przerzynają czaru? 
skał powierzeanię i rzucają blask na smutną o% 
kolice. je . 

Zadzwonienie ozaajmito nasze przybycie, pro- 
sto „ubrany sługa, zaprowadził nas do izby w któ- 
rćj nas przyjął młody zakonnik i zapy ital z słóde 
ką i uprzejmą gzzecznością, czy chcemy nocas 
wać w klasztorze, czy też udać się do Aosta. 0- 
świadczylismy życzenie pozostaaia, — ,,Bardzo 
dobrze dodat, ale ponieważ my dopiero około 
siódmej godziny wieczerzamy, ateraz dopiero jest 
druga, pozwolą panowie slużyć sobie czómKol- 
wiek, bo znam dobrze „apetyt, jakiego uabywa 

"sią wstępując na naszą'górę.« 
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Z szybkością jakićj można się spodziewać w naj- 


lepszych cberżach, zastawiono nam mięso, seri 


parę butelek wina. W każdym innym razie byli- 
byśmy się wstydzili jeść połowę iego cośmy ta 
zjedli. 
Zaspokoiwszy głód, chcieliśmy wszystko w 09- 
koło' obejrzóć i o wszystkióm się dowiedzićć. 
Weszliśmy na trzecie piętrobudynku, pokazano 
nam celki zakonników i pokoje dla podróżnych. 
W każdym znich były trzy łóżka, wszystkie 
piece dobrze opalone a umeblowanie tak ładne, 
jakby w jakim wiejskim pałacyku. Przystąpi+ 
wszy do okna i odsłoniwszy firanxę, uczuliśmy 
mimowolne smutne usposobienie do głębokiego 
zamyślenia, ¿bo widok tćjj pustyni wokoło, 
daje nam oceniać wielkość ofiary tych 


wzniosłych ludzi, którzy się poświęcają i dał 


swcje skracają, aby ratować swoich bliźnich, 

Zwróciwszy spojrzenie w przegałość, widziemy 
jak od dziewięciuset lat jedne go drugich poko- ` 
lenia niknęły na tych lodowych górach; cóż 
było tego przyczyną? Sława, ambicja, interes? 
ale wszystkie te ludzkie siabośći. spoczywają o 
pięć tysiecy stóp pod rami!!! 

Na próżno szukaliśmy pomiędcy powstałemi 
pod wpływem ludzkich narnięthości zakładami 
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jednego, któryby tyle wieków przetrwał nie zmie- 
'niwszy się i nie odstąpiwszy od swego pierwotnego 
cela ani pa chwilę, podczas, gdy wszystko w o- 
koło niego kilkakrotaie nową przybierało postać! 
Tylko chrześcijańskie yalidy mogą być jtak nie- 
wzruszonemi. 

Tu na dole miłość bliźnich, a tam w górze 
miłość Boga, jest spodziewaną nagrodą, która jak 
sprężyna ruch nadejąca, stanowi podstawę tego 
dzieła ludzkości i poświęcenia się, bo szlachętni 
zakonnicy bez żadnego religijnego ani moral- 
nego przymusu adsa się na górę &. Bernarda - 
Skoro ukoficzą swoje nauki w nowicjacie wy- 
bierają tyeh którzy mają dość sił i powołania: 
aby wytrwać przez siedem lat wtej pustyni, J6- 
ŝli przyjęli jaz na siebie ciężke te obowiązki 
wypełoiająje z wajspokójniejszą rezygnacją, cho- 
ciaż te obowiązki ukraceją im polowę życia,i tym 
którzy je wype nie zepewiiźją adi nagrody ani 
godności. W y$Pprzykrein klimacie, nikt nie prze- 
"żyje lat czterdz u; are siedem które są przezna- 
czone podkopu$zydrowie szlachetnych ofiar dobro: 
wolnego pośw(fjenia, bielą włos i przedwcze- 
sną starość pr$gadzą. Jedaakże to życie na gó» 
rze S. woki Ga mićć jakiś szczególny u- 


rok bo wysłużóni juž ojcowie, którzy miesz= 
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kają w przyjemnym klasztorku w Martigny, czę- 
sto przybywają tu abyparę tygodni w dawnych 
swoich celkach przepędzić. 

W dniu w którym przybyliśmy” do klasztoru, 
był właśnie obecny najstarszy zakonu: mówiłem 
znim długo, a on okazał sięgotowym we wszyst- 
kićm moję ciekawość zaspokoić, i odpowiedzićć 
na pytania, które mu zadawałem względem po- 
czątku i postępów tego zakłada. 

Najpierwćj zapytałem go w jakim wieku wys 
konał ślaby zakonne. 

— Było to, dnia 1 Stycznia 1789 roku, miaa 
łem w tedy lat dwadzieścia pięć....Dziwne i okro« 
pne rzeczy działy się wtedy. Pan jesteś młody, 
możesz długo Żyć jeszcze, ale nię ujrzysz po- 
dobnych okropności; teraźnićjsi ludzie nie są 
tak bozbożni jak w przeszłych wiekach! 


— Tak jest, był to czas okropnych wzbn= 
rzeń, ale tu tak daleko od miejsea tych okrop- 

"SA e T 880) ° . . + 
ności, jakże mogliście odnich ucierpićć? 

N 1 

— My'saminic nie ucierpieliśmy, ale biedni, 
którzy: sądzili, że nigdy dość dateko uciec nie 
mogą aby się od rusztowania zabezpieczyć, ci 


wieszczęśliwi przybywali do nas w politowania go- 


dngm sianie. My tu na górze, przyzwyczajeni 
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` jesteśmy do widoku nędzy, kiedy z pod lawiny 
śniegu wydobywamy całą rodzinę, ż którćj po- 
lowa już nie Żyje, jest lo okropny obraz, ale 
nie da się to porównoć z tém co wielu w owym 
czasie wycierpiało. Raz przybył ojciec który 
swoich synów i córki zostawił w niebcezpieczeń, 
stwie śmierci, i drżał codziennie, żeby nie wy- 
czytał ich imion na okropnej liście ofiar; to 
znów matka wpół naga, niesąca swoje drobne 
dzieci umierające prawie zgłoduizimna! Bićdnz 
kobiety które przyzwyczaiły się chodzić na tćj 
ziemi po miękkich aksamitach i jedwabiacb! 

— A późbićj cóż sięta działo? 

— Przez kilka lat klasztor nasz zamieniony 
był w garnizon. Francnzi, Anstrjacy, zmieniali 
się kilkakrotnie, walezono w dolinach, walczono 
na górach, sale nasze ciągle napełnione były 
rannemi i choremi. 

T Kogoż wolelibyście, Francuzów czy Niem- 
ców? 

— Nie rozumiem pana, dla nas nie ma Fran- 
cuzów ani Niemców; my żadnćj nie czyniemy 
różnicy między narodami i wyznabiomi. Ktokol- 
wiek próg nas przestąpi jest naszym bratem, i 
Otrzymuje swoję część ztego co posiadamy. 
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NE Pojmuję, Że wasza ludzkość równie się roz- 
ciąga pa cały ród człowieczy, jednakże w grun- 
cie serca musicie komuś pierwszeństwo żosta- 

iac: | 

— Masz pan słuszność. Człowiekiam którego 
za wielkiego uważamy , jest Napoleón, Napis 
wyryty na tablicy marmurowćj nad wielkiemi 
schodami głęboko tkwi także w sercu każdego 
zmas, On nas dobrodziejstwami obsypał. Wi- 
dzisz pan ten piękny. obraz pędzla Tycjana nad 
oltarzem, to jost podarunek od niego. Dał on 
nam szpital na Sioplonie, obficie go uposaży= 
wszy. Kazał dla as zbudować klasztor na gó- 
rze Cenis; przez wiele lat sammy które nam prze 
syłał, uwałojały nas prawie zupelnie ód potrze= 
by zbierania kolekt; rozszerzył on nasze posia- 
dłości w Piemoncie, które były naszćm, najpięk- 
nićjszem dziedzictwem. 

— Jaktó, czyliż już nie są teraz waszą wła< 


„snością? (Słyszałem otóm wydarciu zakonnikom 


ich własnosci, i chciałem dowiedzićć się bliż- 
szych szczegółów z ust "ekek ij 

— Nie, mój panie. 

— Chciejcież mi fowiodkiść jak to się stało? 

— Żcałegó serca, ale aby dobrze zrozumieć 
nasze prawa do tćj posiadłości, muszę cofsąć 
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się aż do epoki początku Z naszego zakładu. 

Było to około 970 roku, kiedy nasz przewie- 
leba y patron, prosił arcy-biskapa w Aosta, o ue 
stąpienie góry Jura, aky tam załeżyć klasztor; 
czcigodny prałat przychylił się do tćj. prośby; 
góra przybrała imie $. Beroarda, zakonnicy “śt. 
Augustyna osiedli tam i 2 pomooą mieszkańców 
z Mariigay i Aosta, wprędce wzniosła się budowa 
którą widzicie. 

Wkrótce podróżni przybywali do nas w tak 
wielkióm moóstwie, że mieszkańcy Wallis'i Pie- 
montu zakona nasz w ebwodzie Martigny i Aosta» 
niszimiernemi posiadłościami wzbogacili; posta, 
nowiono że klasztor nasz hędzie domem przytuł- 
ku aposiadłości uasze grantowe, nie będą mo- 
gly być przedanemi. To było słusznie, bo co 
wy posiadamy, nie należy -do nas, ale do tego 
który tu przyjdzie aby swoją część otrzymać, 
w skutku, tych darowiąa, stan nasz bardzo był 
pomyślnym. Piemont dostarczał nam oliwy, ry- 
żuizboża, Walis żywił nasze konie i bydło, a 
jego lasy, dawały nam drzewo na zimę, Porozumie». 

, liśmy się z Marońjerami, silnemi góralami któ. 
rzy na najwyższych szezytach Alp swoje siedziby 
mają; ladzie ci przywykii do wszelkich trudów; 
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w swoich polowanitch na dzikie kozy, zuchwałe 
wystawiają się na największe niebezpieczeństwa, 
i biegają po Śniegu i odzie: jak po twardćj zie- 
mi. Dziesięciu lnb dwunastu z nich przepędza 
U nas zimę, błaciemy imi żywiemy ich dobrze; 
A oni codzieunie chodzą szukać | odróżuych po 
obu stronach góry. 

Zdziwisz siępan, że nasz klasztor tak znacznych 
potrzebuje dochodów, ale widzisz pan; jest mas 
piętnasta duchownych, dziesięciu  marońjerów 
i dwunasta posługaczy, te jest około czterdzie- 
stu osób, podrożni otrzymują wszystko bezpła- 
tnie, a roczaie bywa ich tu dwanaście do pięt: 
nastu tysięcy; wprawdzie bogatsi podróżni ofia* 
rująnam pieniądze, ale tewydają się naici wy- 
szukańsze potrzeby. ` Możemy utrzymać pięćdzia- 
siąt koni, dla zwożenia do klasztoru drzewa i 
ionych wszelkich potrzeb życia, a wiesz pan, ze 
ztąd do Martigny jest gziewięć til z.okła- 
dem. | x gJ 

W zimie bywa tu trzydzieści i więcej siopni 
zimna, i to w miejsca gdzie nie ma nie prócz 
powietrza i wody, sądź pan jak znaczue muszą 
być wydatki na nasze i podróżnych potrzeby! 
Żyjemy teraz jeszcze tutaj jak w raju, bo w koń= 
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cu zeszłego wieku mieszkaliśmy między czterema 
marami bez pieców i podłogi, w zimie trudao 
było utrzymać w naszych celkach temperaturę nà 
pięć stopni ciepła; wszędzie panowała nieznośna 
wilgoć. 
"Podróżni genewscy, panowie Saussure i Picteę 
znakomicie przyłożył się do poprawy naszego 
sposobu życia; pan Pictet, w Genewie, która jest 
miastem protestanckićm, zebrał dostateczną ilość 
pieniędzy, do sprawienia podłogi w naszych sa= 
lach i celkach: pohudował te ogromne piece, kto- 
re utrzymują teraz potrzebny stopień ciepła, i 
jemu winniśmy, że możemy teraz znacznićjszą 
liczbę podróżnych dobrze przyjąć:....Cześć i bło= 
gosławienstwo jego pamięci. dys 
Było nam przeto bardzo dobrze, aź do czasu 
nieporozumienia o granicę, nie było dostatecz- 
nie postanowionćm, czy klasztor nasz należóć ma do 
Szwajcacji czy do Piemontu. Król Sardyński 
chciał nas mićć pod swojdm panowaniem. Postano- 
wiono nakoniec te mamy.qależćć do kantonu Wa lisz 
wtedy. król Sardyński oświadczył, iż gdy klasz= 
tor nie należy do. Piemontu; powinien przeto stra: 
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ció prawo posiadania choćby piędzi ziemi w tym 


kraju i że on sobie zatrzyma wszelkie nasze po- 
siądłości w jego państwie; sprawa poszła do Rzy- 
mu, Jego swiętobliwość apostolska przyznała słusze 
ność krolowi Sardyńji!... amy, ulegliśmy... 
"Tylko naszym związkowym winniśmy możność 
zniesienia tej straty, bo ich koliekty w trójna- 
sób powiększyły się.od lego czasu. 

—- A adarów Napoleona, cóż wam pozosta- 
ż07 


"*—' Klasztor na Siaplonie., i to co do niego 
należy. ` 


'— Mówiliście mi, ojcze, że przez siedm lat 


zakannicy pozosłają wtem miejscu; czy ter ślub 
jest nieodwoialny? 


— Owszem, mój pavie, jeśli zakonnik czuje 
Żeto położeniejest dlań nadsiły, może udać się 
w kazdćj chwili do Martigny; u nas, poświęce= 
nie się nie ma żadnćj ceny jeśli nie jest dobro- 


wolnóćm. aż sama liczba lat przeznaczoną 


jest dla posiugaczy, psy pawet, po upływie sze= 
sciu lat odsyłzoe są do Martigny i żawione są 
póki Żyją, albo też przedają się osobom 
znajomym. Korie służą u nas lat dziesięć, po 


» 
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których upływie, odsyłamy je w doliny; gatunek 
ich jest bardzo poszukiwany ale my odstępuje- 
my je tylko osobom u których możemy być pe- 
wnemi że dobre będą miały pożywienie i obej- 
scie.“ 


Po tej rozmowie, byliśmy wszyscy na nabo- 
zeństwie które tkliwe wrażeme na nas uczyniło, 


Kiedy zakonnicy rozeszli się, okazano nam reli- ` 


kwje swiętćj ` Faustyny. Wyschłe zwłoki ob- 
winięte są kosztowną jedwabną materją, głowa 
ręce i nogi są z rzadką dokładnością z wosku 
wyrobione, i swięta zdaje się być w głębokim 
snie pogrązoną. 

Dzwon refektarza wezwał nas do stołu; wszeal- 
szy do klasztoru, dowiedzieliśmy się że przyby- 
ło piędziesięciu podróżnych. Otrzymaliśmy po- 
zwolenie wieczerzania z zukonaikami, podczas 
stołu rozmowa była razem żywa, poważna i we- 
soła. Nie mogliśmy się dostatecznie wydziwić 
wykwininćj prostocie zakonników, któryel od- 
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znaczające się obejscie, wyrównywało najde- 
likatniéjszemu postępowaniu ludzi światowych, 
wyższego tonu. To potwierdza nam to 


adame, že prawdziwa grzeczność £ ssrca pe- 
<hodzi, 


Gdybym był wiatrem, i wiatru łotem, 
Przez łąki, lasy, strzały migotem, 
Mógł raz „chać da nićj pogonić; 

' A później lube,biale ramiona, 
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Gorącćm tchnieniem chwilę osłonić, 
x I raz przytulić do mego łona, 
lras całusek złożyć na usta, 
Niepostrzeżony i niepoznany.... 
Lecz wiatrem zostać, myśl dzika, pusta, 
Możnaż się zmienić w wiatru bałwany? 


Gdybym był orłem—=i orła lotem, 
Przez lasy, łeny, strzały pigotem, 
E | Mógi raz choć do nićj pogonić, 


- Zaaleść ją, usiąść na białe ramie, 
I piosnkę smutku w ucho zadzwonić, 
I przy nićj łezkę żalu uronić, 
l przy nićj stanąć —w wieczneśŚci bramie, 
Lecz myśli dzika, żak orłem zostać, 
2 Człowiek czyż może wziąść ptaka postać. 
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Piosnkę zanucę, piosenki słowa 
Nic będą ną wiatr puszczone, 
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Oddam druhowi—on ją zachowa. 
I choć już nie raz trawy zielone, 
Jesień pożóici, gdy ją spostrzeze, 
Tę jéj piosenkę zaśpiewa mile, 

I odda wierszyk w ofierze, 

Choć ja....żuż będę w mogile! 


W. L. z M, 
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POBOWANIE 


W EGIPCIE. 


(Z opowiadania lekarza franeuzkiego.) 


+ . . . . 5 + . 
Szczególnie lubię sobie przypominać moje my- 
śliwskiewycieczki w Egipcie, te obszeras prze- 
sirzenie, które 2 fuzją na ramieniu, po dolinach, 
pustyni, albo nad brzegami jeziór i po gaikach, 
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przebiegałem. Egipt w lym względzie mało jest 
znany, i wielu także nie wie, iż kraj ten nadzwy= 
czajnie obfitym jest w wszelki rodzaj zwierzyny» 
a wniektórych okolicach znajdują się w nieprze= 
liczonćj ilości zejące i dziki. - 
Wieśniacy arabscy mało znajdują upodobatiią 
w łowach, czyto z lenistwa; czy z ubóstwa albo 
łagodności charakteru, czy z wszystkich trzech 
przyczyn razem, tego nie wiem; ale najprądzćj 
zgedzibym się na to ostatnie zdanie. Prócz 
tego nie lubią oai wcale awierzyńy, prześładają 
baranie mięso nad jakie bądź inne. Jch wstręt 
do polowania ma także źródło swoje wszczegól- 
nóm wyobrażeniu o przyszłości zwierząt, które 
podług ich raniemania, muszą także stanąć ną 
sądzie ostatecznym, zdać sprawę z swoich czy- 


"nów, i odebrać za nie karę lub nagrodę jak lu- 


dzie. Nawet wsamćj nienawiści dla psa ı Świni, 
które kóran nazywa nieczystemi, okazuje się ich 
duch litościwy; dotknięcie tych zwierząt jest dla 
nich plamą, która szczególnego oczyszczenia wy 
maga, jednakże przykroby patrzyli na tego, ktoby 
te zwierzęta zabiiał albo przynajmaićj źle się: 
z niemi obchodził; w tem różnią się oni od ży- _ 
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dów, swoich przodków, którzy w zdobytych mia- 
stach wszystko mordowali, nawet osły Filie 
stynów. 

Wiedzą oni, že prorok lubił szczególaićj koty za 
lch poważne postępowanie. Matki  opowia- 
dają dzieciom, jak ten twórca ich religji, wo” 
lał uciąć kawałek swego kafiana, aniżeli przebu= 
dzić spiącą na nim ulubioną jego kotkę. Z tee 
go powodu kotka jest przyjaciółką domu, i nie- 
raz zapisują jéj pensję dbżywotaią w testamencie, 
W Kairo niedaleko bramy zwycięztwa, jest szpi= 
tal zwierząt -do którego przyjmują stare i pozba- 
wione pana kotki; nie raz widziałem okno tćj bu- 
dowli napełnione mężczyznami i kobićtami, po- 
dającemi przez kratę pożywieńie tym zwierzętom? 
i sam stałem nie raz przez kilka chwil, przypa= 
trając się tym inwalidom. Koty te miały w fi- 
zjonomji swożćj wyraźny charakter- zakon- 
ny! 

Pomiędzy swiętemi ptakami, biały Ibis, ma tak 
ważne przywileje, że zabicie jego, uważane jest 
jako ciężka obraza pana Boga; ponieważ uważa= 
ją tego ptaka jako symbol niewinności i znak 
błogosławieństwa dla uprawiających pole, Doe 
wiedziałem się otém z doświadczenia. 
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Zostawszy oraitologiem z braku innego zatru= 
dvienia, przechadzałem się dnia pewnego po po- 
lu, aby powiększyć mój zbiór ptaków wypchba- 
nych; wkrótce postrzegłem za pługiem oraczą 
liczną gromadą ibisów, które ostro odbijały się 
swoją śnieżną białością, od czarnego koloru 
ziemi, Zbliżyłena się, wziąłem na cel, stczeliłe, 
i szybko poskoczyłem aby zabrać czterech któ- 
rzy padli od strzału; ale stanąłem pomięszany, 
widząc że Fellah odstąpił od pługa, spuścił as 
czy w ziemię i zaczął się modlić. 


— Szanowny Szejku, rzekłem zbliżając się da -. 
niego, nie odwracaj oczu twoich odemnie z wstrę- 
tem; jeśli co złego uczyniłem, naucz mię. Bóg 
karze złość, ale nie niewiadomość. 

Spojrzał na mnie i twarzjego wypogodziła się, 

— Tak, bezwątpienia; popełniłeś czyn wystę+ 
pny, zabijając tego ptaka, którego Bóg corocz- 
pie zsyła nam dla pobłogosławienia naszćj pra- 
cy. Od pierwszego dnia chodziły one za moim 
pługiem; ale ponieważ nio wiedziałeś żeś źle 
czynił, niech ei Bóg odpuści. f 

— Mój szejku, rzekłem; aby naprawić mój 
błąd, przywrócą temu ibisowi pozór życia» 
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wprawdzie moe moja daléj nie sięga; bo` Bóg 
tylko zdoła go zupełnie ożywić. 


Te ostatnie wyrazy wprawiły go w nadzwy- 
czajne zadziwienie, ale zarazem dotknęły jego 
serca i zjednały mi jego przyjaźń. W ‘kilka dni 
potćm, ujrzałem go znowu orzącego; był zado» 
wolony; ibisy w wielkićm mnóstwie  postępo. 
wały za nim. Ponieważ wypckałem owe zabite 
przed kilku dniami, pokazałem wu je stosownie 
do przyrzeczeuia; niezmiernie się zdziwił, iuwa- 
Żał mię prawie za czarownika. 

W skutku ubóstwa Egipcjan, które nie poł 
zwala im kupić sobie flinię prochu i ołowiu, 
w skutku lenistwa, które unika trudów poiowa- 
nia i nakoniec w skutku ich łagodności i religij- 
nych przesądów, rozmnaża się u nich zwierzyna 
jak gwiazdy na niebie albo piasek w morzu. 

Trudno wierzyć nie widząc, że kaczki przyglą” 
dają się człowiekowi który stanie na brzegu je- 
ziora, zając ociera się przebiegając o nogi wie» 
śniaka, bekasy nie zadnją sobie nawet trudu u- 
krycia się w w zaroślach, chmury  rozmaitego 
drobnego ptastwa zasłaniają słońce, a gromady 
koropatw, i przepiórek tamują drogę na polu. 
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Eedujeni i Turcy, którzy mnićj są zabobone 
mi i czynnićjsi od Arabów, wyprawiają wielkie 
łowy w pustyni, których przedmiotem są gazele. 
Dla człowieka nie ma nie świętego. Widzia- 
łem to miłe stworzenie w domach, tak łagodne, 
tak mi się podobały jego duże oczy, tak labi- 
łem bawić się z jego ozdobnemi rogami, i nie 
mogłem pomyślóć żeby je łowiono dla czego in- 
nego mie zaś. dla obłaskawienia go i chowania 
żywo. Hammont dyrektor szkoły weteryńarji 
w Abu Zabel, rozproszył moje wątpliwości. Wy- 
. prawił on obławę. Dniem pierwćj posłał arabów 
o godzinę drogi w pustynię z poleceniem wy- 

kopania w piasku tylu dołów itu nas było, o 500 
kroków jedea od drugiego. Trzy godzińy przed 
'świłaniem wyruszyliśmy. Niewolnicy nieśli na- 
sze flinty i biegli przed końmi. Złe znaki w po- 
wietrzu kazały mi się nie najlepszego skutku ło- 
wów spodzićwać; pustynia pokryta była cieniem, 
krnki z swemi skrzydłami, które czarnićjsze 
jeszcze były niz sama noc, przelatały z lewej 
naszćj strony. Straciliśmy w jednej chwili ślad 
kolei którą mieliśmy się kierować, musi: liśmy. 
zsiąść z koni i wytężać oczy aby ją znowu zna- 
leść. Na szczęście, mielismy z sobą latarnię: 
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przy któréj hobroczynném świetle, dostaliśmy 
się na powrót na dobrą drogę. W eałej ićj spra- 
wie nie było nie śmiesznego, wyjąwszy Neapoli- 
tańczyka, z naszego towarzystwa, który ckrył się 
swoją dekę, aby się przespać nim nadejdą ga- 
zele, 

Na pierwszéj stocji cicho zsuval się on z swe- 
go osła, wlazł w przeznaczony dlań dół, i o- 
świadczył. iż dalej ani krokuby bie uszedł. 
Zanim się rozłączyliśmy, łowczy udzielił nam 
instrukcję. Mieliśmy przykucnąć w dołach, nosa 
nawet nawierzchnie wystawić, a oczy i u szyną 
tężyć, szczególnićj przy świetle purpurowćj ju- 
trzenki, kiedy gazele wracają z puszczy, i wtedy 

_ kazano nam strzelać, kiedy przebiegać będą w 
odległości stu kroków. 

Zająwszy miejsce w moim dole, i tylko widząc 
gwiazdy nad moją głową, a w około puszczę bez 
ksziałiu i barwy, porównałem się naturalnie z a- 
stronomem kióry wpadł w studnię; strachem 
przejmowała mię ta cisza i ta okropna spokoj- 
ność, „To jest pokój śmierci, rzekłem do sie» 

- bie, puszcza jest ogromnym całanem, który Bóg 
nad końcem świata rozciągnie'* i aby jakibądź 
tnak Życia dostrzedz, sluchałem bicia mego ser- 
ca i patrzyłem na spokojny ruch gwiazd. 
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Kilka chwil szarego” świtu, poprzedziło wschód. 
słońca; obfita rosa przem ;czyła nas na wskroś 
pomimo naszych płaszczy. Podniósł się mroź= 
ny wiatr od którego zadrżały żołte rośliny pu- 
„szczy; nie widziałem ani cienia gaeli. W od- 
ległości zagrzmiał wystizał; błogosławiłem słoń- 
cu którę mię z mojego stanowiska uwalniało, bo 
wschód jego był amówionóm hasłem naszego. 
zebranie; rozgrzalismy się kilku butelkami szla» 
chetaego cypryjskiego wina. 

— „(Odziez jest nasz Neapolitańczyk? zapytał 
ktoś, czy przypadkiem nie miał niegrzyjemnego 
zajścia z wygłodniałą bjeną? Nikt z nas nie wy- 
strzelił, on zatem będzie miał całą sławą polo 
wania.“ 

„Gdzie tam, on jest za nadto niezręczny 
odezwał się drugi.* 

— Zaczęliśmy się oddawać niepokojącym do- 
mysłom, ale wtém ujrzeliśmy go przybiegające- 
go bez tchu. 

— „Ach moi panowie, rzekł on, byłem świad- 
kiem cudownćj rzeczy, która godna jest być o= 
głoszoną we wszystkich gazetach Europy. 

— Cóż to takiego, signor Pepa? opowiedz nam. 

— Ach, moi przyjaciele, (tu wychylił dużą 
GW s pryjskiego, aby wynagrodzić sobie o- 
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, późnienie), dzień zaczął się szarzćć, cały zmieni” 
łem się w oczy i uszy, poznałem dwie gazele, 
większą i małą która jak dziecko około tamtej 
skakała, © wymićrzyłem do młodszej bo mięso 
jćj jest delikatuićjsze, większa wpadła na strza* 
1 padłazabita, albo przynajmnićj raniona. Biegnę 
aby ją zabrać, als wiedy ujrzałeny, —najświęteza 
pauno—mała wzięła starę ma siebie i uciekła 
tak prędko, jak tylko mogijćj wyskoczyć mogły, 

Głoścy smieci przęjął ten %łoski żarcik, któż 
ry z zadziwiajągą krwią zimną został wymówia- 
ny, — „Ci Francvzi, niczemu nie wierzą, mruk- 
inat Neapolitańczyk między zębami, lazaroni sła- 
chalii wierzyli innym wcale rzeszom. 

Mialem jeszęze jednę prośbę przet wać, która 
nasze łowy smutno zakończyła. 

W chwili orego odjazdu, jeden z służących 
został oskarżony ze ukrzdł proch i Szrót. Naj- 
pierwéj zaprzysięgał na Boga, proroka i wszyst- 
k'ch świętych, że jest niewinny, przeszukano go 
jednak i znaleziono dowody występku w jego 
kieszeni. Natychmiast został badany, osądzony 
; ukarany. Położył się na brzuchu, nogi jego | 
zostały przywiązane rzemieniem . do kija, który 
tizymali za końce dwaj mai służący, nakoniec 
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najsilnićjszy z nich -otrzymał urząd. wykoaawa 
cy wyroku i wymierzyi ma z całych, sił dziesięć : 
razów bykowcowym rzemieniem w podesewy. 
Biedak krzyczał, kręcił się i gryzł piasek, wsta*- 
wiłem się, za nin, ponieważ miał jeszcze drugie 
dziesięć razów otrzynać. Na prośby moje da- 
rowano wau reszię. Szybko podanóśł się isnod. 
tak swobodnie i lekko jak pierwej. 

Przyzwyczajenie chodzenia bez obawia, odeji 
mvje podeszwom zbytnią czułość, są one tak 
grube jak funlowa skóra, inieraz są im obroną 
od przykrości. Wceiągu drogi, pytalem goa dla= 
czego popełmł tę kradzież: — „Zapewne aie dla 
tego aby pójść na, palowaalie, akradłeś ten 
olów, dla czegoż więe dla takićj drobnostkio wys! 
siawioleś się na niebezpieczeństwo tak ciężkiej 
kary ji popełnienie  wysiępku nie milego Bo: 
gu? - 

— Niech was Bóg blogosławi, miły panie! za 
wasze dobre słowo. Gie ja wę benig, anie! 
jestem bogaty, chcialbym na- mojćm weselu pa* 
knąć parę razy, bo bez tego smutne gody. Ten 
proch i ołów wpadly mi-w ręve, i nie mogłem 
oprzćć się pokusie. 

— Masz tu oboje, rzekłem podajac murożek 
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z prochem i worek z szrótem, a nie kradnij 
nigdy. | 

-Zapomniawszy o razach które w pięty otrzymał, 
zaczął skakać radośnie, i nie mogłem przeszko» 
dzić żeby mi ręce i nogi acałował; jego radość 
była tak otwarta i naturalaa! Małym kosztem 
uezyniłem człowieka szczęsliwym  Przybyliśmy 
do szkoły Abu Zabel, którćj białe mury żywo od- 
bijoły od szarćj pustyni i zieloności równin. 
Kilkakrotnie później zapraszano mię na podo- 
bne partje, ciągle jednak odmawiałem, ale kiedy 
przy obiedzie u Hussein Beja zaczęto mówić o polo- 
waniu, opowiedziałem mu to którego byłem świad- 
kiem, „przedstawiając mu jak się przy tém zau 
dziłem. . 

—= To jest rozrywka d'a hałoty, rzekł Hus- 
sein Bej, za kilka dni zgromedzą się najsław- 
niejsi strzelcy na polowanie królewskie, czy 
chcesz pan mićć w nićm udział? Na czarne oczy 
hurysek, przyrzekam pana roskosze. 

 Skusilem się, dałem się uwieść, i wpisałem 
się na listę, a w kilka dni, pojechałem z msó- 
stwem jenerałów, pułkowajków, iliczaym orsza- 
kiem. 


— 
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Cały dzień jechaliśmy w pustyni, wieczorem 
rozbito namioty. Hassein który tém polowaniem 
kierował, nie zaniedbał niczego. Przygotowano 
wyborną wieczerzę, którą uwieńczyła w końcuu= 
pieczona w całości owsa. To jest uczta godna 
Paszy, mówili Arabowie. Szampańskie, burgandz- 
kis wino i Bordeaux, ożywiały turecką powagę. 
Hussein utrzymy wał że zakaz wina jest starym 
1 zapomniany m zwyczajem, że Machomed chciał 
unikuąć tylko zbytniego opilstwa,i że kiedy suł. 
tannie uważa sobie za występek, skosztować 
wina Europejskiego, każdy z wiernych jegopod- 
danych śmiało może naśladować ten  przy- 
kładz o% „Sek ie - rwa 

Czysta Mokka wprawiła nas w lekkie odurze= 
nie, adym Dszebeli okrył nas wonnym obłokiem. 
Noc zaszła nas w pośród słodyczy tego > spo- 
czynku bez myśli, który Turcy nazywają keef, 
ao którym, Ixlko mieszkańcy wschodu mają ja- 
kieś pojącie. 

Hussein wstał i rozesłał wróżnych kierunkach 
wielką liczbę służących zpochodniami, mieli oai 
przebiegać przez całą noc po pustyni, i zganiać 
gazele wjedno miejsce. To oświetlenie czyniło 
nader malowniczy widok; wkażdym punkcie wi- 
dnokręgu okazywały się i znikały te swialła; 
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podobne one były do błędnych ogników, ska- 
czących w przestrzeni. Kiedy ieh nie było już 
widać, wrócilem do mego namiotu, i wkrótce 
zasnałem+ Nim zamknąłem oczy, spojrzałem na 
niebo. Było -opo jasne i pogodne, i zdawało 
mi się, że gdybym podniósł się na nogi, mógł- 
bym gwiazdy rękami łapać, 
Nazajutrz zrana wstałem, kiedy już pustynią 
jasno była oświeconą, Słońce osuszyło rosę 
- nocną; czyniono różne przygotowania, każdy <0- 
'glądał czy strzelba jego w dobrym jest stanie 
. osiodłano konie i szybko dosiedliśmy ich, usiy- 
szawszy okrzyki w różnych stronach; byli to 
powracający słudzy. Wielkie mnóstwo gazeli 
pokazało się prawie przy samych namiotach, i 
to było hasłem rzezi. Puszczona sokoły, wznio- 
sły się one w powietrze, przez chwilę unosiły 
się jakby szukając ofiar, i potén prostopadle 
spadły na głowy gazel. 
Smatay to był widok, jak ove broniły się 
i czyniły nadzwyczajne skoki i wysilenia; sokoły 
siedziały na ich głowach pomiędzy rogami i co 
raz silnićj zapuszczały swe szpony. = Okropne 
„krzyki, boleści, kiedy drapieżne ptaki wydzioby- 
wały. oczy biednym gazelom, rozdzieraly mi 
„serce; za uciekającemi poszczwano charty. Strzel* 
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cy zabijali je strzałami z flint, albo razami lane. 
Hussein, który jest doskonałym strzelcem,” zabił 
dwie w najsilniejszym galopie. Ja mógłbym był 
istotnie umyć ręce wtćj krwi niewinnćj, Hussein 
ofiarował mi dwie które ubił, i przekonałem się 
późnićj,że mięso ich jest istotnie bardzo delika- 
tne, 
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— A zatém twojćm stałćm postanowieniem 
jest nie pójść? | 

— Najstałszćm! odpowiedziała Emilja narze= 
czona Fryderyka, który jej pytał. 
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— A więc moje pokorne gorące prośby nie 
mogą cię skłonić do poświęcenia dla mojćj mi- 
łości, twojego próżnego kaprysu? 

«= Już dawno powiedziałam, i nudzi mię słu- 
chać ciągle jedno. — To rzekłszy, Emilia zdu- 
mnóm uczuciem wyższości z słodko pochlebną 
proznością iprzekonaniem, że Fryderyk, jakkol- 
wiek to zdałoby się niepodobnóm, ulegnie je- 
dnak w końcu jćj woli, odeszła do przyległego 
pokoju, zostawiając głęboko zasmuconego ko- 
chanka, 

Na krzesłach wfpokoju Emilji leżała suknia 
atlasowa z innemi świetaemi częściami stroju ba- 
lowego. Z tego możemy odgadnąć, że bal był 
przedmiotem o który dwaj kochankowie — bo 
tak słusznie możemy ich nazwać—poróżadli się 
między sobą. Emilja przyrzekła uradowauemu 
narzeczonemu, Że pójdzie z nim na bal dzisiej- 
szy. Wszystko było przygotowane. Fryderyk 
przybył zabrać swoją piękną narzeczonę, ale tym 
czasem szatan damy i wyższości urodzenia (0: 
boje kochankowie pochodzili z szlachetnych ro- 
dzin) zasiał kąkol na polu radości, „Mieszczanka 
ma być dzis na balu, który! dotąd liczył zawsze 
same wyborowe towarzystwo“ ta wieść przebie- 
gala lotem błyskawicy po mieście, i Emilja była 


———- m 
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tyle stałą w swoich zasadach dumy, że nie wa. 
chala się poświęcić. im nawetrozkosze tańca. Dae 
remnemi były wszystkie prośby Fryderyka; dą- 
remaemi wszelkie dowodzenia, i ta uwaga, że 
kilku zpakomitym  esobom uroczyście przyrzekł 
być na tym balu zswoją narzeczoną. VW zględy 
jakie tym osobom był winien, przymuszały go. 
być koniecznie na tćj zabawie, chociażby oną 
żadnego powabu dlań nie miała w nieobecności 
Emilji. i 

— Napróżno czekasz! rzekla Emilia stałym try= 
umfującym tonem, wracając do pokoja, w któ- 
rym zosławiła kochsaka, idź sara, jeśli... Emi- 
lja przerwala sobie, bo mogł iby dlugo jeszcze mó- 
wić nie otrzymawszy odpowiedzi, eddech zatrzy” 
mał się w piersiach upastćj aarzeczoaćj| — Erys; 


dzryk już był odszedł. 
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W obszernej sali balowej, która mogła bez 
potrzeby zarumienienia się, pozwolić przyglądać. 
się tylu wielmoznym jaśnie wielmoźnym a na> . 
wet oświeeonym gościom, i deptać sią tylu wy. 
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kwintnie ubranym nogom i nóżkom najdobrań. 
szego zgromadzenia, panowało wesołe życie, 
pomnożone  licznemi zwierciadłami w których 
powtarzały się wielokrotnie tysiączne swiece i 
drogie kamienie, jaśniejące na głowach i w stroju 
licznych młodych piękności. Był to bal świe- 
tny w każdym względzie; sala wielka, wspania- 
ło,gwielkie, nader swietne towarzystwo. Już 
pierwsi mistrze 'Terpsychory, Strauss i Lanner” 
przejmowali swoją zywiczną elektrycznością ner- 
wy nożne obecnych, tak iż drganie przepływalo 
jak biyskawica”(przez całe ciało do najdelika- 
tniejszych i najskrytszych komórek serca. Wszyst= 
ko było życiera, od poczyaającego Żyć, do znu= 
żonego bytem inwalida,od nowicjusza balowego, 
do najwysłużeńszega wielbiciela Euterpy i Tere 
psychory. Wszystko było melodją zgodaćm 
brzmieniem radości. Tylko jeden  wposród 
wszystkich zdawał się być przez jekiś dziw nie 
dotkniętyra "laską czarodziejskę zabawy. Serce 
jego zdało się oblane lodem  nieczułości, albo 
Zaciemnione. haotyczną nocą. smutku. Głowa je- 
go, spuszczona była na piersi, oczy utkwio= 
ne, w ziemię. Nastąpiła przerwa muzyki itańca, 
pelne życia pary pływały po sali i przyległych 


. 
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pokojach. Znowu zabrzmiały lotne əkordy; 
znowu taniec uporządkował rozsypane gromadki 
Nasz zamyślony nie ocknął się, i zdawał się 
, nieżywą statuą. 
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KRÓLOWA BALY, 


— O, patrz! — Z kim ona tańczy! — O, to 
ona! Ach, to aniół! — To zmysłów pozbawia!— 
Tak i podobnie odzywało się kilka głosów około 
zamyślonego, którym był nasz Fryderyk. Wszy- 


a aeee eea. 
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acy słuchali hołdów uwielbienia, które składana 
jednćj z obeenych piękności, jako ubósrwionćj 
królowćj balu. Odosobnienie, w jekićm zosta- 
wał Fryderyk nie dzieląc przyjemności zabawy, 
-Powodem było, iż nie postrzegł dotąd, wzrasta< 
jącego z każdą chwilą entnzjazmu mężczyzu i wtą- 
kim samym stosunku rosnącćj zazdrości kobiet 
i panien; aż nakoniec wykrzykniki, które na po- 
«zątku tego ustępu powtórzyliśmy, doszły i do 
jego uszu, 

Fryderyk podniósł oczy machinalnie i pierwsze. 
jego spojrzenie o!lśnił widok piękności, jakiej w 
Życia swojóm nie widział. Bieg jego uczuć i 
myśli zerwał się; siedział wprawdzie jeszcze praez 
chwilę, ale krew zdawała się odmfadniać w jego 
żyłach; posępna chmura, która serce jego zole- 
gła, znikła, i jakby graba zasłona spadła z jego 
oczu, nagle jasno w duszy swojćj postrzegł, jak 
nie męzko uległ sumowolności dumnćj.samolubnej 
kobićty. Postanowił uwolnić się od tej władzy * 
być wesołym żak całe towarzystwo; postrzegł że 
nie powinien czynić dla dumnćj narzeczenćj tak 
trudoego poświęcenia, jakie gotów był przed chwi- 


la spełnić. Spojrzenie jego wypogodziło się, je- 


go wzniosła piękna postać podniosła się i po- 
szedł wesołym krokiem wmięszać się ;w tłumy 
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bawiących się, i teraz kobićty miały także przed- 
miot wyłącznego uwielbienia. Fryderyk tańczył, 
tańczył z piękną nieznajomą i nim północ na» 
deszla, szepłano ze wszystkich stron: „To jest, 
albo będzie paral! Fryderyk w zamieszaniu naj- 
słodszych uczuć prowadził wlaśnie nową swo- 
ją zdobycz ku drzwiom prowadzącym do po- 
koju, w którym można było znaleść rozmaite 
chłodoiki; wszystkie spojrzenia towarzyszyły naj- 
pięknićjszćj parze, wszyscy o nićj tylko mówili; 

„kiedy przeraźliwy krzyk, wstrząsające dobrze zoa- 
ne struny w sercu Fryderyka, doszedł do uszu 
całego zgromadzenia. Fryderyk drząc cały, w po- 
mięszaniu, zaprowadził swoją piękną towarzyszkę 
zamiast do sali jadalaćj, do przedpokoju, i w tej 
samćj chwili, kiedy z galerji niesiono zemdlorą 
dziewicę. Nie wiele brakowalo zeby Fryderyk 
stracił także zmysły, bo tą dziewicą była Emilja. 
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Emilja wróciła do zmysłów; ale jćj szczęście 
jéj pięsue nadzieje zakły, i aby dopelnioną by- 
ła miara jój cierpień, ta która żój rajmilszego 
narzeczonego wydarła, była tą samą mieszczanką, 


+ + 
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dla którćj ona nie chciała być na balu, i tak się 
srogo obeszła z swoim kochankiem.... W eztery 
tygodnie pe tém, Fryderyk L. i piękne Laura P, 
byli najpgkniejszą i najszczęśliwszą varą, a w pół 
roku późnićj, Emilja, była wybladłą, znudzoną 
Życiem, prawie z grobu wydobytą samotmicą, a 
w diugie pół roku. jak świat mówił, szczęśli- 


wą małżonką innego., 


SKI 


SWIĘTEGO MARCINA. 


Kiędy jeszcze dzieckiem byłam, (opowiadała mi 
maja przyjaciołka,) -przychodzila do nas niekiedy, 
a w święta zawsze, pewna staruszka. Mieszkała ona 
w szpitala, opłacając zszczupłego dochodu, który 
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przez oszczędność zebrała; ale pomimo ubóstwa 
porządne jćj ubranie świadczyło ojćj zamiło- 
wauinu czystości i porządku. 

Pomimo to, staruszka ta nie miala w swojéj 
powierzchowności tego co wiek podes:ly przy- 
'jemaym czym; owszem, opowiadania które zwy- 
kle obejmowały caly bieg jćj życia, były me- 
kiedy zbyt nudne, Przyznać muszę, że zawsze 
chętnićj widziałam ją Zegnającą się z tami, jak 
witającą, i że zwykle chaweiam się przed nią, 
chociaż ona nazywała mię swojóm najkochaj- 
szćm dzićcizciem, i bardzo p'escila się ze mną. 

Razu pewnego, kiedy jéj nudze opowiadanie 
przeciąguęło się bardzićj niż zwykle, po jéj o- 
dejściu rzekła moja matka do ciotki, z niejakićm 
nieukontentowaniem. 

— Wolałabym jćj dwa razy tyle dać jeść i pić, 
byleby tyiko nie siedziała mi na karku przez 
większe pół dnia, 

— Dzieci, odezwał się mój ojciec, któremu 
winnym razie nic niebyło przykczejszóm jak po- 
dobna rożwlekła gadaniaa kobieca, bądźcie 
wyrozumiałemi dla starćj B, i .darujcie jćj te 
parę godzin do gadania, eo zdaje się jéj przy- 
jemniejszém być niź jedzenie i picie! Pamiętaj- 

cie o gęsi świętego Marcina! 
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— Prawda odezwała się ciotka, otóm nie po- 
winniśmy nigdy zapomniććz amalka stinęła przy 
jaźnie, i dodała: ta 

— Nie, tego 'niezapomniemy! 

— (Cóż to było zgęsią ś. Mascina, zapytałam 
matki po chwili, i przysaręlam mój stołeczek 
do jéj krzesła, a matka tak zaczęła opowia= 
dać: 

— Wiesz moje dzićcię, jak. i dla czego ob- 
chodziemy dzień $, Marcina? (skinęłam potakując, 
naznak że wiem). Otóż widzisz, teraz nie trudno 
nam, na ten dzień, albo na inne święto, mićć 
pieczyste, albo ryby, stosownie do dawnych 
zwyczajów. Twój ojciec stara się, żeby nam 
nie zbywało na pięniędzach, potrzebujersy tyl- 
ko zająć się przyrządzeniem potraw. Ale kie- 
dy w jakićj rodzinie nie ma kochanego ojca, 
któryby starał się o utrzymonie domu, gdzie ręce 
kóbiece muszą zarabiać na chleb powszedni; 
wtedy jest to wielkie szczęście, jeśli powszednie- 
go chleba nigdy nie zabraknie. Tak było da- 
wnićj u nas, w małym domku twojćj babki, kie- 
dy ojciec nasz i opiekun, przeniósł się do iep- 
szego Świala. Nie mógł nam więcej zostawić 
prócz tego małego domku, i błogosławieństwa 
pokoja, pracy i ufności w Bogu. My siostry, 
musiałyśmy szyciem zarabiać na utrzymanie go- 
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spodarstwa, kióróm wewnątrz domu trudniła się 
matka. Chociaż nasz viebieski ojciee tyle blogos 
sławił naszćj pracy, że” dochód nasz 2 każdym 
dniem wzrastał, i nigdy piedoświadezyłyśmy isto- 
tnego niedostatku, potrzeba jednak było rajwię- 
kszćj oszczędności, a niekiedy wyrzeczenia się, 
prawie za nieodbite uważanych dawcićj potrze5, 

Naprzykład szabaśnik, który teraz regularnie co 
niedzielę ogrzewany bywa dla pieczystego, wte- 
dy służył za pewien rodzaj chłodnej kryjówki 
w którćj chowałyśmy rzeczy, ulegające prędkie- 
mu zepsuciu, 

W większe jednak święta, jak naprzykład w dzień 
św, Marcina, wypróźniałyśmy szabaśnik, aby w nim 
gęś lub inne pieczyste przyrządzić. Na tak; dzień 
nigdy nam Gie zbywało na tém. 

Ale jednego roku, spadł na nas bardzo smutny 
Listopad, przez całą prawie jesień cierpiałyśmy 

, jakąś słabość oczu, która musiała być zarażliwą, 
ho przechodziła od jednćj 2 nas do drugićj, Ta 
przeszkadzała nam niezmiernie w praey, musia- 
łyśmy odmawiać nie jednćj roboty, i nie jedna 
łza wylana z tćj przyczyny, przedłużała jeszcze 
slabość oczu; a kiedy one wyzdrowiały, braka- 
wało nam roboty, ipa pierwszy raz z ciespokoj= 
nością spoglądałyśmy na zblizającą się zimę. 
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Jeszcze Gszozędnićj, jeszcze z większém: wyra= 
chowaniem opędzałyśmy nasze potrzeby, aby przy- 
najmniéj co tydzień kilka groszy schować. - 

Święty Marcin już się zbliżał, ale o kupieniu 
gęsi nie mogłyśmy w tym roku ani pemyślóć 
' Smutno zabiysnął dzień 16 Listopada. Najmład- 
Sza z nas siostr, nejweselsza, weszła z pogodną 
twarzą, niosąc dwie malowane świćce, które zswo= 
ich kieszonkowych oszczędności kupiła, 

Patrzcie, rzekła, oprawiając je w uzysto wy- 
tarte lichtarze, juž nam nic nie brakuje; byle by- 
ło jasno i wesoło, to już i wieczór św. Marcina 
dostatecznie będzie abchodzony. 

Matka uśmiechnęła się smutno. 

— Czy też kupiłaś dobrej szarćj kapusty? 

— A jakże, odpowiedziała wesoła Krystyna, tak 
dobrej i pięknćj jak już dawno nie miałyśmy, i do 
tego jaka baranina *) upieczemy ją pięknie, ru- 
miano, i będziemy miały przepyszną biesiadę. 

W tej chwili uslyszałysmy pukanie do drzwi* 
Pani B zajrzała do izby, pytając czy nie mogła- 
by o jednę rzecz prosić. 


*%)/W niektórych okolicach Niemiee, oprócz gęsi, 
używanemi powszechnie na św. Marcin potrawami, 
są, kapusta szara i pieczeń barania. 


—— 
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B, słażyła dawnićj w uaszym domu, pielęgno- 
‘wała dziec’, a późnićj jako porządna i dobra go- 
spodyni, nie raz nam w słabości ałbo smatku ra* 
dą i czynem stała się pożyteczną. Teraz była 
wdową. ijak my, żyła z pracy rąk własnych. 

-- Mam wielką proshę, rzekła nieco pomię: 
szana, jesli państwo nie zechcecie wziąść mi za 
złe. — Państwo dopiero po południu potrzebo» 
wać będziecie pieca. 

Nikt nie odpowiadał. — Chciałam więc, mó- 
wila dalćj B. prosić a pozwołenie upieczenia 
tu mojćj gęsi przed południem: Dla mnie nio 
to nie będzie szkodzić, że ją jeść będę na wies 
czerzę, odgrzewaną. 

Ach pawi B, jeśli chcesz piee pa południu, rze» 
kła moja matka, nic nam przez to nie przeszko- 
dzisz, bo my naszą biesiadę przyrządzamy na ko- 
minie, 

— A, jeśli tak, odpowiedziała B, miarkującrzecz 
cokolwiek, to jeszcze lepićj, Więc państwo po- 
zwalacie. A 

Matka pizyświadczyła, a B. udała się do domu, 

Po południu. o właściwym czasie, przyszła ona 
niosąc przed sobą świetny półmisek z tłustą białą 
gęsią, pełna wewnętrznćj pociechy. Kiedy nasza 
matka chwaliła piękne pieczyste, B. oświadczyła, 
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iż nie smakowałoby jéj przez pół tyle, gdyby 
nie starania, jakie miała około utuczenia, i że naj- 
większą radość w tém ma wlaśnie, że tak pięknie 
uwieńczone zostały jéj zabiegi. 

Dobra B, jest bardzo biegłą gospodynią, mó- 
wiła moja matka do nas, przy małym zarobku 
jski mieć może, zdołała jednak tyle oszczędzić, 
zeby wieczór S$, Marcina obchodzć podlug zwy- 
czaju dawnego. Zasmuciły się nieco twarze nə- 
sze, na te slowa, nie była to zaźdrość, nie, a je- 
dnakże cokolwiek byłyśmy nie wesołe. 

Zegar wieżowy uderzył trzy kwandransę na 
Fiatą. Szybko wysunęła Krystyna na środek izby 
biały stół lipowy, nakryła go piękuym w deseń 
obrusem, polozyła oprawne w srebro noże abok 
ksztalinie poskładanych serwet, i z uderzeniem 
piątej, z pierwszym uroczystym odgłosem dzwo= 
nów, zapalano świćce i zasiadłyśmy w około sto- 
łu. — Póimisek z szarą kapustą i pieczenią bara- 
nią dymił sią bardzo powabnie; biale bułki i świe- 
cące się jak srebro talerze, nadawały makryciu 
powierzehowność świąteczną. — W chwili kiedy 
matka przeżegnała się dając hasło do uczty, za- 
wołał jak:ś glos przez lekko uchylone drzwi; 

— Czy wolno wejść gościowi? 
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i Prósiańyj zawołała matka 2 radością, gość 
w daiu $. Marcina jest zawsze pożądanym! l pa* 
ni B, weszła niosąc na swietnie błyszczącym czy- 
stością półmisku, rumiano upieczoną gęś; skło= 
niła się przyjaźnie z pomięsza ciem na prawą i le- 
wą, zadziwiona spojrzała ua strojny stół, i postą“ 
wiła na nim w pośrodku półmisek z gęsią. ` 

— Co to zuaczy, pani B, co pani czynisz, py 
tał się głos jeden i arugi Ale pani B była tak 
pomięszaną, że nie prędko zdołała słowo prze- 
mówić. Nakoniec widząc i nasze’ pomięszanie, 
rzekła prawie Lrwożnie. 

— Nie gniewajcie się państwo i nie chcićjcie 
mię zawstydzać, nie mićjęie mi za złe jeśli niedo- 
brego co uczyniłam. — Myślałam sobie, że by* 
łoby bardzo dobrze, żebyśmy razem dzisiejszy 
wieczór święcily, u siebie w domu musiałabym 
sama siedzieć, to tak przykro; — ale jeżeli. ... 

=- Qh, nie, nie, kochana pani B, rzekła moja 
matka zaćrzymująe ją za rękę i prowadząc do sto 
łu, nie odejdziesz. "Teraz dzieci, ani słowa wię: 
cćj, znówmy modlitwę, Unmiłkły wszystkie głoś 
sy, wszystkie oczy sehyliły się, może ukrywają 
łzę czułości i z złozoneni rękami odmówilismy 
cichą moślitwę, a potóm ochoczo wzięl' śmy się 
do uczty, i spędziliśmy wesoło, tak jest moje dziec 
cię, bardzo wesoło, wieczór św. Marcina. 
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Na tém skończyła moja matka swoje opowiada- 
nie, i petrzyła na mnie z uśmiechem, ale w jéj 
oczach łzy błyszczały. Dla czego i mnie tak by- 
ło, jakbym yotzebowała płakać, nie wiedziałam 
wtedy, rzekłam tylko: „Matko, jvż nie będę ni- 
gdy niegrzeczną, jak przyjdzie pani B, nie będę 
się chowała, będę ją bardzo kochała.“ I od tej 
chwili zupełnie mi się inaczej wydawała; chętni, 
siadałam przy niej, głaskałam jej stare pomear_ 
szczone ręce, i aczyłam się z iğ ust nie jednéj 
zajmującej powiastki. 
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Powóz żaprzężony stał już przed dużym do- 
mem pana B.... spasłe konie biły z niecierpli- 
wością kopytami w ziemię, a woźnica dłagićm 
czekaniem znudzony, poziewał, W siesiach owe- 


go doróu stała Klotylda, nadobna synowica gG- 
spodarza, w wytwornym stroju balowym, obok 
„ niej zaś stryj jéj również uroczyście ubrany, które- 
go czerstwa twarz nie okazywała więcćj nad lat 
_ około pięćdziesięciu. 

— Dłuźćj już nie możemy czekać, odezwał się 
tep ostatni, po kilkokrotaćm spojrzeniu na zega- 
rek, a przynajmnićj ty, moja Klotyldo. Dwie 
godziny czasu potrzebują moje dzielne kasztanki 
żeby dojechać do miasta, jaż szósta minęła; o 
ósnćj tańce się rozpoczynają, a Teobald prosił 
mię najusilniéj- żeby się nie spóźnić, ponieważ 
chciał z tobą bał rozpocząć. Byłoby to okru- 
tnie, pozbawić cię tćj przyjemaości, dla tego za- 
rzuć na siebie salopkę i dalćj do karety. Pan- 
na pokojowa pojedzie z tobą dla tówarzystwa, a 
ja zaczekaw jeszcze ua przybycie młodego 
jegomości. Jeżeli się nie nadto spóźni, to każę 
zaprządz gaiadoszów do koczyka i z nio przyja- 
dę za tobą. Jezeliby wszelako był zmordowany,. 
albo wcale nie nadjechał, to się i bezemnie bẹ- 
Gziesz megla dobrze bawić. Smiać się muszę 
z siebie samego, że tak wiele ceremońji robię 
ztym panem Bothmur, ale ponieważ mi go na-: 
der mocno polecił nasz przyjaciel Schlosser, czuję 
Q cniekąd że mu to się należy. 
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Klotylda pozwoliła wygadać się stryżowi; po- 
wierzchowność jéj nie zdradzała bynajmeićj nie- 
cierpliwości, mniemany zaszczyt rozpoczypania 
halu z gospodarzem doma, nie zmienił w niczem 
wyrazu jéj pięknej twarzy. Chociaż dopiero 
dwudziestą wiosnę liczyła, należała ona więcćj 
do owych nieco poważniejszych dam, które obo- 
jętnie i bez bicia serea, używają ziemskich przy- 
jemności. Pocałowała stryja w rękę usmiecha- 
jąc się i nucąc arję Osmina z Porwania z Sera- 
ju: „Jde! juz idę, lecz mej rady słuchaj, 

„Zdrajcy Pedrylla staraj się unikać....* 

— „Wprawdzie nie mogę wiedzićć, czyli no- 
wy nasz domownik, zasluguje natak zaszczylny 
tytuł, jednakże jako nieproszony trzeci, do na- 
szego związku nie zdaje mi się przypadać, a od 
chwili kiedy się przekonałem, że hojna matka 
natura, udarowała go nadzwyczajaie długim no- 
sem, naprzód już zapewnić mogę, że go znaj- 
dę nieznośnym. Nie na swiecie nie masz bar- 
dziej odrażającego, jak podobny nadmiar w miej- 
Scu niewłaściwem, Od mojćj młodości mialem 
wstręt niegrzezwyciężony do długich nosów, dla 
tego jestem prawie przekonany że ten niezdara 
nie znajdzie łaski w moich oczach, cbociażby 
zresztą był tak pięknym jak Bożek, 
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— Tak, tak, stryjaszku, może mniemasz, że 
będziesz miał przed oczami gotowy romansik, i ja 
bym się nim chętnie nieco zabawiła. Możebym 
się dała unieść wygórowanym nateknieniom, do 
czego nawet czarowne położenie miejsce, piękna 
pora czasu, kwiaty, słowiki, słowem wszystko za- 
chęca, i życie wiejskie poetyckióm czyni. Ale cóż 
kiedy poezja i dlugi nos nie zgodzą się. 

To powiedziawszy zarzuciła na siebie Klotylda 
salope, dygnęłe figlarnie stryjowi i pospieszyła do 
czekającego na nią powozu. 

— Zamów tam dla mnie partją wista, wołał 
jeszcze pan B. ckeciażbym nieco późsićj nadje- 
chał. 

Klotylda, druga córka jedynćj siostry pana B, 
dawno już zmiarłej, bawiła u niego już od Lzech 
tygodni. Pozbawiona rodziców, przebywala ona 
od sześciu lat u starszćj swojćj siostry zamężnćj, 
mieszkającćj w stolicy D., korzystając z życia spo- 
kojnego i przyjemnego, dopóki niespodziany, ale 
Niemnićj natrętny wielbiciel, niezstonnemi swoje- 
mi staraniami z początku jćj nic znudził, a nako- 
niee nie przymusił do oddalenia się na czas nie- 
jaki z stolicy. Dobry, poczciwy stryjaszek B, któ- 
remu dawnićj na powtarzane nalegania odmawia- 
no przepędzenia letnićj pory na wsi zpowodu zbyt- 
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nićj odległości i tysiąca innych przeszkód, został 
teraz uwiadomiony, że nietyiko będzie mógł mićć 
przyjemność posiadania a siebie siostrzeniey, ale 
paweł może na w pól drogi naprzeciwko nićj wye 
jechać. Zawiedziony w miłości w swoieh mło- 
dych łatach, postanowił pan B. nigdy się nie że- 
nić, jednakże należał an do nader malej liczby 
bezzeńców, którzy zachowali przyjemność w tos 
warzyskićm pożyciu i łagodność charakteru. Czę- 
stokroć uczuwuł on samotność i próżnię swojego 
istnienia, i nieraz życzył sobie dokonać to, coby 
w młodości uczynić było należało, ale obawa, że 
zapewne tyłko dla bogactw swoich zostanie przyjęty 
2a malżonka, wstrzymywala go zawsze od lego 
kroku. i tym sposobem został się bezżennym i 
bogatym spadkodawcą swoich siostrzenie, Przya 
znać wszelako musiemy na zaletę tym ostatnim, 
że waloe od wszelkich widoków osobistośri, szczea 
rze nieraz namawiały zacnego stryja, iżby sobie 
dla uprzyjetnienia reszły życia, wybrał godną 
towarzyszkę. Nie zbywało nawet na propozycjach 
w tćj mierae, godnych zastanowienia, ale, jak 
pow iadano, abyteezna przezorność bezżeńca spi as 
wila to, że Klotylda, zanuast przyjemnej cioci, 
znalazła słarą, zczędną gospodynię w domustryja, 
który umarł zupełnie dla Świata przyjaciał, Lecz 
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nie mogło to tak zostać. - Przywrócony do życia, 
przez swoję żywość dotychczas uspiovą, zajęty 
jedynie życzeciem, uprzyjemnienia He m ;żnośc; 
Klbotyldzie pobytu jej w jego domu, odnowił, pan 
B. dawne swoje znajomości w sąsiednióm miaste- 
czku i okolicach. Z rozkoszą oprowadzał on wszę- 
dzie żywy obraz zmarićj a czule'kocha.:ćj siostry: 
iz prawdziwie ojcowską pychą przysłuchiwał się 
pochwałom, jakie jéj powszechnie oddawano. 

Klotylda nie będąc właściwie piękną, w calćm 
znaczeniu tego wyrazu, należała jednak do nader 
przyjeatwych postaci, Rysy twarzy reguiarne, oko 
ciemne, pełne wyrazu, wzrost wspaniały i szłachet= 
ny, krasiły jéj wdzięki oomimo mnićj świetućj 
białości ciała i niedość małych ust. Prócz tego 
ońdznaczała się ona wdziękiem, którego mężczyzn; 
nigdy pomijać nie zwykli, to jest: posiadała bar- 
dzo małą, kształtną i pięknie utoczoną rączię i 
takąż nogę. 

Skutkiem starannego wychowania i wczesnego 
wykształcenia umysłu, zdełoości jéj, zwykle wtym 
wieku jeszcze drzómiące; osiągnęły zupełną doj- 
rzałeść, i nie dziwnego, że tekiemi przymiotami 
obdarzona, Klotylda wnet podbija sobie przy wią- 
zanie stryja, a w sąsiedztwie powszechae zyskała 
poważanie. Wioszowańo mu zewsząd, Że tak sza- 
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cowny skarb w demu posiada, a młodzi i starzy 
ubiegali się o względy Klotyldy, 

Paa B. odmiemł zarazem i swój wyb Życia; 
przyjmował u siebie często odwiedziny z miasta i 
okolic; bywał w towarzystwach i przekonał wszy= 
stkich, że mu tylko niedostawało sposobności bly- 
szczenia korzystnie na wielkim świecie, 

Tym sposobem przeszły Klotldzie pierwsze ty- 
godnie jćj pobytu w Berenhofie (tak się nazywa- 
ia majęluość stryja» gdy przyjaciel młodości pa- 
na B. niejaki Schiosser, o dwadzieścia mil przeszło 
od niego mieszkający, zgłosił się do piego z pro- 
‘ŝo, aby na Czas uiejaki przyjął do siebie pewne- 
go młodego człowieka, który w okolicach Berenho- 
fu zamierzył sebie nabyć posiadłość; prosząc za- 
razem o pomoc i radę dla niego. w iya inieresie* 
Jaksoiwick w obecnćj chwili nowy przybysz w 
domu, panu B, nie bardzo przypadł do swiaku, 
nie śmiał jednakze odmawiać usiluym prośbom 
przyjaciela, i dla tego doniósł mu o swojćj goto- 
wości w usłużeniu, przyczćm napomknął o obes 
cności u niego siostrzenicy, i że ż tego jedynie 
powodu zyczyłby sobie, aby w uowyta swoim 
domowvaiku znalazł cełowieka ukształconego, do- 
dając: iż Klotylda przywykła do obcowania znaj- 
wykwialniejszą młodzieżą stolicy, nie miałaby pe= 
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wnie przyjemności z towarzystwa pospolitego wieś- 
niaka. 

Przyjaciel Schlosser odpisał: że pan Bothmac 
ze wszech miar godnym jest jega rekomendacji 
jako dobrze wychowany, bardzo uczony i uta- 
leatovany młodzieniec, że nawet i do piękności 
mógłby mićć pretensję, gdyby nieszczęściem 
nos nieco nieforemmy nie był temu na przeszko= 
dzie. 

Takie zapewnienie, uspokoiło pana B,a Klo- 
tylda, jawna nieprzyjaciołsa dlugich nosów, na. 
przód już szydziła i wyśmiewala' się z tego nie“ 
poczesnego błogosławieństwa natury. ` 

Pan Bothmar, w krótkim lecz pełnym grze= 
czności liście, ponowił swoją prośbę, i oznaczył 
dzień 6 Maja na swoje przybycie do Berenhofu. 
Właśnie tegoż dnia wieczorem, był dawany bał, 
na który stryj. razem z siostrzenicą od dawna 
byli zaproszeni, i na który jak na początkuniniej- 
szćj powieści widzieliśmy, Slotylda səma poje» 
chała, z powoda że pan B, oczekiwał zapowiedzia a 
nego przybycia pana Bothmar: 

Klotylda przybyła dosyć wcześnie aby otwo= 
rzyć bal polonezem z gospodarzem domu. Uj- 
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rzała się otoczoną poważaniem i , wszelkiego 
rodzaju uprzejmością, i z dziewiczą pychą napa- 
wała się swoim tryvmfem, co, jéj zabawę rie- 
skończenie uprzyjemniało, tak że po kiiku ledwie 
godziaach, spostrzegła że jej stryj nieprzybywa. 
To opóźnienie niepokoiło ją cokolwiek, i w duszy 
złorzeczyła sprawcy onego. Dano znak dostołu, 
muzyka ucicbła, i tańce na mament przerwane 
zostały, -gdy pan B. ukazał sią w sali z swoim 
gościem, W czasie pierwszyci przywitań z go- 
spodarzami dama, miała sposobność Klotylda 
przypatrzyć się nowo przybyłemu gościowi. Po- 
stawa jego była wysmiukła i rosła, i okazywała 


"człowieka lepszego arodzema. Rysy twarzy z ra- 


zu nie przedstawiały nic szczególnego, albowiem 
nos wsamćj istocie tak przeważaą rolę na miej 
zejmował, że baczne oko dostrzegacza pomimo- 
wolnie na aim spocząć tmusiaio, i ledwie tylko 
pozwolił ma widzićć okulary na nim osadzo- 
ne. 

Teraz dopićro zbliżył się pan B. wraz z swo- 
im gościem do Klotyłdy, która zebrać musia- 
ła wszystkie swoje siły, ażeby przylamić śmiech 
pusty, i nie popełnić jakićj niedorzeczności. Mło- 
dy jegomość skłonił jéj się z pewaćm pomię- 
szaaiem, przez ce nubiała nieco pewności; u- 
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niewinniał swoje opóźnienie, nieprzewidzianym 
wypadkiem, który go na ostatnićj stacji zatrzymał, 
i prosił o przebaczenie, iż mimowolnie stał się: 
powodem opóźnienia panu B, Przy stole, ponie- 
nieważ pan Bothmar miał sobie miejsce wska- 
zane zdaleka od Klotyldy, mogła przeto swobo- 
dnie, bez ściągnienia na siebie jego uwagi, oddać 
się satyrycznym uwagom nad nieumiarkowanie 
wielkim nosem, który przeszedł nawet jéj ccze- 
kiwanie. | i 

Po wieczerzy wzięto się znów do. tańca i gry, 
w czém jednak nowy gość czynnego udziału 
nie miał, ograniczając się na spokojaćm zdaleka 
przypatrywaniu się. - Nad switem dopiero nasze 
towarzystwo powróciło do domu z wielkićm u- 
nuźzniem, a Klotylda wiernie spełniła oświad- 
czoną w,czasie powrotu obietnicę, wynagrodzenia 
sobie wianega Morfenszowi czasu, albowiem 
dopiero okolo południa ukazała się dostatecznie 
snem pokrzepiona, w pokoju ogólnego zbierania 
się. Stryj jćj zajęty był żywą rozmową z mlo- 
dym swym gościem, którego zdawał się sluchać 
zszczególnóm uzodobaniem. Nos jego, niemnićj 
był uderzującym w oko wśród dnia, jak przy 
świetle larop i świec jarzących, jednakże teroz 
mie był już Klotsldzie przeszkodą w uważaniu dal- 
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szych rysów jego twarzy, a mała ta lustracja 
zupełnie na jego korzyść wypadła, 

W samćj rzeczy, trafnie pan Schlosser utrzy= 
mywał, że gdyby nie ta wadz szpecąca, ran Both- 
mar mógłby ucbodzić za bardzo pieknego męż- 
czyznę. Trzeba było przyzwyczaić się do nie- 
przyjemnego widoku i przezwyciężyć wstręt, jae 

ki pierwsze wrażenie zrodziło. Mieli czas nie- 
jaki mieszkać razem pod jednym dachem, a stry- 
jaszek, który w niejednćj okoliczności był uległym 
służeczką siostrzenicy, byłby niezawodnie w tém 
zdarzenia dał jej uczuć swoję niechęć, gdyby Klo- 
tylda w czćmkolwiek okazała gościowi jakowąś 
obojętność lub oziębłość. Szczęściem wielkićm, 
sam pan Bothmar ułatwił jćj chwalebne przed- 
sięwziecie łagodnego z nim obchodzenia się, al- 
bowiem cały oddany swoim interesom, tvle się 
tylko do Klotyldy zbliżał, ile tego konieczna przy= 
zwoliość nakazywała. 

W podobnym sposobie upłynęło kilka tygo- 
dni, -w którym to czasie pan B. odkrywając co- 
dziennie nowe wiadomości i piękne przymioty w 
swoim gościu, podziwiał w milczeniu jego umiar- 
kowane i nadto ostrożne obchodzenie się z Klo- 
tylą, która przeciwnie zdawała się nic nie dostrze- 
gać, a przynajmnićj udawsła, że do tego bynaj- 
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mnićj Żadnego znaczenia nie przywięzuje, i tak 
dzień po dniu jednostajnie przechodził. Jeżdżo- 
no często w sąsiedztwo, przyjmowano towarzystwa 
w Berenhofie, uczęszczano na wieczory do miasta, 
a w każdym razie pan Bothmar nie był wyłącza- 
nym, albowiem pomimo długiego nosa, został 
nie dlugo ulubioną okrasą towarzystwa; dzięki. 
pięknemu głosowi, jaki posiadał. 

W dzisiejszych czasach, kiedy muzyka na tak 
wysokim stopniu staneła, i kiedy śpiewanie do 
dobrego tonu należy, młody człowiek, potrzebuje 
tylko mićć piękny głos, ażeby się wydobyć z naj- 
głębszej ciemności do najjaśnićjszego Światła, 
stać się zupełnie modnym, a tóm samém wszę- 
dzie poszukiwanym, ; 

Lnbo pan Bothmar nie zaprzeczał sobie w Re. 
renhofie posiadania daru muzykalnego, jednakże 
zręcznie omijał każdą sposobność odkrycia się znim ' 
przed swojemi współmieszkańcami. Zadziwienie za- 
tém Klotyldy było nie małe, gdy razu jednego 
usłyszała w licznóm towarzystwie, pana Both nar, 
śpiewającego z wielką pewnością, czystym i peł- 
nym głosem sztukę nader trudną. Nadzwyczajnie 
ucieszony odkryciem nowego i pięknego w swoimi 
gościu talentu, pan B. obsypywał go p ochwałam 
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sle i małych wymówek nie szezędząc, iż. dotych= 
czas pozbawiał domowe jego wieczorki tak miłéj 
przyjemsości. Żeby jednak to uchybienie, jak 
mówił pan B, nie uszło zasłużozćj kary, oświad- 
czył, iż'trzeba, aby natychmiast śpiewał duet z 
Klotyłdą. Na takie zastrzeżenie, żywy rumieniec 
wysiąpił na twarz młedzieńca, skłonił się nie nie 
mówiąc, i przystąpił do fortepianu dla wysznka- 
vja w papierach co znajomego. Naiprzód wpadł 
mu w ręce sławny duet Webera z Euryanty: „Od- 
bierz, odbierz mcje serce,* podał goz niejokićm 
pomięszaniem Kletyldzie, a ta odebrawszy nóty, 
siadła szybko do fortepianu, i pewną ręką uderzy- 
ła czysty akord z C dur. - Teraz dopiero zaczął 
się śpiéw lekki, cichy, nieśmiały prawie, a wzma- 
gając się coraz i coraz bardzićj, uniósł śpićwa- 
jących z całą gwałtownością. Tony zdawały się 
z jedaej tylko piersi wydobywać, i przy końcu 
razem w najłogodniejszćm płanissimo ucichły. 
Głośny okrzyk podziwienia i pochwał był u- 
działem tak dokładnego wykonania piękaćj mu- 
zyki. Klotylda czuła się zmordowaną i zapewnia» 
ła, że nigdy nie zdarzyło jéj się śpićwać coś 
podobnie trudnego; gniewając się przytćm na 
kompozytora, że wykonywającym takie areydzie- 
ło, mało zostawił czasu do schwycenia tchu. I pan 
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Bothmar zdawał sią być zmęczonym, a nawet o» 
świsdczył, iz więcćj nie tego» wieczora nie mógłby 
zaśpićwać. Ale stryjaszek, namiętny miłośnik mu- 
zyki, ściskał i całował oboje na przemiany, zarę- 
czając, że śpriówany dopiero duet podwyższył ich 
w jego życzliwości i szacucku przynajmnićj o dz ie- 
sięć procent. 

Od owego wieczoru Botbmar zaczął się więcej 
niejako pezyblizać do Klotyłdy. Zaawało się, jak 
gdyby aowo-odkryca między niemi zgodność gło- 
su, zrodziła harmońję duszy. Odtąd towarzyszył 
jéj często w przechadzkach, czyty wal razem z rią, 
grywał i śpićwał, krótko mówiąc, każdą chwilę 
ktorą swoim zatradnieniam mógł ująć, poświęcał 
Klotyldziz a ta przekonała się niebawaie, Że po- 
miino nadzwyczajnego nosa, Boihmar był czlo- 
wiekiem nader przyjewnym, i godnym kochania. 
Wiedział on bardzo dobrze o tćj swejćj wadzie, i 
często żartami, a czasem z rzetelną goryczą nade 
zywał ją zawadą swojego szczęścia.  * 

Bywala także często wzmianka i o nabyciu dóbr, 
przedmiocie, który Bothmata do Berenhcfu spro- 
wadził, a nawet czynił on w tej mierze kilkakrotnie 
z panem B. wycieczki w okolice; jednakże interes 


ten mie był z pależytą żywością popierany, i tak 
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upływał miesiąc po miesiącu, a nic stosownego ' 
wynalezionćm być nie mogło. W końcu też i 
pen B, zdawał się zapominać o powodach przybye 
cia do niego: Botlinara, który codziennie stawał 
mu się coraz milszym i poządańszym. Sawo wspo* 
mnienie o rozlączeniu się 4 nii, a nawet z syno= 
wieą, przejiaowało go strachem, gdy pomyślał, że 
nadchodzącą zimę przepę ;dzać będzie musiał w sa- 
motsości. Niekiedy przychodziło mu w ten czas 
na myśl, ścislejszym węzłem do siebię Klotyldę 
przy wiązać, Wiedział, ze jéj serce jest wolne, 
znał mieraość jéj majątku, i codziennie odbie- 
ral od nićj dowody, jak bardzo był jéj dcogica 
Jednakże glos wewnętrzny zawsze go óstizegał, 
aby się z swojemi życzeniami nie odzywał, a skio- 
rana i niewiana Klotylda, która kochała stryja, 
jedynie jako stryja, nie dormyślała się wcale, aże- 
by w nm inaego rodzaju uczucia obudzić moe 
gia. Uwazała ona niekiedy, że humor pana B. 
bywał czasami szczególny, niepojęty, ale wszakże 
sama nieraz miewała godziny i dnie pochmurve, i 
dla tego mniemała, że to jest udziałem każdego 
w ogolaości człowieka. 

Pewnego wieczoru, kiedy niepogoda ie po- 
zwoliła użyć przechadzki po ogrodzie, «darzył 
sią wypadek, który dia iKlonidy znaczące miał 
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sastępstwa. Spiewała ona z Bothmarem a po- 
tém grala na fortepianie Rondo brillant Czer=. 
nego na domaganie się stryja. Zatopiony wprzy- 
glądaniu się pięknie utoezonćj ręce i*paluszkom 
szybko po klawiszach przebiegającym, stał Both= 
mar oparty o poręcz krzesła Klotyldy, a unie- 
sicny zachwyceniem, po skończonćj muzyce 
zawołok: Przewybornie! ależ jaka piękna ręka! 
pam! czy pozwolisz mi wziąść jéj odcisk z wos 
sku ? 
Bladość śmiertelna powlekła twarz Klotyldy; 
wlepiła wzrok w nierożważnego zapytywacza, i 
z niepomiarkowaną, z niezwykią poryw wł wy- 
rzekła: Nie, nigdy!... 

— A to dla czego, moje dzićcię? rzeknie stryj: 
twoja ręka warta być z wosku wyciśniętą, aje- 
żeli pan Bothmar zna się na tćj szluce i chce 
jéj doświadczyć, miło mi bardzo będzie że i ja 
otrzymam exemplarz pięknego odcisku. l 

— Nie, nie, to być nigdy nie może! niepodo- 
bna! zawoła prędko: Klotylda, samo wspomnie- 
nie o tém przypomina mi ze zgrozą przeszłość, 
którą chciałabym uśpić na zawsze, ażeby moja 
spokojność na wieki zniszczoną nie została. 
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Podobne wynaurzeaie się zust cichej i skro- 
mnćj Klotyldy, było aadzwyczajaie zadziwiającen. 
Pan B, zdumiony spojrzał na siostrzenicę, a P: 
Bothmar sżałował już uczynienego zapytania. 
Dręczące milczenie pisanych „dopiero Klotylda 
uchwyciwszy za świecę, życząc dobrćj nocy i 
oddalając się szybko z pokojn. = 

— Ja to muszę wyjaśnić, pomyślał sobie 

„ pan B. inaczćj boję stę o tę dziewczynę, i poszedł 
za nią, ale pod pozorera migreny odmówiła wie 
dzenia się znim z 

Nazajutrz przy sniadaniu, kasala się Klotyłda 
blada iz oczami zapłakanemi. Widocznie prze- 
pędziła cna noc bezsennie, a troskliwy stryjaszek 
chciał juź do miasta po doktora posyłać. Sprze- 
ciwiła się temu stanowczo Klotylda, oświadcza» 
jąc że małe to wstrzęśnienie umysłu, samo 

„, przejdzie. Pan Bothmor obwiaiał się że jego 
mimowolnie i bez zadaćj mysli obiawione życze- 
"pie, sprawiło jéj przykraść, i tém się uniewin= 
niał że nie mógł się nawet domyśleć iżby tym po= 
stępkiem dotknąć mógł tak czułą stronę. 

— Jesteś pan zupełnie wolny od zarzutu wtćj 
mierze, powie Klotylda rumieniąc się, należy to 
przypisać raczej przypadkowi, żeś nie wiedząc o% 
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tém uczynił wzmiankę, która mię najboleśnićj 
dotknęła. Widzę że mój kochany stryjaszek 
grową potrząsa, powinnam przeto pospieszyć zza- 
spokojeniem go, chociazby mi przyszło wystawić 
się na mniéj korsystne mniemanie jego o mnie. 
Rozumiałam że długi żal i pokuta zatrze nie- 
gdyś popelniony błąd, a jednak wczorajszy wie- 
czór przekonał mnie że sumienie drzemać może, 
ale nie zaśnie nigdy. Sama sobie stanowię za 
karę, wyznać otwarcie błąd lekkomyślay mojćj 
młodości. Nie potępiaj mnie drogi stryju i pan 
także panie Botbmar! Odpokutowałam już za 
niego, a obecne *dobrowolne moje wyznanie, 
niech także będzie w części zadość uczynie- 
niem, N 

Cztery lata już upłynęło, kiedy w dziecinnćj 
rozpuście, popelnilam czyn, którego nieistnie- 
nie chętniebym okupić chciała kiikoma laty ży- 
cia mojego. Na moją obronę nie więcćj przy- 
toczyćbym nie mogła, jak tylko że miałam na- 
ówczas lat szesnoście, byłam pustą i roztrzepaną 
i powszechnemi pieszczotami zepsułą. Ojeiec 
mój, którego byłam dzićcięciem najulubieńszćm 
kazał krótko przed swoją śmiercią, wyrobić 
Z wosku moją rękę, od wszystkich naówczas u- 
ważaną za zgrabną. Widok figur woskowych 
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zawsze czynił na mnie nie miłe wrażenie. Tajes 
mna jakaś, niepojęta zgroza przeimowało mnie 
zawsze, ile razy zdarzyło mi się oglądać padobne 
naśladownictwo natury, 2 nawet własna moja ręka 
w ódcisku woskowym, nieprzyjemność mi sprawia. 
Ja. Pa śmierci ojca, maja ręka woskowa dosta- 
ła się do mnie; zamknęłam ja troskliwie do skry- 
tej sznfłady mojego biurka, i gdyby nie nastepu- 
jący wypadek, nigdybym juź o nićj nie pomy» 
ślala. 

Uciechy i zabawy stolicy, na które dopićro za- 
czynałam uczęszczać, zajmowały mnie wyłącznie, 
a maleńkie zojęcie serca nadało im urok czaru- 
jący. Mniemałam, że nie ma już wyższego szczę” 
ścia ani milszéj roskoszy, jak przepędzić zimę w 
stolicy wśród podobnych zabaw, i sądziłam, że je- 

, stem najszczęśliwszą z śmiertelnych. Pomiędzy ine 
nemi uroczystościami, znajdowałam się na pewnym 
balu maskowym. Chciałam się na nim ukazać w 
ubiorze szwajcarskim, kawaler zaś wój miał być 
przebrany za Tuska. Spodziewałam się bawić 
przewybornie i w myśli już wystawiałam sobie ca- 
łą roskosy intrygowania i zabawy. W samćj rze» 
czy początek balu maskowego był wybornym, 
dostapilam celu moich życzeń, leez niestety otrzy- 
malam więcej niż pragnęłam. Mlody Tyrolczyk 
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który według ówezssowego mojego přochega spo- 
sobn myślenia, równie dobrze mógł mi się podo- 
bać jak mój Turczyn, gdybym go była pićrwej 
poznała, zdawał się dziwnym sposobem mićć ja- 
kiś szczególny do minie pociąg. Korzystając z 
przywileju maski, starał się onile możności zbli- 
Żyć do mnie i wynurzyć swoje uczucia. Mój Tur- 
czyn sądził się być tém obrażony, czynił mi wy= 
mówki, i w końcu zaczął się na prawdę dąsać. 
Podobny wypadek spotkał mię. na ów czas po raz 
pierwszy. Starałam się jednego łagodzić, dru- 
giemu odpowiadałam opryskliwie, jednakże ani 
+ jednym ani z drugim dokońca trafić nie mogłam. 
Zabawa była już dla mnie zniszczoną, i chetnie- 
bym zamieniła na samotny mój pokoik ów świe- 
tny apartament balowy, lecz zbywalo mi w ten 
czas na sposobności i wybiegach, oddalenia się 
bez ściągnienia niczyjej uwagi. Doświadczeńsze 
piękności umiałyky sobie w takim razie zaradzić, 
i na zawołanie miałyby napad mdłości, migreny 
it. p., ole ja, dziecko natory, na podobnych for- 
telach wcałe się nie znałam. Musiałam się za- 
tém poddać losowi i zostać. Przy wieczerzy wszy- 
scy odłożyli na bok maski, a w tenczas Tyrol- 
czyk przekonał się, że rysy mojćj twarzy nie od-' 
powiadały wyobraźni jego, jaką sobie o moich 
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wdziękach wystawiał, Widziałam także i jego 
bez maski. Był odody, ledwo że nie nadto 

młody, tak przynejanićj wydawał mi się w 00- 
równaniu z męzkiemi zarysami twarzy, wąsami i 
faworylawi mojego przybranego kawalera, d) mis- 
sjonowanego oifcera Gd jazdy, 

Młodzieniec ten nie musiał, jeszcze mićć do- 
świadczenia w sztuce kochania, albo też może nie 
chciał sobie na złe tlómanczyć niedorzeczne po- 
stępowanie roztrzepavćj szesnastoletnićj dziewc zy- 
ny. albowiem nie udało mi się przekonać go o 
moich prawdziwych naówczas myślach, i im wię- 
cćj naśniewałam sie z jego romaniyczaćj, poety” 
cznćj, prawie widoczaćj deklaracyi miłości, im 
prozaleznićj na nią odpowiadałem, tém większe 
był» jego uniesienie, i nie przestawał zapewniać! 
Ze nietylko na redulach, ale i w rzeczywistości 
nigdy nie widział doskonalszej Szwejcareczki. Mój 
Tarczyn zadąsany p:zyczepił się tymczasem do 
innćj piękności, widocznie, niby chcąc mnie tém 
udręczyć. Poznalam się na tym wybiegu, a du- 
ma moja obrażona sprawiła, tem- zaczęła być 
łagodniejszą z 'Tyrolczykiem. 

Uwudzona na duszy i ciele, nie konienta z sie- 
bie, 2 efficera od jszdy i-z całego świata, powró* 
ciłam nareszcie do domu. W tonczas cale zda” 
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„rzenie zupełnie inaczćj oczom się moim przed- 
siawiło. Sny okropne n.e dały mi oka zmrbżyĆ; 
zdawalo mi się, że miałam mocną sprzeczkę z wia- 
rołomnyńi. On pioranował, ja płakałam, slo- 
wem marzenie strapiło mię wszelkiemi jakie tyl- 
ko być mogą przykrościami, i Zk późno o- 
budziłam się. A 
Zaledwie się uhrałam, przyszła mię odsiedzić 
jedna z owych tak nazwanych przyjaciałek, ja» 
kich młody wiek ma w obfitości. Zacząęłyś ny 
rozbierać wypadki wczorajszego wieczoru; wynu- 
rzyłam jej z zupełaćm wyłaniem serca, doświad: 
ai. przezemnie przykrość, gdy w tém oddano 
i list nieznaną mi ręką zaadresowany, z ozoaj- 
mieniem, że służący, który go przyniósł, powróci 


sarę godzin po odebranie odpowiedzi. Prędko 


Sau! pieczątkę w mniemaniu, że list nie 
moze nic innego obćjmować, jak prośbę'o prze- 
baczenie od mojega wczorajszego 'Turczyna. Nie 
zraziło mię pismo obećj ręki, sibowiem często 
odbierałam od niego bileciki słodkie, pod zasłoną 
adresu nieznaną ręką pisanego. Lecz otworzy- 
wszy, ujrzałam z prerażeniem w sercu, że pi. 
smo nie od niego pochodziło. Chciałam na bok 
odłożyć list bez czytania, ale moja przyjaciołka 
pałału ciekawością i musiałam jéj przeczytać. B)? 
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on od Tyrolczyka, Cala pierwsza strona listuo- 
bejmowala zbyt poetyckie opisanie moich-wdzię» 
ków i wrażenia, jakie one na jego sercu uczy 
niły. Potóm następowało cyisanie jego samego 
jego charakteru, jego położenia, stosunków, i wi- 
doków na przyszłość. Był wolnym, niezawisłym, 
bagaty:a, i nieupatrywał dla siebie większego 
szczęścia, jak swoją wolność, niezawisłość i ma- 
jątek ze maq podzielić. Jrko podróżny przybył 
dnia wczorajszego do stolicy, szczęśliwa gwiazda “ 
zaprowadziła go na bal maskowy. Nieuchronne 
okolicznosci jrzymuszały go za kilka godzin opu- 
ścić miasto, w' którćm zostawia najwyższe swoje 
dobro, lecz bez pociechy nie jest w staaie wyje- 
chac, a chociażbym natychmiast nie chciała mu 
przyrzekać mojego serca i ręki, to prosi aby mu 
przycajamićj dać jakąś nadzieję, i pozwolenie po- 
wrócenia, bez czego życie straci dla niego wszel- 
ki powab, 

Raptowna ta propozycja zaroęścia, uczyniona 
przez człowieka, kiórego wcale nie znałam, który 
ię raz tylko widział i to na balu maskowym, zdas 
wała mi się, jakkolwiek byłam roztczepaną, wiele 
ce awauturniczą i niestosowaą. . Smiałam się sers 
decenie z moją przyjaciolką 1 przemyśliwałyśmy 
coby z tém zrobić, Ułożylyśmy zostawić list bez 
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Żadnćj odpowiedzi, i zachować go w nejwiększćj 
tajemnicy. Na ten cel otworzyłam skrytą szufladę 
mojego biurka, aby w nią włożyć list na wie- 
czne zapomnienie, gdy wtém wpadła mi w oczy 
moja ręka z wosku wyrobiona. Jakby od złego 
ducha podmówiona, nagle przyszła mi myśl, 
oddać ją mojemu nowemu adonisowi, w-zamian 
odaawianćj mu prawdziwćj ręki. Nie dałam sobie 
nawet czasu zastanowić się nad tym zamysłem 
prawdziwie szkaradnym, nikczemnym; udzieliłama 
go natychmiast mojćj przyjaciołce, która go uzna= 
ła przewybornym i dowcipnym, i do wykonania 
onego naglilas z 

Odpisałam zatćm w sposobie żartobliwym, przyjs 
mując na siebie wczorajszy mój charakter Szwaj- 
carki, że niespodziewane jego oświadczenie na* 
der jest dla mnie pochłebućm, lecz niestety u= 
bolewsé muszę, że szacownćj ofiary przyjąć nie 
mogę, albowiem nie mam zaszczytu znać go, a 
prócz tego moja ręka i serce już komu iaaemu 
zostały przyrzeczone, - Jednakże żeby mu okazać 
moją wdzięczność, załączam wierny odcisk z wo- 
sku mojćj ręki, dla ucukrowania mojćj odmównej 
odpowiedzi: 
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List razem z ręką zapakowałam, dobrze opie- 
czętowałam i oddałam słuzącemu z poleceniem, 
iżby doręczył posłańcowi, który list przyniósł. 
Cały dzień zszedł na rozmaitych rozrywkach i 
dopiero w spokojnych godzinach wieczornych, 
mogłam się 2 rozwagą zastanowić nad wsżysikiemi 
wypadkami doia upłyaionego. Ze zgrozą przypo- 
mniałam sobie moją szydevską odpawiedź, żało- 
walam — ale już poniewczasie, Com- wtenczas 
cierpiała, łatwo pojmiesz szanowny stryju, albo=* 
wiem znasz mnie dobrze. Wpadłam w ciężką 
chorobę, gorączka odprowadziła mnie od zmy- 
słów. Nikt, oprócz wspomnianćj wyzćj przyja- 
ciołki, nie dociekał przyczyny mojćj choroby, a 
ona miała przyczynę niewyjawiania tajemnicy. Na- 
wet siostra moja, przed którą nigdy nie miałam 
żadnćj tajemnicy, nie dowiedziała się o tym wy- 
padku. W końcu powróciłam do zdrowia, ale 
spokojność duszy odzyskałam ledwie po kilku la- 
tach żalu. Zdarzenie to uleczyło mnie na za- 
wsze od lekkomyślności. Co się stało późnićj 
ż srogo obrażonym przeze mnie młodzieńcem, ni- 
gdy się dowiedzićć nie mogłam, pomimo poszu- 
kiwań, jakie w skrytości czyniłam. Oh! oby mi 
chciał przebaczyć! to jest jedyne moje życze- 
nieli . 
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— A co się stało z pani uprzywilejowanym 
kochankiem, zapytał Bothmar! 

Ożenił się z ową osobą, której na balu ma- 
skowym nadskałuwał. Wprawdzie powracał on 
skruszony błrgać u nóg moich przebaczenia, ale 
powyższy wypadek otworzył mi oczy, stałam się 
rozważniejtzą, uważałam w nim człowieka pospo= 
ltego, i nie trudno mi było zerwać słabą przę- 
dzę naszego romansu. 

Odzyskałasa moją dawną wesołość i spokoj- 
ność, Głos wewnętrzny zaspokajał mię, źe on mi 
przebaczył, a tak czas zdziałał-to, o czem wątpi- 
łam; — wypadek ten zatarł się w anojćj pamięci. 

yczenie papa Bothmar, posiadania woskowego 
odcisku mojćj ręki, obudziło na nowo: dawne 
wspomnienie, i przekonało mnie, że cbelga, ja- 
kićj się dopaściłam przeciwka człowiekowi, któ- | 
ry mi miłość swoję efiarowal, ciąży jeszcze na 
mojóm sumieriu. Czuję, że jestem kary godną, 
sama ją sobie wymierzam, zwierzając ci się zu- 
pełnie kochany stryju. Nie sąćź mnie zbyt suro. 
wo, nle raczej dopomoż mi znosić ciężar, który 
mnie przywala. 

Pan B. słuchał siostrzenicy z wzrastającóm co- 
raz zajęciem, a skoro skończyła mówić, „przyci- 
snął ją do serca z czułością. 


om m 


84 TEC Z A, 


„Zawiniłaś, lube dziecko, pobłądziłaś, i daleki 
jestem od uniewioniania ciebie; jednakże żel, pra- 
wdziwy i szczery żal, miaże winę, iw mojem mnie- 
mariu nic nie utraciłaś twojćm zwierzeniem się. 
Czynić będę wszystko co można, dla przywióce- 
nia ci twojćj spokojności; może mi się uda dowie- 
dzićć się vo pocieszającego o biédnym młodzień- 
cu. Zajmę się tém szczerze, i spodziewam się, 
że nasz przyjaciel Bothmar swojćj pomocy nie 
odmówi. 

— Calém sercem, i w każdym razie z zaręcze= 
niem pomyślniejszego skutku, niże]: możecie o< 
ezekiwać. Jeżeli nie jestem w bledzie, to zape- 
wne najlepszą wiadomość będę mógł udzielić o 
losie pana Krouthal, ponieważ jest on moim 
przyjacielem, a ja jedynym powiernikiem jego 
serca, chociaż dotąd àpi nazwisko, avi miejsce 
ząmieszkania srogićj jego kechanki nie było mi 
wiadome. Mogę zapewnić, że z duszy i serca 
dawno jej przebaczył, i cieszę się niewymownie, 
że na pociechę pani, megę jćj zaręczyć, iż mój 
przyjaciel dzisiaj jest zupełnie spokojny, eż 
i swobodny, 

— 0! opowiedz nam pan, zawołała Lcieszonąe 
Klotyłda, opowiedz nań wszystko co o nim 
Wiesz, 
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— Bardzo chętnie, mniemam bowiem, że w 
tćj mierze nie nadużyję zaufania przyjaźai. Karol 
Kroathal, mlodzieniee z niezmiernie żywą wyo- 

braźnią, ukończywszy nauki w uniwersytecie, za= 

| mierzył podróżować w celu dalszego wykształce= 
nia umysłu, gdy nagła śmierć ojca jego, uczyniła 
go dziedzicem znakomitego majątku: Wrócił 
natychmiast do swoich dóbr, dla zrobienia na- 
leżytego porządka, a że ojciec jego niekoniecznie 
dobrym był gospodarzem, miał przeto wiele pra- 
cy i kłopotu. Z powodu procesu, którego do- 
pilnowanie osobiste koniecznie było potrzebne, 
ndać się musiał w drogę, i w przejeździe przez 
stolicę, o której nazwisku teraz dopićro się da- 
wiaduję z opowiadsnia pani, widział panią na ba- 
la maskowym, a' co potóm nastąpiło, już nam 
jest wiadome. 

Odpowiedź pani na jego szezere oświadcze- 
nie, mąło go rozumu nie pozbawiła. Czuł on 
wprawdzie, że go gwałtowna milość zaślepiła 
ido kroku nierozważnego skłoniła; uznawał na- 
wet Że osoba nieznająca go wcale, która go tyl- 
ko w przelocie prawie widziała, nie mogła, nie- 
powinna była czynić mu jakichkolwiek nadziei, 
iże raczćj należało mu po załatwieniu interessu 
wrócić, i dopiero owzajemność się starać. Ale 
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odpowiedź pelna dojmującego szyderstwa i wzgar- 
dy, oraz dołączona do nićj ręka. woskowa, z pa- 
ralizowała go do szczętu. Kiedym go zobaczył, 
zląkłem się, tak był zmieniony. Dlugo napró- 
żno usiłowałem wybadać przyczynę jego utra- 
pienia; dopiero po kiłku godzinach wylał on na 
łono przyjażni dręczącą go tajemnicę, wyzaał mi 
wszystko, z załajeniem wszelako nazwiska i miej- 
sca pobytu okrutnćj dręczycielki.— Bylem obu- 
rzony, wybacz pani mojćj otwartości, ale nie 
mogę zataić, że w sercu mojćm czułem goryez 
i odrazę do nieęznajomćj, która tak srogo zniwe- 
czyła spokojność mojego przyjaciela. - 
Przedstawiałlem mu całą niedorzeczność od- 
dawania się rozpaczy, że..... że podobna osoba 
niezasluguje na jego milość, zal. Upierałem się. 
žeby zniszczył natychmiast łist1 rękę woskową, 
jako niepotrzebne wspomnienie doznanćj wzgar- 
dy; namawiałem izby się nie osiągał z pojęciem 
w małżeństwo jakiej godnćj, zasućj osoby, i 
prędzej zapomniał o dumnćj piękności w stolicy. 
Ale człowiek, zwłaszcza człowiek chorujący -na 
miłość, słabe jest stworzenie Krontbal nie 
słachal moich rad, owszem jak świętość jaką 
chował troskliwie woskową rękę, a dawczyni o- 
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néj ciągle w sercu nosił, lubo wiedział dobrze, że 
się do nićj nigdy już więcćj nie zbliży. 

Dwa lata tak uplynęly, w życiu samotném 'i 
pustelniczóm; poddani Krontbala zsczęh juž na- 
wet głośno dopominać się, aby ieh dziedzie pojął 
małżonkę w czćm i ja także, choć z odległości, 
nie przestałam nań nalegać. W końcu, postano- 
wit więcćj z namowy jak skłonności, wejść 
w związki małżeńskie, i zwrócił oczy m córkę 
szlachcica w sąsiedztwie mieszkającego. W wy- 
borze swoim. trafił jak aajnieszczęśliwićj. Mloda 


jego małżonka, zalotna i na wszelkie uciechy 
swiata wylana, niezdolną była zagcić rany moje- - 


go przyjaciela, owszem powiększyła je swojóm lek- 
komyślućm postępowaniem. Pokryję milczeniem 
wszystkie przykrości i zmartwienia, jakich do~ 
świadczyć musiał Kronthol w małżeńskićm po- 
życiu, to tylko nadmienię że żona jego życiem 
przypłaciła swoje śmiałe i nie niewieście skłonności. 
Niebezpieczny upadek z konia, zabił ją na miej. 
scu. 

Kronthal dźwigał jarzmo hymena tylko przez 
piętnaście miesięcy. - Po śmierci żony, posta- 
nowił oddalić się z swoich okolic, w których 
Żadnej przyjemności nie doznał. Sprzedał ma- 
jętoości i zaczął podróżować. Od sześciu mie- 
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sięcy znajduje się w Rzymie, a listy jego przekony= 
wają mnie, ze jest spokojaym, a nawel wesołym, 
jakim go od dawna nie widzialem: Weskowa rę- 
ka ciągie i wszędzie mu towarzyszy i największą 
ma przyjemność patrzeć nanią, achociaz za pier- 
wszéim poznaniem pani, uważałem że twoja ręka 
do tamićj była bardzo podobną, jedrauże zósta= 
wałem-w błędzie i cupełnćj niewiadowosci, z po- 
wodu uderzającćj sjerzecznosci, jaką dostrzegłem 
w ;ćj barakterze, a tym jaki się ckazywał w drę= 
czycielce mojego przyjaciela. . Dopiero zdarzenie 
wczęrajśze; kiedy prosiłem o pozwolenie zdjęcia 
odcisku 4 wosku, jéj piękućj ręki, paprowadziło 
muje na domysły. i 

Yeraz wiesz pani o wszystkiém i smiem się spo< 


dziewać, że mi pani p szwolrsz, udzielić mojemu 


przyjacielowi części daisiejsecćj naszćj rozmowy: 


Słodka pociecha, żeś pani nad aim ub.lewała, ta 
bloga myśl, żeś swcje postąpienie odżałowała, 
dostatscznemi będą do wlama w jego serce zu- 
pelnej spokojności. Nie obawiaj się pani, ażeby 
to zwierzenie się miało spowodować może przykre 
dla nićj widzenie Krontbala. Znam jego delika- 
tne. Uezucja nadto, i jestem przekonany, że nie 
dopaści się niczego, euby mogło jéj tklrgyość w 


czemkolwiek obrazić, 
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Opowiadanie Bothmara wlało balsam pociechy 
w serce Klotyldy. Oddychała so obodnićj i nigdy 
on jćj jeszcze nie wydawał się tyle miłym i go- 
duym szacunku, jak teraz kiedy z jéj serca cięż- 
ki kouseń zrzucił. Æ radością zezwoliła, aby 
zjćj wyznania dontóst przyjacielowi lo co sam 
uzna za potrzebne dla jego wiadomości, Stry- 
jaszek zgodził się ia wszystko i wszyscy byli szczę= 
śliwi i spokojni. 

O woskowćj ręce juź niebyło żadrej wzmian= 
ki, ale skutki jakie z tego powodu nastąpiły; 
uczymły na sercu Bolhmara głębokie wrażenie. 
Klotylda ukazała mu sią teraz w innym zupełnie 
swietle; jej zal, jéj pragaienie naprawienia das 
wnej niegprawiedliwosei, zuiewoliły go zupełnie 
i byly chwile w których się zspomieał,  Zasta- 
nawiało to poniekąd swyja. Muł oa bowiem 
myśl, ofiarą swojćj ręki zabezpieczyć los Klo= 
tytdy, a sobie zapewnić przyjemność reszty dni 
swojego życia, Wprawdzie czul on niestosownyść 
wieku, jednakże zawsze był tego zdania, ze co* 
kolwiek za wysoka liczba lat, mnićj będzie prześ 
szkadzać w tej wierze, niżeli nadto wielsi nós- 
Dla tego wzrastająca codzieanie poufałość między 
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młodemi osobami, nabawiała go bojaźnią, Prze» 
świadozony cn był aż nadto oskromnościi nie- 
winności Klotyldy, jednakże mógł się obawiać, 
aby ją szał romantyczności nie uniosł, i żeby 
przyjacielowi Krontktala nie oddała w naturze to 
co tamtemu w woskowym odcisku przesłala. 

Zaczął więe gorliwićj chodzić około kupna 
dóbr, i częścićj swojego goś ia skłaniać do wy- 
jazdu w okolice. Tym sposobem chociaż ødda- 
lai niejako współzalotaika, przeciez sam nie miał 
odwagi odkryć się zswojami zamysłamiz a tak 
wszystko zostało pe dawnemu, i ani Bothurar ani 
Klotylda nie domyslali się eo się w sercu pięć 
dziesięcioletnićm dzieje. 

Jesień już dawro się zaczęła, Kloty!tda uieza- 
długo powinna była do stolicy pewwócić. Jéj 
przesladowca wvmaszerował z pulkiem oa inny 
garnizon, a siostra i jéj mąz prągaęli ją znów 
mieć u siebie. Oboje przyrzekli przyjechać po 
nią i kilka tygodni jeszeze aa wsi zabawić. Nie 
bylo więe czasu do stracenia, i dla tego pan Be 
postanowił korzysiać z pierwszćj oicobecneści! 
Boihmara, i oświadczyć się na prawdę. 

I pana Bothmar zasinaciła wiadomość o rychlém 
wyjeździe Klotyldy, lecz daleki od korzystania 
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z drogich momentów, częścićj wymawiał się od 
zabaw i towarzystwa, po cwłych dniach nie wy” 
chodził zswojego pokoju, lub też samotnie prze- 


„chadzał się. „Dziwny sposób okazywania skłon= 


ności, pomyślał sobie pan B.—- „To dla mnie 
nader pochlebnie, pomyślała znów Klotylda, że 
ostatnie dnie naszego razem przebywania, poświę- 
ca raczćj samotności niżeli mnie; a widoczna jakaś 
niechęć zaiewoliła stryja, że zawsze na później od- 
kladal wykonaaie swojego zamysłu. 

Jednego poranku ukazał sięBothmar przy Śnią- 
Ganiu, późnićj jak zwykle, a wzrok jego zapo- 
wiadał że cóś ważnego ma do udzielenia. Ja- 
koż bez dalszćj zwłoki, oświadczył że musi wy- 
cej ać. i E 

„Trzeba się PIWA dodał, dłuższy po- 
byt pudii vociagugé za sobą nader ważne skutki 
dla mojćj przyszłości. Osobliwe wypadki powo+ 


łują mnie pagle do miejsca rodzinnego, nawet 
í Gd p , f: 


przed załatwieniem zamierzonego kupna. Jutro 
muszę koniecznie wyjechać. 

Przy tém oświadczeniu uważano, że Bothmar 
cierpiał wiele, iż musi opuszczać towąjzystwo, 
w któróm tak był szczęśliwym, i z trudnością usi- 
łował pokryć swoje pomieszanie. Wszystkie ulu- 
bione miejsca w ogrodzie były odwiedzone i po- 
żegnane, a kiedy wieczór zgromadził ich po taa 
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ostatni do sali, prosił pan R, ażeby mn jeszcze 
co zaśpiewali razem. Bothmar i Klotxłda zaczęli 
zatem śpiewać i po raz ostatni pożenili dźwięczne 
swoje głosy w słodkićj harniońji. Lecz kiedy 
stryj żądał owego duetu z Furjanty, który po raz 
pierwszy Śpiewali, natenczas Bothmar stanowezo o- 
świadczył, że w tćj chwili niepodobna mu to 
było uczynić. Duet ten, dodoła Klotvtda, wy. 
maga mocnych pievsi,a śpiewając juz tak wiele, i 
mnie zbywa ną tehu. Stryiaszek przestał nalegać, 
i wkrótce Bothmar pożegnał się z czułością. Nie 
wspomniał jak prędko załatwi swaje interesa i kie- 
dy powróci, dziękował tylko za miłą gościnność, 
zapewniając, że pebyt jego w Berenkofie należy 
do najszezęśliwszych dni jego, i nrosił o nozwo- 
lenie udziełenia o sobie kiedy niekiedy wiadomości. 
Z Klotvldą pożegnanie adbyła się w milczeniu; 
wycisnął ogniste pocałowanie na jćj drzącćj ręce 
+ wyszedł. Jeszcze tej samćj nocv wvjechał. 
Pan B. zaczał wolnićj oddychać. Lubił on bar- 
dzo Bethmara i przywykł do jego towarzystwa, 
ałe dopóki trwał w zamiarze doprowadzenia do 
skutku swoich widoków, nie żałował jego odjazdu. 
+,Młodzież, myślał sobie, uie powinna widzieć, jak 
starość chce się 2 nią mierzyć.“ — Zaraz po jego 
odjeździe, pie zdawało się stryjaszkowi korzystnie, 
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występować z oświadczeniem. Klotvldanie nkry- 
wala smutku z oddalenia sie przyjaciela, owszem 
otwarcie.zapewniała stryja, Ze po nim teskni. O 
miłości nie bvło wsmiavki, bo gdzież mógł ją 
wzbudzić człowiek ztak ogromnym nosem. Itoju? 
wiele, ze nawykaienie zdziałać mosło, iz ułomność 
straciła na 
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podobna nie tak uderzsła w oczv, 
śmieszności, Pan B. jednakże wnosił. 


cić nie należy. Następnjąca Niedziela, w którą 


przypadać miała 51 rocznica jego uradz:n. po- 
winna bvła stanowić o jego losie. Wiedział on, 
Że z tj okazji Klotwida wvnurzać mu bedzie ser- 
deczne życzenia, i to miało mu słażyć za wstęp 
najstosoweiejszy do jego oświadczenia. 

Dzień urodzin zbliżał się, Kloty!da tajemnie po- 
czyniła niejakie przygotowania do nświetnienia 
uroczystości, zaprosiła liczne grono gości, przy- 
sposobila własaćj roboty upominki, słowem wszy- 
stiko urządziła jak najlepićj. "Nie przeczuwając 


wcale nadchodzącćj burzy. siedziała ona w wilje ` 


dnia uroczystego z dziew czętami w ogrodzie i wika 
z kwiatów wieńce, gdy w tém posłaniec jakiś wre- 
czył jej list z pudelkiem dobrze opieczętowanćm. 
Zlękła się niezmiernie, albowiem napis na liście 
zdawał się jéj znajomej ręki, raptem oderwała 
pieczątkę i wyczytała co nas:ępuje, 
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„„Pani, jeszcze ten jeden raz, ośmielam się zbli- 
żyć do ciebie listownie; wszakże nie zabroniłaś 
mi! Jeszcze raz stawam przed tobą jako proszący. 
Co przed kilkoma miesiącami zdawało mi się nie- 
podobném, dzisiaj nićm być przestało” Gdzież 
znajdę wyrazy, na oddanie wałki wewnętrzzćj, i 
odrodzonych uczuć serca mojego. Nie zrozu- 
miesz mnie, nie jesteś wstanie mnie pojąć, ə je- 
dnak ciężko mi spokojnie i z eałćm zebraciem 
mysli opisać to eo czuję. « 

„Kronthał i Bothmar jest jedna i ta sama oso- 
ba. Wybacz podejściu, które mi sztuczny nos z 
wosku nłatwił, —- Pani, wszystko co ei Boihmar 
mówił o Kronthalu, jest rzetelną prawdą, z wy- 
łączeniem tylko podróży do Włoch. To jedy- 
nie z mojej strany dodać powinienem, że Both- 
mar Bie miał odwagi wyznać ci ustnie miłość, 
którą go po raz drugi znpaliłaś. Sam nie wiemco 
mnie do ciebie zbliżyło, jeżeli nie słabe serce, 
które mnie skłoniło da mojego przedsięwzięcia. — 
Pa śmierei mojći żony, udałem się do D... Wszel- 
kie poszukiwania o tobie pani, nic więcźj niespra- 
wiły, jak tyłka jeszcze bardzićj roznieciły pożera- 
jący mnie ogień. Dowiedziałem się, że porzuci- 
wszy stolicę bawisz na wsi u stryja. Przedstawić 
się pod mojóm prawdziwćm nazwiskiem, nie po» 
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zwolala mi ambieja, a jednak czułem potrzebę 
niezwycięzoną widzieć cię, Nie namysłając się, 
powziąłem zamiar ukazania się niepozuany. Pan 
Schlosser, przyjaciel twojego szanownego stryja, 
je t także moim dawnym i jedynym powiecnikiem 
trosków. Jego to przymówieniu się i prośbom, 
wiuienem gościnne przyjęcie w Berenkofie. Chcia= 
łem się koniecznie sam przekonać, czy mi jeszcze 
jaka nadzieja pozostaje, lub tez ezyli nalezalo 
mi uwszać za nieodwołalne dawnićjsze twoje 
względem mnie oświadczenie.'* 

„Nojwiększćm mojóm staraniem było nie dać 
się poznać, Widziałas mnie pani raz tylko, i to 
bardzo krótko, poczóm czićry łata ciężiuch zgry= 
zot i rosków mogły mnie znacznie zmienić. Pø- 
mima tego jednak, umiejąc zdawna z wosku mo» 
delować, umyślłem dla lepszego utajenia się, £o- 
rzystać z tćj umiejętności, i sama pasi możesz 0% 
sądzić czyli nie doskonale nasladowałem nadzwy- 
czajnie wielki nos. Okulary zakrywały miejsca 
spojenia, a uludzenie było zupełaćm, i moglem 
śmiało przed paniąstanąć.** 

„Poznałem cię Klótylao, oh, byłaś zupełnie inną 
jak na balu waskowym. Byłe n ci znosuy pomi- 
mo poczwarnego nosa, nawet mniemosto, że hie 


pa e. . . . N . Ad 
pochiebię sobie atrzymująć, żem twoją pezyjazn 
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pozyskał. Ob! jakże mi ciężko było ukrywać 
przed tobą uczucia mojego serca, o tén sawa 
może sądzić będziesz w sianie. A jednek s4czą* 
śliwie nu dnie upływały obck ciebie, i zawsze 
odkładaiem 0a późuićj zawiar zbadania twoich 
pam uczuć i mysli względem mnie, Wypadek 
przy fortepianie,» rozstrzygnął o moim losie. -— 
Aachwycony piękną grą, 1 widokiem twojćj ręki 
odwazyłem się na prosbę o pozwolenie cdcisnie* 
"ma jej w wosku. ‘twoje porięszane, piękua 
Klotyido, wierne wyznanie, oskarżenie się r Żal, 
uczymiy mię najszezęsiiwsz.m z śmiertelnych, 
Radbym Dył w tej chwit pasé ci do nóg, i wy* 
uurzyć całe moje zachwycenie. Stale postano- 
wiłen niesć ci wofierzeserce irękę, tylko jedua 
niepewność, jak moje oswiadczenie będzie przy- 
jsiea wsiuwzzymywala wię dotąd. Chcialem z calą 
zupeiaoscią kosztować siodyczy mojego szczęscia 
i przedłużyć obecne uszezęśliwienie.* 
„Wiadomość o rychiem wyjezdzie pani, wy» 
rwalę mię z tego odurzenia. Nolezało wi nie 
zwickać mojego zamysłu; chciałem pisać, lecz 
pióro odmawiało pomocy. Sądziłem, ze- sodda- 
gaia suvadnićj mi będzię pisac, oddshlem się i 
przebywam w medalekiej wiosee. Jutrzejszy dzień 


urodzia twojego stryja, niech roztrzygnie o moim 
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losia. Znasz mnie teraz Klotyldo i nie potrze» 
bujesz czasu da namyślenia. Stryj sprzyja mi, 
i pewnie naszym związkom pobłogosławi. Jesteś 
woluą, niezawisłą ,..... los mój w twoje ręce 
oddaję. Oby uczucie łagodne i. miłe napełnito 
w tćj stanowczćj chwili twoje serce!“ 

„Skoro Świt, posłaniec przybędzie po odpo= 
wiedź, którćj z biciem serca oczekuję. Żegnam 
cię Klotyldó, Dzień jutrzejszy będzie dla mnie 
albo najuroczystszym, albo aa wieki mnie od 
ciebie oddali 

„Załączone pudełko obejmuje dawnićjszy twój 
dar, rękę woskową. Jeżeli me otrzymam orygi= 
nału, natenczas nie pozostanie mi żadne wspo- 
mnienie na dwukrotne uwiedzenie się. Jeżeli zaś 


~ szczęście mi sprzyjać będzie, wtedy mając orygt= 


nał, cóż mi po kopji. — Sztuczny nos z wosku 
niech przekona, że adrzuciłem od siebie wszystko 


„ebce i pragnę stanąć przed tobą w prowdziwćj 


postaci, dla czego nawet nie podpisuję się Botb, 


mar, ale 
Krońikhat. 
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List Klotyldzie z ręki wypadł, a łzy radości 
niespodziewaućj oblały jéj lica. Pobiegła z listem 
i pudełkiem do swojego pokoju, poleciwszy siu- 
żącćj, żeby jéj nieobecność wydómaczyła przed 
stryjem ebyteczaćm utrudzeniem, i zamknęła się, 

Zostawmy ją jćj własnym rozmyślaniom,a wróć- 
my się do pana B, który bardzo późno z miasta 
konno powrócił, i nie gniewał się, że może sam 
leden oddać się swoim ulubionym marzeniom mi» 
łości. 

Klotylda przepędziła bezsennie całą nac, asko- 
ro -dnićć zaczęto, oddała czekającemu posłańco= 
wi, bilet, obejmujący te słowa; 

„Czytałam, podziwiałam i rozirząsałam. Ze- 
raściłeś się jak szlachetny nieprzyjaciel. Zwycięz- 
two twoje jest zupełae, a prawa nietykalne. Zwa- 
dością oddają ci to, czego pragniesz. Zły duch, 
który mię wówczas opanował, dziś żadoćj na- 
de mną nie ma władzy; poznaję dobroczynny pa- 
lec losu, i idę za jego skinieniem.: W ezćm Kron- 
thałowi uchybiłam, w tém chcę Bothmarowi nad» 
grodzić. Przybywaj zatćm; dzisiejsza uroczystość 
powiana mićć dla nas wdzięk podwójny. Dobry 
stryjaszek niczego się nie domyśla, zrobiemy mu 
niespodziankę. Oczekuję dzis przybycia licznego 


. 


l 
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zgromadzenia na obiad, ciebie zaś panie Kron= 
tbal wyglądam natychmiast w dolnym pawiłonie.— 
Pan Bothmar z dlugim nosem umiał się stać dro- 
gim mojemu sercu, przeto przejednany Krenthal, 
z przywilejami Botlnmara i bez jego nosa, spo- 
dziewać się może przyjęcia najlepszego. Odciski 
z wosku zachowam za szkłem jako świętości. 
Jedno ma nie spojrzenie, będzie mnie zawsze 
wstrzymywało od lekkomyślności. 


Ktlotylda. 


Przygotowawszy. się należycie do? swojego '0= 
świadczenia, pan B. ukazał się do śniadaniai zo- 
stał przez sicstrzenicę przyjęty z wieńcami, upo- 
minkami i szczóremi życzeniami. Była nadzwy- 
czajpie wesoła, a stryj sądził, że pomyślniejszćj 
pory nie można żądać, zaczął zaló:n o radości, 
jakićj dcznawał z jéj wesołego towarzystwa, nie- 
mnićj o żalu, z powodu niedalekićj chwili 1 ozsta- 
nia. Chciał daléj mówić, gdy w tém wszyscy słu- 
dzy i domownicy z powinszowaniem weszli, i prze- 
rwali mu mowę,wj:rzódy nim Kletylda mogła nawet 
domyślić się, do czego ona prowadzić miała. 


PW duszy rozguiewany na taką niewczesną prze- 
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szkode, nie mógł jednak pan B. objawić swojćj 
niechęci, i musiał z udaną dobrocią, słuchać o» 
świadczenia i życzenia przywiązanych ludzi. Po 
ich oddaleniu, nie mogac nchwycić wątku prze- 
rwanćj rozmowy, śniadanie skończyło się na obo- 
jętnćj potocznćj rozmowie. Sprzątnięto nakoniec 
ze stołu, a stryjaszek chrząchnął po raz drugi i 
chciał w dalszym: ciągu przemówić, ale znów nie 
wczas weszła deputacya ze wsi z powinszowaniem, 
mająe na, czele swojego sołtysa. Po odbyciu po- 
wtórnćj tćj wizyty, stryjaszek dobry stracił zu» 
pełnie humor, uciekł z pokoju i pobiegł do la» 
sku, aby dać wolay bieg swojemu nieukontento- 
waniu. 

Tzgmczesem Klotylda zakrzątnęła się urządze- 
niem swietnego stołu, a pocćm, w czasie ożnaczo= 
nym, pobiegła do dolnego pawilonu. Nie po- 
trzeba wspominać że zastała tam kochanka nie- 
cierpliwie czekającego, lecz jakimże go znalozła? 
Niepoznała w nim ani owćj młodocianćj twa- 
rzy tyrolczyka, ani ostrych zarysów Boihmara, 
których najpiękniejszą krasę zazdrosne okulary 
zakrywały. Jeden tylko głos dzwięczny i pie- 
szezotliwy przypominał jéj, że przed nią rzeczy» 
wiście etoi jéj kochanek w posiaci zmienia» 
nej. 


- 
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Umówiwszy się z nim należycie wzglądem nie- 
spodzianki stryjowi przygotowanej, wyszła Klo- 


- tylda z pawilonu, i została spotkaną od służącego 


który jéj oznajmił Że pan B... wszędzią jćj ka- 
zał szukać, i chciałby z nią z swoim gabinecie 
pomówić. Wiedziona dziwnym domysłem, Klo- 
tylda wróciła do pawilonu, ażeby zaraz niespo- 
dzianie stryjowi przedstawić przyjaciela w nowej 
jego postaci, "Trzymejąc go za rękę weszła 
Klotylda do gabinetn, w którym pan B. w szerz 
i w zdłuż przechadzał się szerakiemi kroka mi. 
Potrójna przeszkoda właśnie wtenczas kiedy 
zamierzał już czynić oświadczenie, zdawała mu 
się złą wróżbą, postanowił zatóm teraz nieod- 
miennie i koniecznie uczycić ktok stanowczy. 
Widok Kronthala, wprawił go z razu w oniemie- 
nie,z czego młoda pars korzystać umiała, udzielając 
mu natychmiast swoje życzenia, widoki i nadzieje 
prosząc go oraz o błogosławieństwo. 

Któż opisać zdoła zadziwienie omylenego 
w swych. zamysłach stryjaszka, widzącego obalo- 
nemi i zaiweczonemi jednym zamachem kwieci- 
ste widoki swojćj przyszłości. Rozsądek nie po- 
zwalał mu nie nadmieoiać co do wyboru Klo- 
tyldy, był oa bowiem pod każdym względem naj- 
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korzystnićjszym. Nie pozostawało mu zatóm, jak 
grać rolę stryjaszka rozczulonego, zadowoluione= 
go, i w głębi serca załaić swoję własną słabość. 
Klotylda nigdy się 0 niej nie dowiedziała, i ty 
łaskawy a niecierpliwy czytelniku, nie. otrzyma ł- 
byś zapewne żadaćj w tćj mierze wiadomości, 
gdyby zueny ten i szanowny starżec, nie zwie=- 
rzył mi jéj krótko przed swojćm skonaniem. Q- 


„głaszam ja teraz, kiedy już pan B... od dawna. 


w grobie spoczywa, na przestrogę wszystkisn stás 
rym: kawalerom, którymby jeszcze przyjść mo- 
‘gla chętka do stanu małżeńskiego, 


' Zaręczyny młodej pary, odprawione były tego 


samego, dnia w obec licznie zgromadzonych gości ' 


a wesele niedługo potćm, aby siostrę i szwa-' 
gra Klotyldy nie wystawiać na powtórną po- 
dróż. Teraz także Kronthbal nie zwlekał dłużej 
„nabycia majętności, a pan B... miał tę przy je- 
mność, cieszyć się sąsiedztwem swoich ulubień- 
ców. Po tak niepomyślnie zakończonym zamy- 
śle, postanowił on i wiernie dotrzymał, £e nigdy 
więcćj o ożenienia myslćć nie będzie,i żył spa- 
koinie zapatrując się z rozkoszą na szczęście 
drugich. 
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Jestém tu — jakże czy mam jechać dałćj? 
Jechać!.. a po co? — powracać!... do kogo? 
Plakać -= i któż się uademaą użali 

Śmiać się — O! uśmiech opłaciłem drogo. 
Pozostać może sam sobie oddany, 

Z dniem nowym, nowe Czuć W mém sercu rany. 
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Pojadęt... „Nie jedź, (rzecze strumyk do mnie) 
Patrz jak szczęśliwy, choć samotny płynę, 
Brzeg mój kwiateczkiem umaiłem skromnie, 
l za posłanie usłałem darninę. 

Często tu ptaszek piosneczkę zakwili, 
Pasterka ładna ugasi pragnienie, 

Pasterz zaśpićwa piosakę o Maryli, 

I na dobra noc pośle jéj westchnienie. 
Pozostań! -— ten kto przez Ocean płynie, 
Często grób znajdzie w pośród burz i fali, 
Na piękoćj łące kwiatek się rozwinie, 
Kiedy w wazonie na swój los się zali,“ 


* * * 


Strumyku, twojćj zazdroszczę swobody; 

Jednak za losu rozkazem iść muszę, 

Kto chce kosztować szczęścia wśród przyrndy; 
Ten musi tak mićć jak ty, czystą duszę. 
Ach, wtedy, kiedy łat temu nie wiela, 
Nurzałem kwiatki w twojém srebraćm łonie, 
Któż się mógł spodziać, że piosnkę rainstrela 
Grając nad tobą, łzę dzisiaj uronię? 

Bóg wić co będzie -— serce wić co było, 
Dlugą mam może do przebycia drogę, 
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Strumyku, z tobą chociaż mi jest miło, 
Jednak ja dłużćj pozostać nie mogę. 
„Pozostań, rzecze maleńka ptaszyna, 
Patrz jak się cieszę tu słodyczą życia, 
Głosem mych pieni brzmi cała dolina, 

I zoanam świata chociaż wśród ukrycia. 
Nauce, nie dawnych bobatórów dzieje, 

Ni mój głos wielką nauką się chlubi; 
Czasem, al! czasem żałośnie zapieję, 
łservce wzruszę i każdy mnie lubi. 

Zostań —= a codzień, skoro słońce wstanie, 
Obadwa sobie spędzim ranek cały, 

Ty będziesz twoje przeklinał kochanie, | 
A ja nad mojćm rozgłaszał pochwały. | 
„Jednaki przedmiot — nie jednakie skutki, 
Dobrocią Nieba cieszymy się społy, 

Lecz ty żeś człowiek musisz znosić smutki, 

A ja żem ptaszek mogę być wesoły.“ 

Słowiku! jakze lubię twoje rady, 

Jak się rozczulam na głos twego pienia, 

Lecz patrz, na niebie «wschodzi księżye blady 

I noc nadchodzi, ja szukam schronienia, 

Ciebie kochanka z miękki n puchem czeka, 

Na domek listki stworzyły ci nieba, 

Ty ptaszkiem jesteś, ja mam postać człeka, 


Dla ciebie gniazdka, muie więcij potrzeba. 
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Ja łzami często stłumię moje śpićwy, 

Ty graj wesoło gdy cię nic nie smuci, 

Kto z nss jesl mędrszy, kto więcćj szczęśliwy, 
To piechaj o tény ktoś po nas zanuci. 
„Zostań ah! zostań — pies temi rzeki słowy, 
Ach jakże smutno mi będzie bez ciebie; 
Któt ze mną pójdzie wieczorkiem na łowy, 
Kto zrana dla mnie pomyśli o chlebie. 

Przy twoim ojcu wiek spędzilem młody, 
Prsy tobiem sądził, że głowę położę, 

Zostań — nie rzucaj tćj wiejskićj zagrody, 
Gdzie dzień lak piękny, takie miłe zorze. 

„Żal mi cią psie mój, lecz się rozstać trzeba, 
Choć przy rozstaniu smutek z tobą dzielę, 
Odmienoie wcale nas stworzyły nieba, 

Mnie dały mało — tobie dały wiele. 

Ty z innym panem wychodząc na łowy, 
Samotne życie pędzić będziesz błogo, 

Mnie przyjazaemi nikt nie przyjmie słowy, 
Ani odjazdem mym rozczulę koge. 

Ciebie i mięska murawa przytuli, 

Kiedy skwar słońca twoje znurzy siły, 

A mnie kto?.. ludzie!» o! ludzie nieczuli, 

Jak głaz, który już murawy okryły. 

Jodę,.... któż odjazd wój płaczem uświetni, 
Któż mi swój smutek choć prześle spojrzeniem, 
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Dab chyba może zaszumi staletni, 
Lekkim wietrzyka poruszony tchnieniem. 
Czy się z mém okiem oko zetknie czyje, 
Ażeby w duszę przesłać pożegnania, 

Pies tylko wierny nade mną zawyje, 

I puszcz zahuczy godzinę rozstania, 

Jadę!... wesoły... niechaj się ten smuci, 
Czyje wspomnienie pamięć nęci złota, 
Ja!... wszystko jedno gdzie mnie los obróci, 
Į gdzie się łódka rozbije żywota, 


Józef Łopaciński, 


TĘCZA. 109 


SZWMACZKA. 


Przez księżnę d Abrantćs. 


Dziesiąta godzina zrana wybiła na zegarze 
w zamku Férussac; w tćj samej chwili dzwon 
zwołał całą rodzinę. Margrabina de Saint- An- 
drć licząca ośmdziesiąt cztery lat, znajdowała się 
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już od kilku minut w salonie, bo zazwyczaj wy- 
przedzala swoje dzieci. "Twarz margrabiny no- 
siła cechę (spokojności i rezygnacji które były 
jéj towarzyszkami w całym dlugim ciągujćj zyeia. 
Swaciła ona męża na rusztowaniu, bardzo weze- 
śnie, a czarny ubiór i oddalenie od świata, u- 
wieczniały wspomienie, które dla jéj serca stało 
się pociechą. Poważna, dobra, wyrozumiała, za- 
wsze zadowołona, nigdy nie opryskliwa, dzień 
jéj podzielony był między Bogiem i jej dziećmi 
Jeśli nie była w salonie, szukano ją na pewno 
w kaplicy. 

Syn jéj, margrabia Saint- adré miał lat dwa- 
dzieścia, kiedy ojciec jego został wzięty pod sąd 
konwencji; starzec ódbył podróż z Bordeaux do 
Paryża, na prostym wozie, wpośród mocnego 
zimna. Nie mogąc otrzymać pozwolenia towa- 
rzyszenia ojcu, mergrabia udałał się za nim pie- 
szo. Poszedł za nim do Conciergerie, i na pro- 
gu jéj czekał aż do chwili wktórćj ojciec jego 
został poprowadzony na śmierć; wtedy, poszedł 
za nim aż na rusztowanie. Tam, na kolanach, 
zoczami w pół zawartemi, aby nie widzićć okro- 
pnćj ofiary, przyjął błogosławieństwo rodziciel- 
skie. Powróciwszy do motki, ponieważ dobra 
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ieh zostały zbyte, utrzymywał ją przez swoje ta- 
lenta. W kilka lat późnićj zaślubiwszy Ludwikę 
de Férussac najbogatszą dziedziczkę w Langwe- 
docji, zamieszkał z matką i żoną zamek, który 
był własnością tćj ostatnićj. 

Pobożność margrabiego, zaprowadziła w domu 
jego zwyczaje patrjarchalne. Dwudziesta domo- 
wników, tax kobiet jak mężczyzn, :żyło tam 
w najwiękzej jedności, nigdy nie usłyszano sprze- 
czek między niemi; oko pana strzegło pokoju 
i dopełnienia obowiązków chrześcijańskich, a 
przykład państwa pociąguął złatwością do naśla- 
dowania, 

_Margrabia de Saint-André, mioł syna imieniem 
Jerzego, którego przyszłość wrożyła zaszczyt 
rodzinie, i cztery córki: Sara, nejstarsza, za- 
mężna od lat dwóch, mieszkała jednak razem 
z rodziną; trzy inne, Klara Ida i Matylda, różni- 
ły się między sobą o rok, Margrabia który był 
nauczycielem swoich córek; zaszczepił w ich du- 
szach wszystko cc jest dobrém icnotliwćm. Wszy- 
stkie cztery, blondynki, wysokiego wzrostu, pięknę 
itak do siebie były podobne, że można było wziąść 
jednę za drugą. Matka ich umarla wydając na 
świat Matyldę, i ta jedna tylko nie otrzymała od 
natury świeżośći i zdrowia trzech innych, blade 
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delikatna, drobnćj, szczupłćj budowy, obudza- 
ła obawę całćj rodziny. Sara będąc już matką 
kilkonziesięcznego dziecięcia, zostałą jakby matką 
óla siostr swoich; zajmowała sią zarządem wewnę- 
trzoym, który już był za ciężkim dla jéj. babki. 
Pan de Saint-Andrć wydajec Sarę za mąż, za 
pierwszy warunek polożył, żeby pozostała ciągle 
w jego domu. Tym sposobem, Sara nie zmieniła 
w niczém zwyczajów jakie przed zamęściem Zd- 
chowywała. Co tydzień jedna zsiostr z kolei 0= 
bejmowała dozór, nad wsparciem udzielanćm 
ch orym wiesniakom. ; 
Rozrywki rodziny ograuiczały się na prze- 


chadzce nad wodą, alba w gaiku, niekiedy uda“ ` 


wano się na zabawę w sąsiednićj wiosce; była to 
ulubiona rozrywka Klary i Idy; dla Matyldy naj- 
większą przyjemnością było zostać przy babce, 
słuchać jej opowiadań o dawnych czasach, a ile. 
kroć sądziła się wolną, udawała się da kaplicy, ; 
zostawała tam przez kilka godzin niekiedy, nie po- 
strzeg ając tegos 

Wszystkie cztery siostry były bardzo pobożne, 
ale Sasa i Matylda przewyższały inne w tym 
względzie. Sara, świeża, wesoła, połączająca wszy- 
stko co stanowi szczęście, kochała Boga jako do- 
broczyńcę. Matylda, blada, zamyślona, jakby 
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przez iastykt przęczuwając, że jéj życie ma być 
krótkićm i cierpiącóm, i że szczęście tego świata 
nie ma dla eićj zabiysnąć, kochała Boga przez 
wdzięczneść, że ją tak prędko miał do siebie. 
powołać; myślała o niebie, jako o mieszkaniu, 
kióre wkrótce miało się dla nićj otworzyć. 

Chociaż Sara była małzonką i matką, nie czy 
niono względem mej odróżnienia; tylko Margra= 
bina Saint-André, matka, babka i pirababka, by- 
ła przedmiotem szczególnych względów i czu= 
łości calé) rodziny. Nawet uwielbienie czterech 
córek względem ojca, rzadko kiedy dało się dó, 
strzedz kiedy margrabina była obecną, tyle on 
sim usiłował, aby ona była pierwszym dla wszy= 
stkieb przedmiotem milości i uszanowania, 

Na odgłos dzwonka; wszyscy zeszli się do salo» 
nu, ŹZapytawszy się o zdrowie babki, która od 
niejakiego czasu często była słabą, mlode dzie- 
wczęta obstąpiły Sarę i jéj) małego Edmundka 
pieszcząc się z nim i wypytając się młodej ma! i 
a zdrowie maleńkiego. Potem przy śniadaniu mó- 
wions o Jerzym, ttóry od niejakicya czasu wszedł 
do pułku jazdy, stojącego garuizoaem w Tours 
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Oczekiwano listu od niego, z doniesieniem o pręda 
kićm jego przybyciu; i ponieważ zbliżała się go- 
dzina przyjazdu poczty, serca młodych stostr bi= 
ły nadzieją i obawą. Ida widząc wchodzącego 
służącego z paczką listów, poskoczyła, aby naja 
pierwćj zobaczyć czy nie ma lista od brata, 

— Jest, ojcze! zawołała. Jeszy pisał; donos; 
zapewne, że wkrótce przybędzie! — i cała rodzi- 
ma zasiadła okolo dużego osrągłego stolu, pokry- 

` tego książkami i rycinami, 

Margrabia Saint-André odpieczętował list, i czy- 
tał glośno: 

„Kochany i szanaway ojcze! 

Oddawna już pragnę przyjechać do was, zoba- 
czyć.moje siostry, babkę, dom gdzie mój wiek dzie- 
civny upłynął; ciebie zobaczyć, ciebie nadewszy- 
stko, któremu winieaem tyle wdzięczności; ale 
nie wiem kiedy na to pozwolisz, nie śmiem sta- 
nąć przed tobą, pierwćj, nim wyzaam moją winę 
i otrzymam za nią przebaczenie.“ 

Na te słowa wszyscy spojrzeli na siebie zadzi- 
wieńi. Margrabia zbładł jak nie żywy, przewi- 
duje okropną próbęż najokiopnićjszą jest dla nie- 
go błąd popełniony przez jedno z jego dzieci!.,. 
czyta dalćj, ale po cichu; potóm oddaje go swo- 
jéj matce i milczy, 
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— Mój ojcze, "rzecze. Sara zbliżając się do . 


niego. cóż się stało Jerzemu? Trzy młodsze sio- 
stry ctoczyłygojca, pytając go także. 

— Wasz biat zmysły postradał! rzekł pan Saint- 
ġa 

— Cóż on uczynił? zapytały wszystkie razem. 

— Chce zawrzćć związki małżeńskie, które nie 
mogą przyjść do skutku, rzecze ojciec z łzami 
w oczach, chce zaślubić szwaezkę!.... 

Słowa te, lodem przejęły cztery siostry, znały 
one nievgiętość ojca, — Szwaczkę, zawołała Sa- 


ra, nie rozumiejąc nuwet dobrze znaczenia tego _ 


| wyrazu; mój Boże, jak on mógł pomyślćć... 


— To właśnie jest dla mnie nieodgadnionćm, 


gdyby to była najuboższa dziewczyna, wieśniaczka - 


nawet, powiedziałbym mu, żałojąc poświęconćj 
przez niego przyszłości, „przyprowadź ją mójsy= 


nu, jeśli ją kochasz, jeśli jest czystą i cnotliwąz ' 
będziemy ją kochal, ponieważ zakładasz w nićj * 


twoje szczęście. Ale podobna kobieta, pomiędzy 
wami, moje anioly! ah, nigdy! i zakrył twarz 
rękami, aby nie pokazać wzruszenia, jakiego doe 
świadczał. 

Matylda przerwała milczenie téł bolesućj sceny. 
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„Mój ojcze, rzekła, biorąc rękę pana Saiat- 
André i klękejąc przed nim, nie. odaawiaj tega 
o co będę cię prosić, 

— Mów, meja córśo, co chcesz? 

—. Mój dobry ojcze! bezwątpienia Jerzy jest 
winnym, ponieważ jesteś na niego rozgniewany; 
ale zostaw mu przynajmnićj czas do doświadczę- 
nia; jeśli trwać będzie w swoim zamiarze, będzie 
to dowodem dostatecznym, że szczęście jego przy- 
wiązane jest do tćj kobióty; a ty nie będziesz 
miał siły odmówić twego zezwolenia. 

— Drogie dzićcię! rzekł ojciec patrząc na nią 
z czułością. 

— Tak, mówiła dalej Matvlda, z mocą, nie od- 
rzucaj nowćj córki, którą „mój brat chce ci dać, 
Może ona przeznaczoną jest zastąpić kiedyś mież. 
sce jednćj z nas; może jedna z twoich córek, 
teraz tak szczęśliwa i wesoła, zostanie porwaną 
z twoich ojcowskich objęć. Ob! któż zna przy» 
szłość, kto może powiedzićć: Dziś jestem tu, ju- 
tra będę tu jeszcze. 

Te słowa, by ły gromem piorunu dla całćj zgro= 
madzonćj rodziny. Jedno spojrzenie ojca rzu- 
cone na czlery skarby jego, dało rnu natychmiast 
odgadnąć, który z nich ma mu być najpierwćj 
porwany. Po pierwszy to raz odważył się po- 
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myślóć o tém nieszczęściu, bo im bardzićj oba- 
wiamy się jakiego ciosu, tém mnićj lubiemy my- 
ślóć o nim zawcześnie; i Matylda səma to mówi- 
ła! -— a więc ona czuje swoje położenie? Oh! dla 
- powołanego na stwórcy łono snioła, śmierć nie 
jest bolesną; dla tego ona przewiduje ją zawcza- 
su i pociesza się. 

Położyła osłabioną głowę na kolanie ojca. On 
skamieniony prawie tëm doniesieniem śmierci, nie 
miał już siły mówić albo odmawiać. W milczeniu 
patrzył na tę piękną, miłą, młodą dziewicę, którćj 
daże, ciemnobłękitne oczy były łez pełne; patrzył 
na jćj wychudłe lica, słuchał tego suchego ka- 
szlu, który niekiedy przerywał jéj prośbę dzie- 
cinną. 

— Twoje miejsce! zawołał jakby w obłąkaniu, 
twoje miejsce! Ona ma zająć twoje miejsce? O 
mój aniele! ; ł 

Zamilkł, Wszyscy wyjąwszy M»tyldy, zostali 
uderzepi temi mimowolnie wymówionemi wyraza- 
mi: twoje miejsce... bo ona nie mówiła osobie... 
Qjciec za późno uczuł co wyrzekł, i zaczął so- 
bie wyrzacać nierozwagę. 

Ta scena przedłużając się, stawa]a się bardzo 
bolesną. Margrabia wyszedł z salonu do swego 
gabinetu, a siostry smutnie zajęły się robotą. 
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— Moje dzieci, rzekła babka, zrywając mileze= 
mie, które zachowała od wyjścia syna, widzę, Że 
każda z nas potrzebuje przez chwilę zebrać myśli 
przed Bogiem. Pójdźmy do kapliey, 'choćjeszeza 
nie nądeszła zwykła godzira, 

W kaplicy znaleźli już margrabiego, 

Wracając do salonu, wszyscy już odzyskali zwy= 
kłą spokojność i pogodę oblicza. 

Wieczorem kiedy rodzina była znowu zgroma- 
dzoną, pan Saini-Andre tak odezwał się do swoich 
dzieci, 

Długo w oblicza Boga myślałem co mam od= 
powiedzićć memu synowi: i zważywszy wszystkie 
okahczności uległem woli silniejszej nad moję* 
powinności! Tą powinnością jest uchronić mego. 

syna od postępku, któregoby późnićj żałował. Prze? 
` pok postanowilem walczyć przeciw jego zamiero” 
wi, jeśli z ujływem-tego czasu wytrwa przy swo- 
jem... wtedv, niech zaślubi tę kobietę. 

B'edne siostry lżej odetchnęly. Cala rodzina 
pochwaliła zamiar dobrego ojca, } każde z oso» 
bna napisało do Jerzego, aby go uleczyć z jego 
Slabości, : 

Jerzy niezmienił się; rok upłynął a on napisał 
do ojes z prośbą a błogosławieństwo, 
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Pan de Saiat-Andrć odpowiedział: „Moje dzie* 
cię, ponieważ pomimo rad moichi psosb twoich 


siostr, trwasz niezmiennie w twoim zamiarze, pie 


` sprzeciwiam się już twemu małzetństwu; oby ko- 


bićta którą kochasz oceniła to wszystko co dla 
nićj czynisz. Dom ojeowski zawsze dla nićj bę_ 
dzie otwaity; jéj miejsce obok ciebie. Jeśli na- 
sze zwyczaje i przywyknienia nie badą jej ursy- 
jemnemi, wolao jéj bądzie nie naśladować nas; 
pozwolemy jej rozrządzać czasem jak się jéj po- 
doba. 

Twoja babka sama clice pisać do ciebie, nie 
ci więc o nićj nie iaówię, siostry także piszą. 

Bądź zdrów mój synu, twój ojciec życzy ci 
szczęścia o jakie Boga prosi dla cichie. 

Jerzy znał dobrze swego ojca, i ucza! jak 
wielką on uczynił ofiarę, ale znając także serca 
calćj swojćj rodziay, pocieszał się myśląc: Owi 
są tak dobrzy, tak łagodni, że moja żona prze 
swoję tylko winę mogłaby być nieszczęśliwą: 

Żywo dotknięty tyra listem, nopisał da ojca 
z wynurzeviem głębokiego uczucia wdzięczności 
ktore przejmawalo jego i jego żony serce, do- 
nosząs zarazem o przyjeździe swoim w początku 
Sierpnia: wtedy było wiasuie blisko kańca 


Lipca. 
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Przekonanie że ten wypadek już był nieochyb- 
nym, głęboko zasmucilo całą rodziwę; aż do tćj 
chwili, wszysey jeszcze mieli nadzieje, wiedzieli. 
że Jerzy jest żywy, ognisty, nieco płechy, spo- 
dziewali się ze się zmieni; ale w tćj chwili rzecz 
była sianowczą. Pomiędzy niemi, tem: aniołami, 
biedny ojciec miał ujrzeć kobietę obcą, która 
nie ima zadnego związku zich myślami i uczucia- 
mi.... ale słowa Matyldy. Zo miejsce ktore o- 
na ma zająć: ab, ta sama myśl, nienawisiną ma 
czyniła jego synową. 

Ale nagle, wyrzucając sobie te uczucia, , prosił 
Boga aby mu je przebaczył, i postanowił przes 
ciwie, dać przykład swojćj rodzinie, przyjmując 
żonę Jerzego z taką uprzejmoscią, jakby jéj uro* 
dzenie majątek i wychowanie wyrównywało ich 
rodowi i sposobowi życia. 
 Margrabina de Saint-Andir ć nie mogia się wznieść 
do tćj szeżytności uczuć; była w rozpaczy, ale 
wyrzucałuby sobie, gdyby to dodała dostrzedz. 
Co do czterech siostr, wszystkie zacząwszy od Sa 
ry, szczęśliwe 2 szczęśca brata, tak przyzwya 
czajone do cnoty, że nawet nie umiały rozróżnić 
jéj od błędu, niecierpliwie liczyły dni, wychodziły 
i wracaly do zamka, wydając różne rozporządze” 
nia względem urządzenia mieszkania dia ich bra 


= = Z 


——— 


mn a 


TĘCZA. 121 


———— 


ZEE 


towśj. Przyozdobiły jéj gabinet swojemi ma- 
lowidłami, w gabisecie umieściły potret Jeczego, 
malowany przez Sarę; kwiaty, i osobliwości 


- chińskie ustawione były nad kominkiem i w oka 
„nach. 'Sądziły one że te drobnostki mało war- 


ie same z siebie, powinne kyły przekonać pa- 
nią Saint-André że dobrze jest przyjętą w domu 
teścia 


Nakoniec dzień ten nadszedł, rodzina była 


właśnie razem zgromadzoną, kiedy trzask z bi- 


cza i tentent koni, dał się słyszóć na aziedzieńcu 
zamku. Młode dziewice wybiegły naprzeciw 


„powozowi. Sara wżiąwszy synka na rękę, poszła 


ża niemi z swoim mężem. 

Przez instynkt aaielskićj myśli, uściskały bia- 
towę pierwćj nim brata; Jerzy wzruszony tą o- 
znaką dobroci, upadł do uóg pana Saiút-André. 
Mój ojcze, rzekł, przedstawiając mu żonę, kochaj 
ją: dla mojćj miiościz potém wchodząc do sa- 
lonu, uściskał babkę i powtórzył jéj te same 
wyrazy, alę babka pocałowała miodą kobietę i 


wzięla się uajrowrót do roboty. 


Tak przyjemnego i czułego przyjęcia ze stro- 


"ny 0,61 i sios Jerzego, nie spodziewała sięjego 
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żona; to ośmichło.ją bardzo, iw ciągu godziny 
"okazała się rozmowną i wesołą. Zdawało się 
młodym dziewicom że ich bratowa mówi obcym 
dla nich językiem, za każdćm jćj słowem spo- 
glądały z podziwieniem na ojca lub na babkę. 
Jerzy, który to dostrzegł, rzekł do żony: — 
„Moysiemy: poprosić o pozwolenie oddilewia się, 
kochana Fanny, trzeba nam rozpakować nasze 
rzeczy“ i wyprowadził ją z sałonu, kontent że 
skończył rozmowę. 

Milczenie panowało przez chwilę w salonie 
z którego wyszedł, wreszcie margrabia odezwał 
się: „Piękną jest moja synowa, i spojrzał chcące 
zobaczyć skutek jaki te słowa na wszystkich 
«wywarły. Lubię jéj wesołość i prostatę. - Mar- 
grabina nie odpowiedziała ani słowa, a cztery 
córki mówiły tak jak ojciec,— 

— Tak jest, mówił dalćj ojciec rozmawiając znie- 
mi, niepowinniśmy nigdy uwodzić się przesąda- 
mi, często obecne położenie poprzedza przyszłe 
ulepszenia. Prócz'tego, moje dzieci, przypomuicj- 
cie sobie tę zasadę, że wzgarda jaką innym wy- 
rządzaniy, spada najczęścićj na nas samych; ró. 
wnie poniżającym jest pogardzać jak być wzgar= 
dzonym. Cnota ma jedno tylko prawo, to jest 
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być wyrozumiałą. Czylśż nie pięknie jest wi- 


dzićć czyste niebieskie dziewice okazujące się 
uprzejmemi i miłemi, kobićcie która nie jest tak 
czystą i swiętą jak one. 

Wy szezególnićj moje dzieci, które wycho- 
wane zdala ed świata, jego pokus i niebezpie= 
czeństwa, nie-znając co jest występek i jakie om 


- ściąga nieszczęścia, powinnyście łagodnemi: być 


względem.mnićj szczczęsliwych pod tym wzglę- 
dem. Widzicie, brat wasz zaledwie zaczął się 
stykuć z światem, już popełnił nieroztropność. 
Któż wie, czy byłybyście lepszemi; wszystkie 
podniosły oczy w niebo jakby mowiąc: „Masz 
słuszność mój ojcze! * Potem Sara uścisnęła- 
swego syna patrząc na męża, uśmiechnęła się 
pomyślawszy o swojćm szczęściu w zaciszy, a 
Matylda oiHskićm niebie. 

Margrabia de Saint-Andrć był szczęśliwy ispo= 
kojny, widząc to usposobienie swojćj rodziny. 
Nie uważał on swojćj synowej tak dobrze jak 
mowił, ale powinien bał chwalić ją, aby cała ro- 
dzina nie mogła czynić inaczćj. Po obiedzie, 
zwyczajem było wdomu pana Saint-André czy- 
tad pismo święte; tego dnia właśnie była wigilja 
w niebowzięcia Najświętszej Panny, zwykle ura= 
czyście obeliodzona w zacku. Od rana młode 
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dziewczęta ubrały w kwiaty kaplicę zamkową. 

Gdy rodzina zgromadziła się wićm miejscu mo- 

dlitwy, Sara wzięła Książkę, i dlugo przewracala 

kartki w zakłopotaniu widocznćm, Nic bardzićj 

nie studzi cichych rodzinnych towarzystw, jak 

przybycie obećj osoby, choćby podobnie zinne- 

nemi myślącćj; tymczasem wiedziano ile odró- 

Żnia się żona Jerzego od całćj rodziny było to. 
przykróm dla jednćj i drugiej strony. 

— Zacznij, moje dziecię, rzekł pan Salnt-An= 
drć, trzebą żeby moja synowa poznała nasze zwy- 
czaje, aby się mogła do nich zastosować , jeśli 
zdawać się jćj będą dobremi 

Sara czytała historję Ruth, i Tobiasza, po- 
tem ustęp stosowny do jutrzejszego święta. Žo- 
na Jerzego z wruszeniem i uwagą słuchała przez ca- 
ły czas czytania. 

Dzień upływał powoli, ociężale; o dziewiątej 
kiedy wszysey się rozeszłi Fanny, nie przyzwycza= 
jona udawać się tak wcześnie na spoczynek, wy- 
szła aby się przejść po ogrodzie. Wracała zwolna 
wzdłuż topołowćj alei, i zbliżając się do zamku, 
usłyszała špiéw zachwycający; pragnąc dowiedzićć 
się, która z jéj przybranych siostr śpiewa tak anjel- - 
sko, wstąpiła na mały wzgórek naprzeciw okna 
2 którego wychodził odgłos spiewu, i ujrzała Sarę , 
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na w pół rozebraną, z 'rozpuszczonem: włosami 
kołyszącą na węku maleńkiego synka. Śpiewała 
pieśń nabożną, spoglądając to na swoje dzićcię, 
to na męża, i znowu rozpoczynała śpićw znowym 
zapałem i nową roskoszą. 

Milczenie. wioski, spokajność zamkn, piękrość 
nocy, dawały temu powabnemu obrazowi urok 
zachwycający serce. Nie przyzwyczajona do po- 
dobnych wzruszeń, Fanny uczuła łzy w oczach, 
bo religia ma wyrazy zroznmiale dla wszystkich 
położeń w życiu, ma łzy dla smutków, ma rosko- 
sze dla szczęścia naszego. 

Te uwagi obudziły się w duszy Fanny, która 
dość żyła, aby mogła ocenić wartość ennty iża- 
łować przeszłości. Wzruszona, opowiedzi:ła mę= 


„ Żowi tą tkliwą scenę, i ucznła się nrzejętą uwiel- 


bieniem, słysząc wszystko co jćj Jerzy mówił o 
Sarze i trzech młodszych siostrach. 

Nazajutrz, w święto wniebowzięcia, cała ro- 
dzina wcześnie zebrało się w kaplicy. Na ezte- 
rech równych krzesłach, przed ojcem i babką, 
Sara i trzy jéj siostry słuchały mszy św. mając 
przystąpić do stołu pańskiego. Promienie wscho- 
dzącego słońca, bavdzićj jak zwykle złociły ich 
włosy i tak jaż złote, i zdawały się tworzyć glo- 
rję około: ich głów powabnych. Oltarż był u- 
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brany w białe kwiaty; kiedy kapłan rozpoczął 
mszę, cztery siostry śpiewały zgodnemi głosy, 
chwałę Bogarodzicy; wezasie przyjmowania przez 
kapłana ciała pańskiego, śpiew ustał i nastąpiło 
głębokie milczenie. Margrabina wsparta na ra- 
mieniu Matyldy, przystąpiła do ołtarza, Matylda 
osłabiona cierpieniem, cheiała raz jeszcze obe- 
cng być na dorocznćj uroczystości, która. stano- 
wiła główny przedmict jéj mysli; margrabia Sainte 
André ukląkł obok swćj matki, Sara przy nim, a 
przy nij obie młodsze siostry. Kiedy cała ro-. 
dzina przyjęła najówiętszy sakrament, domownicy 
przystąpili parami do stała peńskiego, 

Jerzy pozostał w swoim gahinecie z žana} wkrótce 
Fanny oddaliła się pod pozorem przechadzki na 
tarasie, a właściwie, aby zbliżyć się do kaplicy, 
Wszystko widziała, słyszała i pojęła. Cały ciąg 
mszy przepedziła blada, na kolanach z oczami łea 
pełnemi. "Te śpiówy, te modły, ta prawdziwa noe 
bożność, głęboko dotkngły jéj duszę i serce. U- 
© kryta za drzwiami, spodziewała się, że jéj nie 
widział nikt z rodziny, A gdy śpićwy kończące 
mszę zaczęły się, Fanny spiesznie pobiegła da swe= 
go pokoji | 

To święta było ostatnićm, które Matylda mia- 
ła widzićć obchodzonćm na ziemi: ten sakrament, 
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który przyjęła rano, był dla nićj przygotowaniem 
na śmierć. Wieczorem, zbliżywszy się do Fanny: 

=- Siostro, rzekła ściskując jéj rękę, widzialam 
cię dziś zrana i błogosławiłam niebo, które prze- 
mówiło do twego serca. Ono to zsyła cię do 
nas, abyś zastąpiła tę, którćj niedługo już nie 
będzie... Pozwól mi mićć tę nadzieję, dodała 
głosem i z słodyczą anielską, 

— Przyrzekam ci siostro, odpowiedziała Fan- 
ny, iż starać się będę naśladować twoję pobo- 
Zność... twoje cnotv..... jeśli żal najszczerszy, 
najgorętszy może znaleść łaskę u Boga. 

— Bóg jest dobry i wiłosieray, moja siostro: 
mićj nadzieję i módi się. 

Po tej rozmowie gwałtowna gorączka dotknęła 
Matyldę, i słabość tak gwałtowne czyniła postępy, 
że w ciągu miesiąca niepodobna byłoby poznać 
jej rysów: lekarz oświadczył, ze za kilka dni juz 
nie będzie żyła. Podczas krótkich dni, które jej 
jeszcze pozostawały do życia, Matylda coraz bar. 
dzićj przy więzywała się do Fanny, którćj obejście 
Żywe, porywcze, płoche, stało się słodkićm, le- 
kliwem, powaznóm. Jerzy podziwiał tę szczęśli- 
wą zmianę, którą był winien Matyldzie, która oto- 
czona troskliwą milością, widząc łzy swojćj ro- 
_ dziny, uśmiechała się słodko, aby pocieszyć stra- 


| 


128 "TĘCZA. 


ZZS A ZERA EE EPE, 


pionych, i nie mogąc ukryć cierpień, prze'mawia- 
la do otaczających ją, aby znosili beleść tak jak 
ona cierpliwie 1 bez szemrania. i 

— Oddalam się, mówiła do płaczącéi rodziny. 
Jestem najszczęśliwszą! Niestetył nad wami totrze- 
ba płakać. Mój ojcze, moje siostry, nie płaczcie 
nade mną, to rozłączenie jest chwilowćm, zejdzie- 
my się znowu wszyscy; po tćj nieobecności na- 
stąpi tak szczęśliwy powrót... Bądźcie zdrowi; 
wy których kociiam! 

Pewnego poraaku, arcybiskup Tuluzy przyja- 
ciel pana Saint-André, przybył, aby przygotować 
na śmierć młodą dziewicę. Cała rodzina na kos 
lapach w około dziewiczego łóżka, z skrachą słu- 
chała słów pobożnego kapłana, 

Nakoniec o zachodzie słońca, kiedy śpiów pta- 
sząt głosił przy rodzeniu spoczynek po pracy; kie» 
dy zwykle o tćj porze szczęśliwa rodzina zbierała 
się, aby razem spędzić wieczór; Matylda, po dłu» 
gém wysilegiu, otworzyła z lekka oczy, pocało= 
waia krzyż, który jéj kapłan podał, i chcąc u- 
śmiechnąć się jeszcze, spojrzała na ojca i sko» 
nała. j 

W miesiąc poićm nagrobek jéj umieszczonym 
był w parku zamka Férussac, w miejscu najbar- 
dzićj uczęszczaućm, najbardzićj odkrytćm, aby 
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cała rodzina mogla mieć pociechę widzenia go 
w kazdej chwili. Pierwszego.dnia, jedna, godziną 
nie przeszła, żeby która z siostr nie poniosła hoł- 
dy łez i wspomnienia ubósiwionćj istocie, której 
jaż nie było; a wieczorćm, połozywszy bukiet róż 
białych na 'urnie grobowćj, młodafikobićta uklę- 
kla ia grobie Matyldy. — „Cienia dziewicy! rze- 
` kła z czułością i uszanowasiem, wstaw się do Naj- 
wyższego za uiegodną grzesznicą. Siostro taoją, 
módl się za maie, żałującą i skruszóną, wstydzą“ 
Są się moich błędów, i podziwiejącą twoje tao- 
ty! Siostro moja! Widziałam cię na łonie rodzie 
My, i zapragnęłam tak żyć jak ty, być matką i 

małżonką taką jak Sara. Aniele! siostro woja , 
módl się, módł się za móiele 

Wstając, Fanny postrzegła obok siebie swego 
męża i jego ojca. — Ob, vanie! rzekła do maf< 
grabiega, miegodną byłam zajmowac miejsce 
kióre mi twój syn nadał, zasiadać pomiędzy twe- 
nii czystemi, anielskiemi córkami; byłeś dla mnie 
łagodnyss, dobrym, litościwym; nikt z całćj ro 
dziny nie dał mi uczuć «sojćj niższości, nie o 
depchnął mię z wzgardą. — Niech wam to Bóg 
odpłaci. Faony łzami zalama, uchwyciła rękę swe- 
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go teścia, z zapałem ucałowała ją, i wsparta na 
ramieniu Jerzego, wróciła z niemi do zamku. 
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W wigilję głożego narodzenia, w tćj godzinie 
cudownćj i świętćj, w którćj tajemnica narodze- 
nia Chrystusa, spełniła się dla zbawienia świata, ` 
rodzina Saint-André, była jak zwykle zgromadzoną 
w kaplicy, błyszczącćj światłem sta świćc otacza- 
jących jasełka, w których złożone było wyobra- 
żenie dziecięcia Jezusa: czarny strój obecnych i 
lzy, które płynęły z ich oczu, świadczyły, że brak 
jednćj ukochanćj istoty do zupełności tego uro- 
czystego nabożeństwa; jednak żadne micjsce nie 
było puste.... na miejscu zwykłćm Matyldy, klę- 
czała Fanny i modliło sięgorąco w uniesieniu du- 
szy, zupełnie Bogu oddaśćj. 


oaz 


TRCZŃĄ. 131 


OBRA 


ai 
z ŻYGIA POTOCZNEGO. 
ńi4ość 
Kwitnąca młodością Emilja skończyła czytanie 
Oberona Wiellaada, a oddzjąc ksiązkę swojćj mło- 


dej przystojnćj i żwawćj cioci, powiedziała zglę- 
bokićm westchnieniem. Siodma godzina docho* 
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dzi, muszę pójść i zrobić przyrządzenia do gry w 
naszym salonie. Ah jak to przykro wracać od en= 
downego Oberona do codziennego, powszedniega 
życia, w którćm nie ma radości ni smutku, wał- 
ki pi zwycięfiwa, Żadnych rveerzy, Żadnych stra» 
szydeł, nic, tylko sam jednostniność i okropna 
nudy. — Masz dopiero siedemnaście lat, kochana 
Fmiljo, odpowie ciocia, doświadczysz jeszcze 
walki, i daj ci Boże zwycięztwa, nie będzie cii 
na rycerzach zbywać, ale zniemi mićć także mo- 
Żesz i straszvdła, dodała zamieniając uśmiechi 
w mine poważnićjszą, 

Emilja zarumieniła się i wyrzekła: Mów ca 
chcesz mo'a ciociu, ale tryb Żvcią naszej płe 
jest nudny; jesteśmy niczćm, nie nie zdziałamy 
same, przykute jesteśmy do nader szczupłega 
zakresu czynności; i gdyby nie marzenia.. .+. 

Cóż?więc marzyła panna Emilia? À 

% wzdraganiem się wyznała nakoniec nadobna 
dziewica, Że na ostatnim balu zwrócił na nią 
szczególią uwagę Rotmistrz Bolder. a wydawszy 
się juź raz ztajemnicą swego serca, wynurzyła 
przed: ciótką cały potok, uczuć fantastycznych o 
rózkoszach miłości, o jakich jéj dusza ma- 
rzyła. . 
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— O, to musi być bardzo wielka szczęśliwość 
dodała, żyć dla uszczęśliwienia ukochanćj istoty, 
do nićj całkiem należćć, nigdy się zn'ą nie roz- 
łączać, stanowić ną wieki jedno, być mojćm, ja 
jego najwyższem dobrem, wspólnym celem wza- 
jemnćj Życzliwosci, ah, takie istnienie jest cudo- 
wne, niebieskie. 

— Ależ dopiero mówiłaś mi o marzeniach, 
przerwie ciotka łagodnie. 

— O! nie, nie, miłość nie jest bynajmnićj ma~ 
rzeniem, zawoła w uniesieniu Emilja, miłość, która 
pragnie szczęścia drugiego, jest uczuciem szla- 
chetnóm.... bąć zdrowa zbyt poważna ciociu, 
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SALOK 


W salonie u konsyljarzowćj Werner, już ber- 
batę rozdano, i goście zaczęli się już oglądać 
na zielone stoliki do kart. Gospodyni domu 
spojrzała marsem ca wchodzącą właśnie Emi- 
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lję, i skinieniem dala jéj poznać swoje nieukona 
tentowanie, za to że się spóźniła. Ta chciała 
się wytłómsczyć że byla u ciotki, ale jéj te daw 
no mówić: „Po co tam chodzisz do tćj poda 
starzałćj panny, która z własnej winy osiadła na 
koszu, spiesz się urządzić stoliki do gry. 

Emilja powróciła niedawno do matki z pensji, 
będącćj w jednćm prowincyonalném mieście; ma- 
tka jéj zaś, cała oddana kartom, strojom i toe 
warzystwom, nie bardzo była kontenta z obecno= 
ści skromaćj, piękaćj iniewymoszonćj corki, któ» 
ra na siebie wszystkich oczy zwracała, Zawstye 
dzona i zalękniona porywczością matki, rozdawaa 
ła gościom karty, i między innemi zbliżyła się do 
Rotmistrza Balder, młodego, przystojnego wojo= 
wnike, którego bladość twarzy, czyniła więcćj je- 
szcze zajmującym. „Czy będę miał, rzecze, przys 
jemność grać z panig?“ 

-= Nie znam żodnćj gry. Pan grasz L'hombra 
z temi dwoma panami, odpowiedziała Emilja, a 
mocny ruinienicc wystąpił jéj Da twarz. Poczem 
przysiadła się obok matki i przypatcy wałą się z za» 
dziwieniem panującćj powszechnie namiętności, a 
gdy w końcu gry jéj matka miała zapłacić pes 
wną kwotę, która w jéj mniemania zdawała się 
być dosyć znaczną, pomyślała sobie: ,,Spizeczki, 
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kłótnie i nadto jeszcze strata, i po toż tylko się 
zgromadzają? Í“ -— Nieznacznie wysunęła się do 
swego pokoju, wyjrzała za okno.... moc była 
piękna, widna; oddychała świeżą wonią kwiatów; 
rzeczytała Góllinga pieśni dwojga kochanków, 
wyrażające doskonałą błogość czystćj i szlache= 
tnćj miłości. - 
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U konsyljarzowćj Werner nić było zwyczajńi 
jeść kolacji; przeto po skończonym wieczorze, u- 
dał się Balder z swojemi wspólnikami L'hombra, do 
restauracji, zażądał osobnegd pokoiku, szampana 
i ostryg. a 

— Goddam! zawoła Baron Walter, jeden zgra- 
jących, u twojćj konsyljarzowćj, a przyszłćj te- 
ściowćj in spe, człowiek poczciwy musi djabelnia 
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4 dostać. a (Gallia üw kochanków, ” 

Pora baj  dGŁ OG jak TARIN E D 

ogi gracz Ł'hombra, a rachujesz jak żyd niemiecki; 
gdzie tu mówa o posagu, ja się obawiam przeci- 
wnie, żeby nasz kapitan w spódnicy nie chodził. 
Ja ci radzę, żebyś twoją żowkę trzymał z początku 
krótko i i ostro, 1óbj jéj zawsze na pr zekorę, niech 

w twoje czynności nigdy. nie. “glada, slowem _ 
niech przyjmuje od ciebie pieszczoty, ga jaką | 
laskę. 
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obiady. it. d.,-i t. d. Przecież z tego względu, 
powinien uwatać, żeby porządną porcję pienię- 
dzy z z panną dostał: 


—- Zoasz się doskonale, kochany- baronie na 
wartości pieniędzy, odpowie .poruczaik, ale pan- 
tofel, pantafel, tego się najbardzićj wystrzegać 
należy przy młodej a ładlnćj i bogatćj żonie. Niech 
tylko doswzeze, że ją kochasz, oho! jużeś zgi- 


nat. ii Wolaloym /dla.tego ożenić się z ubogą slu- 


żącą, ata znałaby, uszanowanie imusiałaby wszystko 
przyjąć. 

— Prawdziwie, moi panówie, odezwie się rot- 
mistrz, wszystko -to, co o stanie małżeńskim roz- 
prawiacie, djabelnie jest dalekie Gd tego; eo nam * 
Meien Juna DAOI OSAN sdei 

Aei_ słowa o-gryzmołach, kochany kopią 
teraz zajmujemy się wianą jadogą, precz z atrae 
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TROSKLIWOŚĆ MACIERZYŃSKA, 


Około godziny jedenastćj zrana nazajutrz, kons 
syljarzowa kazała do siebie zawołać córkę, pan 
konsyljavz wstał od swego biurka i usiadł na so- 
fie koło swojój małżonki. 

— Emiljo! zaczęła matka, pan Bóg uwalnia mnie 
od ciężkiego kłopotu, nareszcie zgłasza sią otwoją 
ręke pewien jegomość. 
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.— Kochana mamo! przerwie zarumie niona E- 
milja. 

—- Kochane dzićcię! zawcla pan konsyljarz. 

— Proszę mi nie przerywać, powić znów matka: 
Nie jesteśani bardzo piękna, ani bogato, nie jesteś 
ani zgrabna ani przyjemna. Dotychczas koszto- 
wałaś mnie już bardzo wiele pieniędzy, a bardzo 
mało pociechy sprawiłaś, owszem ponosić muszę 
tylko wstyd ztwojćj miezręczności i niezgrabno- 
ści, dla tego powinnaś się nazywać nader szczę- 
śliwą, że ci się trafia za mąż pójść. Dłaźćj nie 
cierpiałabym iuż twojćj obecności na karku. Czyń 
teraz co chcesz, ażebyś go nie zraziła. 

— Kochana mamo, przerwie Emilja, wszakże 
ja nigdy nie objawiłam się z chęcią pójścia za mąż. 

— Chcesz więc być ciężarem dla rodziców, 
niewdzięczna! odrzeknie konsyljarzowa, chcesz 
osiąść na koszu i naśladować w tém siostrę two- 
jego ojca, która udaje świętoszkę, a jednak wła- 
ściwego najzaszczytniejszego ceļu. zostania mał- 
Żooką i matką chybiła. To są skutki nierozsądne- 
go czytania głupich romansów; kto im się od- 
daje, chciałby być lepszym jak wszyscy ludzie... 

m Moje dziecko, przerwie w tém miejscu pan 
konsyljarz, mnie się zdaje że romanse nie obrzy- 
dzają nam stanu małżeńskiego, owszem one ra- 
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Już się miało ku wieczorowi, a ciotka Emilji 
przystąpiwszy do fortepianu, chciała znaleść w sym- 
fońji Bethowena zaspokajającą odpowiedź lub 
współczucie co do niektórych okoliczności ser- 
decznych i umysłowych. Drzewina pomarańczy 
rozpuściła miły zapach w całym pokoju, i prze 
nosiła myśl do owćj podsłonecznćj krainy w któ: 
réj lasy pomarańczowe kwiiną, z tąd myśl uniosła 
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ja dalćj jeszeze na drugą połkulę świata, a pø- 
tém do miejsc, w kiówych młode lata przepędzi- 
ła i wktórsch doświadczała naprzemian rożko- 
szy i udręczenia. Gdy Emilja wesz.a, usłyszała 
następujące śpiewanie: 


Po zu dalekie morza i kraje, 
Cbronić się muszę kochanku drogi, 
Wszystko tu czczością, ciebie nie staje 
Czemuż mię ztobą los dzieli sregi? „ 


Mojego słońca świetne promienie; 
| Ciebie nie krzepią, nie oświecają, 

A gdy noc swoje roztoczy cienie; 

Tu gwiazdy inne postacie mają. 


Ciche łkanie przerwało śpiew..:.. 

— Tak rzewnie poruszona, rzecze Eailja, f 
ja własnie ptzyszłam źshy mi ciocia powiaszo* 
wała; kapitan Balder żeni się ze mną: 

O moja rajmilsza kochanko, zawoła ciocia; 
ty już więc chcesz mnie porzucić? więc już ža- 
dna istota na świecie, nie będzie żyć dla mnie? 
Ale niech się stanie, dodała prędko, przyszedł- 
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zy do siebie, czy kochasz twojego narzeczo- 
nego? 

— Z całego serca, ale ja go jeszcze nie znam. 

— Oon ciebie kocha? 

— A pocóż by chciał się ze mną żeni? 

— O! moja kochana, niechcę niweczyć pier- 
wszego szała miłości, a prócz tego nie jest mi 
wiadomo, czyli twój przyszły zestaje pod jakim 
zarzutem we względzie moralności, powiadają 
tylko że nieco zbytecznie oddaje się uciechom 
świata, i ze zostaje pod przeważnym wpływem 
dwóch niegodnych przyjaciół, którzy podchle- 
biają jego próżności. Być może że to jest fałsz, 
w każdym jednak razie pieszczęścia, znajdziesz 
u mnie pewsą pomoc i przytulenie. 

-— Wiem dobrze, że ciocia zawsze jest prze- 
ciwko stanowi małżeńskiemu. Moja matka, nie 
może cioci przebaczyć, żeś swojego celu chy- 
biła. 

— Cóż jest właściwie celem, albo przeznacze- 
niem ezłowieka? edpowie ciocia z uśmiechem, 
dać życie i wychowaenie potomstwu? jest to wie- 
Je, ale jeszcze nie dosyć, — trzeba żebyśmy 
siebie samych ukształcili iuzeemli, to jest pra- 
wdziwy cel naszego istnienia. Prócz tego nale- 
żałoby, jak dawniej, za pomocą klasztorów i 
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zakonów, położyć pewną tamę przeciwko zalu- 
dnieniu, dla zapobieżenia ażeby .swiat nie wró- 
cił się do barbarzyństiwa, do którego już zmie- 
rza. y 

* —— Ale kochana ciociu, zawsze słyszałam że 
zaludniebie przyczynia się do cywilizacji, 

— Tak jest, to prawda, ale nam teraz zagra- 
ża przeludnienie, i nie pojmuję dla czego w ićj 
mierze praw nie postanowiono. Ludność zwiększa 
sie w postępie artmetycznym, a użyznienie ziemi 
w postępach jeometrycznych. Naturalnie musi 
ztąd koniecznie wypaść przewyżka co do ziemio- 
płodów, i te w swoim czasie stanąć muszą na 
najwyższym swoim szczycie; ludność może się 
powiększać do nieskończoności, a to tćm szyb- 
cćj im bardzićj udoskonalenie rzeczy ziemskich 
wzmagać się będzie. lin bardzićj śmierć, nie- 
dostatek i dolegliwość będą uchylane, tém bar- 
dzićj choroby, wojny, uciążliwości i zbradnie, 
znikać muszą, w skutku większego wykształcenia 
się ludzkości, i nie ulega żadnemu zaprzecze= 
nia, że wszystko cokolwiekby się przeciwko te= 
mu dało powiedziéć, to najwięcćj dowiedzie, że 
epoka takiego przeludnienia jeszcze jest daleką. 
Ze ona kiedyś nastąpi, nie ma wątpliwości, tak 
właśnie jak że ciało ludzkie nawet Bez chorob” 
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ulegać może śmiertelności, skoro naczynia Żywo- 
tne dłagićm istnieniem się zepsują. — Dopiero 
to, jak ziemia będzie przeludnioną, wtenczas ros 
dzaj ludzki wpadnie w moralne i fizyczne poniże- 
nie, i sara się wzajemnie będzie niszczył. Wten-. 
czas bywajcie zdrowe, sztuki i nauki, bo ladzie 
będą mieli nadto pracy w obkmyślenia sobie pos 
żywienia koniecznego; bądźcie zdrowe piękne lasy 
dębowe; wyrąbią was, żeby zyskać miejsce spo- 
sobne do obsiania ziarnem; pożegnaj się z wsiami, 
miastami, bo ludzie w jaskiniach będą musieli 
mieszkać, żeby itę ziemię użyznić. Ah! wtenczas 
cała ziemia podobną będzie do wielkiego mrowi< 
ska, w którym jeden drugiego będzie potrącał.—. 
Możemy mićć gotowy przykład tego wszystkiego 
z Chin, kraju od tysiąca lat w sobie samym za» 
imieszkałego, gdzie nawet wielożeństwo do zalu- 


_dpienia się przyczynia. W Pekinie, stolicy tego 


państwa, znajdują codzień zrana na ulicach mnó- 
stwo dzieci, które radzice właśni wyrzucają jak 
szczenięta, a które zbierane na publiczne wozy, 
bywają topione, Każde. stedło małżeńskie ma wol- 
ność zatracenia dzieci, których wyżywić nie może, 
Jakież poniżenie godności człowieka? Myslałby 
może kto, że w tyra kraju cywilizacya zaginęła, 


nie, uwzymuje się ona za staraniem bezżeńców, 
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których Chiny posiadają wielką mnogość w osa* 
bach kapłanów. — Kochana Emiljo, nie dla tego 
ci to wszystko powiadam, ażebym cię miała zamiar 
od stanu małżeńskiego odwodzić, nie. bynajmniej, 
chcę tylko, abyś tea staa za błogosławieństwo 
nieba nie uważała. i 

— Zaczynam już pojmować, odpowie Emilja, 
że bezżenni nie są niepotrzebnemi członkami ludz- 
kiego społeczeństwa. 

— Żapewne, powie dalćj ciotka uniesiona za= 
pałem. Szczytniejsza cząstka życia tych tylko jes 
udziałem, którzy nie mają do czynienia z pozio- 
memi troskami. Przez klasztory dochowano do 
naszych czasów zabytki eywilizacyi Greków i Rzy- 
mian. Krucjaty, odkrycia nowych części świata, 
winniśmy stanowi bezżennemu. Bezzeństwo za- 
konn' ków, przeciwko któremu ludzie tyle rorpra- 
wiali, ma swój zarodek w. najaziaghetniejązych za- 
wiarach, A 

— Ale miłość? przerwie Emilja z nieśmiało- 
ścią. 

— Kto ją zna? — o, pozwolijam moim myślom 
bujać w przeszłości, dzisiaj wczasia mroku, kiedy 
światło księżyca zaczęło się przez okno przedzie- 
rad. Tak jest, kochałam, kochałam z calą mocą 
mojego serca — nie upatrywałam w moim ko- 
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chaaku ustalenia losu, lub środka błyszczenia w 
świecie, nie, widziałam w nim ducha, do którego 
dusza moja przylgnęła. — W tém miejscn ciotka 
zamilkła nieco, a Emilja nie mogąc pojąć tak buj- 
nych wyrażeń, prosiła, aby jéj opowiedziała pa 
prostu materjalne okoliczności względem jéj ro- 
mansu. Dowiedziała się, że ciocia w młodości 
swojej kochała namiętnie młodzieńca, który znies 
wulony czasowemi wypadkami, udał się do Bra- 
zylji, gdzie wezesną śmierć znałazł. Od tego czasu, 
zakończyła ciotka, Żaden już niężczyzna nie po- 
ruszy] mojego serca; wszystko naokoło mnie mia- 
ło postać dziką, zpowszedniałą, zimną i nieszła- 
chetną. Nie mnie nie przynaglało do stanu mał. 
żeńskiego, który pozbawiony miłości, żadnega 
szczęścia nie obiecnje, i zostałam samotną. Żsię 
dla nauk, przyjszni i dobroczynności, głos we- 
wnętrzny powiada mi, że dopełniam mojego prze- 
znaczenia na nemi, a radosne uspokojenie duszy 
czyni mię szczęśliwą. 

Emilja wosłowała rękę ciotki i odeszła z nmy- 
slem zupełnie inaeczćj usposobionym , jak kiedy 
do niej przyszła, 
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— Proszę cię Emiljo, żebyś się tóm zajęła, iżby 
dziś wieczerza lepszą była jak wczoraj, mówił 
rotmistrz Balder do swojej małżonki, dopiero od 
sześciu miesięcy zaślubioaćj. Baron i porucznik 
przyjdą dziś na pastję L'hombra. 

— Znowu? odpowie Emilja z goryczą, czy już 
Żadnego wieczotu nie możesz dla mnie poświę* 
cić? Będę grać na fortepianie, śpićwać; będę ci 
czytać... s 


<= ue OE ZZ Z O 
152 WĘ?GIZNĄ: 


—— 


— 


` 


— Otóż to właśnie, co psuje kobiety, ` dzisiaj 
nie zaprzątają się cne niezém innćm jak mu” 
zyką, literaturą, a o kuchni ani pomyślą. Żołą* 
dek najpierw musi być zaspokojocym, 

— Siużąca moż e bezpiecznie..... 

— Masz w tém słuszność, przeto też gospody- 
nie takie jak ty, są w domu niepotrzebne, a słu* 
żące bywają zawsze izdrowsze i zdatnićjsze. 

Tu już Emilja dłnżćj wstrzymać się nie mogła, 
Boże mój, zawoła rozpływając się we łzach, także 
się zjiszczeją może ulubione marzenia o miłości i 
szczęściu domowćem? - 

— Czegoź więc chciałoś? co znaczy to niedo 
rzeczne szlochanie? krzyknie Balder, rozumiesz, że 
się dam twoim kaprysom powodować. Najpier- 
w szym obowiązkiem żeny jest posluszeństwo, idź 
do kuelwi, czyń twoją powinność, a wtenczas mo* 
że będę dla ciebie łagodaiejszym. 

—— Tyranie, zawołała Emilja w najwyższćm u- 
niesieniu, nostępujesz z pogardąna moję godność, 
znieważasz mnie, pragnąc mićć ze mnie piewol- 
nicą twoich przywidzeń, dłożej nie zniosę tej 
hańby. Strwoniłeś twój majątek, zmarnowałeś 
mój posag, nie dlugo sama będę musiala szukać 


schronienia u rodziców: 
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= Oho! przerwie rotmistrz z śmiechem, nie 
bój się, twoi rodzice nie zechcą cię zapewne da 
dowe przyjąć, bo im wiele na tém zależało, ażeby 
się ciebie z niego taz pozbyć. Co do moich wy- 
datków, proszę się wcale do tego nie mieszać, 
nie potrzebuje, aby moja żona miała być moim 
minisirem skarbu; wkońcu, nie poto sią żeniłeca, - 
żeby żyć jak ślimak, a kiedy byłem bezżennym, 
nie w jedoćj rzeczy lepićj mi było jak dzisiaj. 

-— Balder! zawola Emilja z gwałtownością, Zo- 
stałam twoją żoną przez najgorętszą miłość, a w 
twojém sercu najmnićjszćj iskierki enotliwćj wza* 
jenności nie znalazlam. Znosiłam cierpliwie, pie- 
logoo walam cię z troskliwością, płagałam.«.. wszy- 
siko daremnie; surowa zmysłowość, tyrańska sro= 
gość, były moim udziałem. Ponurość twojćj twa- 
rzy, jedno tylko szezęście w kartach może wypo- 
godzić, albo kieliszek rozpędzić. Czyniłam wszy- 
stko co mogłam i co dobra małźoaka czynić może, 
ale teraz już się skończyło. Jesteś zimnym gła- 
zem, z którego tradno wydobyć. iskrę żyćia: 
W twojćj zakamieniałości dążysz w przepaść — by- 
waj adsów! — To powiedziawszy, zdjęła z palca 


ślubuą obrączkę i rzuciła pod nogi mężowi, któ+ 
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ry ją podniósł i z nejzimniejszą krwią na swój. 
palec włożył, mówiąc: Mościa pani, ani łzy, ani 
dąsania kobićce, nie zdołają mię ragiąć pod twój 
pantofel. 

Obadwaj oczekiwani gracze L'homhra nadeszli, 
a Emilja usunęla się bocznemi drawiawi. 
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Zaraz po tćj nader nieprzyjemnćj scenie, Emi- 
lja pobiegła do domu rodziców, których właśnie 
w nienajlepszym humorze zastała, albowiem ma 
tka przegrawszy w karty znaczną summę, fądala 
od męża pieniędzy, — Skoro Emilja z płaczem 
opowiedziała swoje dolegliwości, matka powstała 
na nią w największym gniewie: „Twój mąż ma 
słuszność, zawołała, zupełną słuszność, czy ja 
się to mało nagadałam: idź do kuchni, naucz się 
gotować, prządź, ceruj, alo to nie podobało się 
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pannie, wolało się bawić książeczkami, muzyką, 
a to wszystko kosztowało Bóg wić jak wiele. Je- 
szczeć z graniem ną fortepianie jaka tako, bo 
częstokroć te ułatwia dostanie męża, ale jeżeli 
coś podobnego spodoba się koehankowi, mąż za- 
wsze przekłada nad wszystko wygodę, baczny do~ 
zór nad gospodarstwem, a nic bardzićj dla niego 
nie jest nieznośnćm, jak kiedy żona chce być 
od niego mędrszą. —- Wróć się zaraz do twojćj 
powianości, idź do kuchni, przyprawiaj mężowi 
dobre potrawy, a on będzie dla ciebie dobrym. 

Pau konsyljarz, chociaż to małżonek i chociaż 
Żona jego dopiero co mówiła e wyższości i pre- 
rogatywach głowy domu. przeeież nie śmiał ust 
otworzyć, a Emilja śmiertelnie udręczona, zwró- 
ciła swe kroki do cichego mieszkania ciotki, gdzię 
przyjaźnićjsze przyjęcie znalazła. 

O! rzecze ta ostatnia, wysłuchawszy smutnego 
opowiadania Emilji; toż to właśnie czyni nas na 
ziemi nieszczęśliweni, że pragniemy kosztować do» 
skonałego szczęścia, a żyć powinnyśmy jedynie w 
szczupłym zakresie serea. 
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— Młodćj kobiecie prędko sprzykrzy się stav 
wdowieński, nie obawiaj się, ona sama powróci, 
a teraz braciszku pojedźmy sobie do Pyrmont, a 
tam. szczęśliwy los, fortuna, naprawitwoje drobne 
przykrości. "Fak mówił baron Walter do rolmi- 
steza Balder, który smutno stał w oknie i padają- 
cemu deszczowi się przypatrywał. š 


158 TĘCZA. 


pe 
7 


— Nie usłuchala mojego surowego przykazu 
powrócenia do doma, zdaje mi się, Żeście mi 
zle radzili, możebym ja z nią daleko był szczę- 
śliwszym 3 : 

— Nędasa to, filistyńska szczęśliwość, przy 
którćj mie można życia użyć, i trzeba z nudów 
usychać, Dalej, żywo do Pyrmont!... 

W pysznych sleach pyrmoniskich kąpieli, w któ- 
rych pod cieniem cgromnych lip, goście obojćj 
płci przechadzki vżywali, zeszedł się rotmistrz 
z swoim przyjacielem, .w chwili kiedy właśnie 
orkiestra miejsrowa grać zaczęła. Wszystko co 
żyła cisnęło się da źródła zdrowia, które wkoń- 
eu czteroramiennćj alei, 50% kroków długićj a 
40 szerokićj, wytryskimało z dzioba labędziego, 
na którego grzbiecie mały jeńjusz spoczywał. 

— Braciszkn, jesteś zamyślony; prawda że tu 
nudy, ani jedoćj pięknćj twarzy nie zobaczysz, 
odezwał} sią Baron da Rotmistrza, 

— Dia czegożeś mi nie pozwolił w domu zo- 
stać, ze meg zupelnie się lak samo dzieje jak 
z potępieńczmi w powieści Sultana Wathaka, ža- 
dne uciechy ziemskie wie mogły ich poraszyć, 
bo mieli w sercu węgiel zarzący. Czytałem do- 
piero grumtowne i ciekawe dzieło o wodach pyr- 
montskich przez miejscowego lekarza. 
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= Nudna książka, o którćj Kotzebue w swoim 
Tygodniku literackim wyrzekł, że dla chorych 
nadto jest trudną do źrozumienia. lja też wie 
mogę jéj czytać, nie tam, aie piszą jak tylkoj o 
Faucie i Florze pyrmontskiéj, kiedy nas wyłą- 
cznie Fortuna zajmować powiana, 

Dziś przy ohiedzie musiemy się szampanem za» 
silić do, potyczki, a potém dolćj do króla Faraona 
na zielone morze. 

Po obejrzeciu niiejscowych osobliwości, u mię- 
dzy insemi galerji obrazów w pałacu, dwaj przy” 
Jaciele wziąwszy się pod ręce, zdążali aa obiad, 
po skończeniu którego udali się ca przechadzkę 
w aleje. Mocno osłoniona, młodzieńcza i powa: 
bna postać, ściągnęła na siebie ich uwagę. To- 
warzyszyła jéj dosyć podeszła w latach dama, do 
której tamta mówiła: Jaz niedaleka chwila, a 
dzwonek da się slyszćć, aby znów tak jak wczo- 
raj, odciągnąć mężcznyzn od nasze;o towarzy- 
stwa. Nie wiem co się to znaczy, że oni zrazu 
okazywali na twarzy jakąś niespokojność, a kiedy 
po niejakim czasie wrócili, i rysy ich twarzy by- 
ły zmienione, jedee wyrażały ponurą niechęć, 
drugie zaś odrażającą zazdrość. 


— M 


160 TĘCZA. 


— Przepędzali oni czes przy baaku, aby bez 
trudów 1 pracy zyskać złoto, kosztem rozpaczy 
innych. 

— I dla tego wolą zaniedbywać kwiecistą na- 
turę, przyjaciół, kochanki, azeby rozpacz zyskać 
O! gdyby nigdy szułernie nie istniały! 
` — Natenczas byłyby pustki w Pyrmont. Wię: 
ksza część gości dla gry tylko tu przybywa: 

Wićm rozległ sig ostry odglos dzwonka, do 
kart wzywający, a Rotmistrz pobiegł z swoim przy- 
jacielem do pokoju pełnego zaduchu + milczą: 
cych postaci, w którym koło szczęścia znadzwy- 
czajną szybkością się obracało. 

— Dreszcz mię przejmuje, rzeknie cicho Rote 
mistrz wzdychając i ocierając pot z czoła, ©0- 
cknątem się z niojego odurzenia, a jeżeli grzeszę, 
to juź nie zupodobania.— Zakładał on nadzieję 
ną foriunie, aby odzyskać część pieniędzy do 
pulkowćj kassy należących, którą naruszył witen- 
cza», kiedy jego zony posag, nieumiarkowane ży- 
cie i dłużnicy pochłoaęli. Przyjaciel jego Ba- 
ron, utrzymywał się jedynie kosztem lekko- 
myslności i powolności drugich, których zrę> 
cznie powafł uwikdać w swoje sidla, zapomocą 


yodcelilebiania ich próźnosci. 
I 
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Balder przystąpił do zielonego stolika, otoczo- 
nego zamyślonemi i thilczącemi graczami. Wy- 
ciągoął karię nalos ... datha czerwienna.. wspo- 
mniał na znieważoną, ale zawsże kochaną małżon= 
kę. — Wygrała na parol i sept lewę. Rotmistrż 
stawił 50 lujdorów na pierwszą figurę jaka pa- 
dnie, i wygrał na.... czerwienną damę, a nie ŚCiąe 
gając wygranćj, podwajał ją wciąż, wygrywając 
zawsze na damę czerwiennę. Jle razy postawił 
inną kartę, przegrywał; ioni gracze probowali 

- stawiać na kartę która przynosiła szczęście Rot- 
tnistrzowi, ale zawsze przegrywali. Późnićj po- 
stanowił na couverte z parolem 100 lujdorów, 
bankier ciągnie zzimną krwią: Auit et dix; palet 
et dame. Balder odwraca swoją kartę.... dama 
tzerwienna. Znaczną summę wygrał Rotmistrz 
i w duchu pomyślał sobie: „Droga Emljo, o= 
braziiłem cię ciężko, ale cię zawsze kocham i 
ty mię wyratujesz'* = Dama czerwieana wygra= 
ła jeszcze cztery zagięcia, co się rzadko zdarza, 
a wszyscy gracze z zadumieniem po sobie spo- 
glądali. Wielu usuoaęło się od stolika, a bankier 
przeklinał tajemniczą kartę która jedaym razem 
zbogacila Rotmistrza: ` 
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Balder chciał także odsiąpić od gry, gdy w tćm 
zawołano: „, Wprzód revange! mości panie.“ 
Został, zawstydzony że uchybił prawom gry, cho 
ciaż nie wachał się w przódy gwałcić prawo ho- 
noru obywatelskiego i ludzkości. Zaczął grać 
na nowo już nie ra damę czerwienną, i kazdą 
stawkę wygrywał. —- Jeu fait rzekł bankier, At- 
tention! przerwie gwałtownię Baider, i podsuwa 
kartę zakrytą bez załamania, mówiące śsiało: Va 
banque! 

Zbladł bankier, i drzącą rękąi głosem ciągnął, 
` huit et deux ale zamiast valet et dame, padło da- 
me etvałet, i dama czerwienna wygrało.... dla 
bankiera Z przydumionym głosem rozpaczy wy- 
biegł Rotmistrz z pokoju, aza nim pobiegł baron, 
Biedaku! ale pocóż u tysiąc djabłów_nie miarko- 
wałeś się. No, co tam,, uspokój się, wszakże 
tylko właściwie twoje 40 lujdorów stawki prze- 
graleś, 

— Ale moje nadzieje, westchnął Rotmistrz. 

— Po nas nie może uwieść... pójdźmy do 
teatru. 

— Tego wieczora nie grano, albowiem sławny 


kaznodzieja Driseke z Bremy, miał przemowę 
w balowym salonie, i wszysiko się tam cisnęło. 
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„Fo jest osobliwość, rzecze baron, żeśmy w po» 
dobny sposób na kazanie przyszli! * 

Pastor poruszył wszystkich serca. Nie jedno 
oko zalalo się łzami, a uznanie słuszności i nje- 
słaszności, przebiło się jakby jakie światło do 
duszy słuchaczy. Kiedy Balder wyszedł z przy- 
jacielem z sali, rzekł ao niego baron: Co będzie- 
my robić? 

— Precz ode mnie pokuso piekielna! krzyknie 
Rotmisirz i pobiegł w gęsty lasek. 
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OBOWIĄZEK MIŁOŚCIĄ. 


W pokoju, którego okna wychodziły na wieł- 
ką aleję, leżała na sofie zasłonięta zupełnie da- 
ma, głęboko poruszona; załamała piękne białe 
ręce, i strumień łez obłał jćj lica. Przed nią 
stała druga dama starsza, która napróżno usiło- 
wała płaczącą uspokoić. 

— Droga ciociu, czegoż to ode mnie wymagasz? 
jabym miała ratować piegodziwego, i żyć z nin 
znowu, niec'ęrpię go, brzydzę się nim. 
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— Emiljo, czy mam cię uważać za tak zaka- 
mieniałą, iż ty, chrześcjanka, wiedząc jak Jezus 
Chrystus przebaczał na krzyżu swoim nieprzyjae 
ciołom, nienawidzisz człowieka dla tego, że ón 
piewolniczo ulegając namiętnościom, które go 
jakby złe jakie duchy opanowały, poniżył ucin- 
cie twojćj godności. Nie żądom ja, tak jak twoja 
matka, abyś się przed nim niegodnie płaszczyła, 
i z pokorą i żalem do niego wracała, albowiem 
ludzie nie powinni ślepo poddawać wrodzonych 
swoich uczuć, pod prawidła światowości, bez o- 
brażenia cboty i macy charakteru, lecz przeciwnie, 
starać się nam należy szukać środków do pogo- 
dzenia naszych powinności z naszemi chęciarai i 
skłonnościami. 

— Jakżeż się może zgodzić pożycie z Balde- 
rem z mojemi życzeniami? 

— Zgodzi się, jezeli Balder zostanie nazowró: 
takim, jakim go twoja wyobraźnia wystawiała so- 
bie; a do tego ma on mocną duszę i umysł. Uwolnij 
go tylko z zaczarowanego pałacu namiętności, po- 
konzj smoków i siraszydła, Które go pilnują, 
wszakże nieraz tęskliwie wzdychałaś, że nie žy- 
jemy w bajeczavm świecie Wielanda. 

= Lecz jakimże sposobem dokażę tego! 
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— Weż na pomoc miecz i tarczę, tojest: powin- 
ność : zaufanie w Bogu. Kochałaś niegdyś kapi- 
tana, jeżeli twoja miłość niczćm innćm !nie była, 
jek urokiem zmysłów, zrodzonym przez czytanie 
romansów, a następnie spłoszonym rzeczywisto- 
ścią życia, o! natenczas Zal mi cię Emiljo. Pra- 
wdziwa miłość śpieszy na ratunek, uwolni, ocali! 


Tymczasem Balder błądził po łąkach i lasach 
unikając ludzi jak wygnaniec. Gwaltowae ude- 
rzenie do głowy wzburzonćj krwi, rzacilo go o 


ziemię, i już. mniewał, ze koniec jego życia zbli=. 


żył się, albo przynajmnićj utraci na zawsze pamięć 
i rozum. Upadając, uderzył głową o kamień osy; 
ocknął się znużony i osłabiony, i przekonał się 
z przerażeniem, że nie utracił ani życia ani zmy- 
słów. 


a m 
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Już się zciemniać zaczynało, a nieszczęśliwy 
gracz znajdował się o pół mili od Pyrmont, Ze 
zgrozą ujrzał się nad siarczystą jamą; którćj te- 
go jeszcze rana przypatrywał się z taką nadzieją, 
a która, teraz wydawała mu się jak otchłań pie- 
kielpa. Niebo pokryło się czarnemi chmurami. 
Ciemne i obciążone obłoki rozpostarły się, przez 
które błyskawica i pioruny zaigotały. Kapitanowi 
często zdawało się, jakby za s bą widział postać 
w bieli, i jak gdyby słyszał stąpanie, ale wśród 
burzy niepodobna mu było przekonać się, czy 
to prawda. Zrękany, padł na ziemię, wołając: 
„= „Zdaje mi się, ze już nie żyję, że stanąlem 
na strasznym sądzie, a przeć oczami mojemi wi- 
dzę wyraźnie cały bieg’ mojego Życia, i poznaję 
moją duszę. Niebo udaroweło mńie najpiękoicj= 
szćm na ziemi dobrem, dobrą i ładną zoną, jéj 
szlachetność powiana była ujarzmić dzikie moje 
namiętności, a ja walczyłem przeciwko nićj znaj» 
czarnićjszem okrucieństwem, Biada mi, źle zro- 
zumiany fałszywy punkt honoru zamkuął moje 
serce dla rozsądku i cnoty, właśnie dła iego, że 
mnie do nich moja żona zwracała, Sam nie zdolny 


władania, bałem się nawęt cienia być rządzonym. 


Podchlebuicy, zausznicy, więcćj u mnie wiary 


mieli, jak małzooka:* 
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Poświst wiatru pozwolił teraz wyraźnie usły- 
szóć westchnienie istoty żyjącej, zamilkł na chwilę, 
potóm dalćj rozpoczął: „„Ubolewasz nade mną mój 
dobry jeńjuszu, o! ja już dawno bylem zgubio= 
nym. Nie ma dla mnie ratunku, jestem schań- 
bioay, wypędzą mnie z pułku, na całe życie do 
fortecy osadzą, Ale trudao,.... muszę odpokuto» 
wać, a lepićj tu... niżeli tam;.... lecz ona... mia- 
łażby i ją dotknąć hańba męża?.... Nie, Emilio, 
poniosę śmierć, a ty zosiaziesz wolną, i umrę spo- 
kojniejszy. 

Wtćm rzucił się na schody prowadzące do ja- 
skini siarczanćj; z esłą gwałtownością głuchy od- 
głos rozległ się naokoło, i przekonał, że drzwi 
ovarły się wysadzeniu. Błękitnawe wyziewy siarki 
otoczyły go, gdy wtóm biała postać ukazała się 
nad otworem, i łagodnie przemówiła: „Eerdy- 
nand !“ 

— Czy to mój anió! stróż? zawola kapitan. 

— Ja jestem, Emilja, powtórzy postać w bieli 
fia górze, wychodź tylko, a wtém i druga postać 
zbliżyła się odkrywając ciemną zasłonę. Była to 
jej ciotka. U 

N:e mógł się oprzeć kapitan prośbom małżonki. 
Serce jej nie znało już gniewu, albowiem wy= 
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sluchała go i przekonała się, że jest kochaną. 
W takim stanie rzeczy kobićta wszystko przeba= 
cży, i spodziewa się wszystki ego. —- Ciotka wzięła 
na siebie ułatwienie kapitano wi powrotu do spo- 
kojnego życia obywatelskiego, przez zaspokojenie 
jego długów, a Balder uroczyście przyrzekł i do- 
trzymał: nigdy nie grać w karty, unikać falszy= 
wych przyjacioł, prowadzić życie porządne, i czu- 
„łóm przywiązaniem do małżonki, wynagrzdzać jéj 
zmartwienia izawdzięczać ocalenie go cd wiecznćj 
zguby. 


a pm 


POWRÓT ZDROWIA 


PANA LEGOUVE. 


Czynt PORMA „ZALETY KOBIET. Ć 
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Dzień imienin panny Contat którą bezstronna 
publiczność zawsze nazwiskiem Talji zaszczycała, 
sprowadził do jéj dóbr Ivry, bardzo wiele o- 
sób. Wszysey lneraci i sławni artyści Paryża, 
połaczyli się w tóm rozkosznóm zaciszu, dla zło- 
zenia hołdów zasłożonych temu pierwszemu ta- 
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lentowi sceny Francuzkićj. Legouvé postrzegł. 
szy iż wielą znakowmitszych poelów i najwesel+ ` 
szych spiewko - pisarzy zatrudniało się nświetnie- 
niem téj Ludwiki jeszcze pięknćj, i którćj rozuwa 
i wdzięki wieczne w pamięci zarysy zastawiały, 
nie chciał się od nich oddzielać; i. chociaż u- 
łubieniee Melpomeny, chciał ponure brzmienie 
swćj lutni, nastroić wdzięczną wesolością Muzy 
jćj rywalki. Wczasie balu, kiedy wszystkich u. 
czonych do których się przyłączyli znacznićjsi 
mieszkańcy wioski zzjmowały gry majprzyjemnićj- 
sze w salonach, Śpiewak Abla, z natury skłonny 
do najsładszćj melanholii, zaglębia się wzwie- 
rzyniec, i oddaje się natchnieniom swćj wyobra- 
źni. Już było późno i noc jnź wiednokrąg po- 
nurym osłoniła kirem. Gęstość liści pod które- 
mi blądził poeta, więcej jeszcze okrywała dró- 
Żyny któremi postępował i którego przypadkiem 
wyprowadziły na długą aleję od zamku oddalo- 
ną. Nakazująca wyniosłość drzew, cisza darząca 
natchnieniem, którą ze wszech stron panowała, 
wszystko go wabiło do przebiegnienia tego roz- 
kosznego vstronia, tak oświeconego od zachodzącćj 
wieczornćj zorzy. Postępuje, nie myśląc gdzie 
jest, idzie zupełnie oddany zajęciu poetycznemu 
jeszcze jeden krok postąpił i wpada w rów bar- 
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dzo głęboki oddzielsjący wielką drogę od zwie- 
rzyńca. Upada na kamienie, między krzewy icier- 
nie, łamie lewą kość ramienną i diugo bez zmy- 
słów prawie zostaje, 

|  Tymezasem żywa wesołość odzywała się w sa- 
lonach zamku; rozkosze i zabawy jakie tylko ton 
dobry i dowcip francuzki wynaleść może, łączy- 
ły się doŚwietności sztuk, do wdzięków przyjaźni. 
Spostrzeżone że Legouvé nie był obecnym: „O- 
tóż mamy, rzekł jeden z jego przyjaciół, znacie 
bardzo dobrze jego upodobanie w samotności; 
zdaje mi się że go widzę siedzącegn w ogrodzie 
pod cieniem liści, zajętego dodatkiem nowego 
wstępu, do swego poematu melancholja.* Powstał 
śmiech, na nowo gry się rozpoczęły. Już było 
późno, już dano do stołs, a Legouvé jeszcze 
nie powracał. Niespokojność i najtkliwsze zaję- 
cie się nim, nastąpiło po żartach: szukają go. 
wołają; mie wiedzą czemu przypisać to- zadzi- 
wiające zniknienie, kiedy wieśniacy wracający 
do swych mieszkań, doniesli, że słyszeli ja- 
„kieś bolesne jęki przy końcu ogrodu, ed strony 
wielkiego gościńca prowadzącego do Vitry. Na- 
tychmiast spieszą tam z pochodniami, przybywa- 
ją do rowu, i znajdują tego nieszczęśliwego nu- 
rzającego się we krwi i prawie bez znaku Życia: 


` 
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Usiłowania nadzwyezajce dla wydobycia się z tćj 
przepaści, wycieńczyły reszię sił jego, do tego 
stopnia, że ledwo w salonie cdzyskał przytomność, 
gdzie był przyniesionym prawie bez- duszy "na 
rawionach swych przyjaciół. Natychmiast przed- 
siewzięto prędką pomoc i skuteczną. 

Po dopełaieniu pierwszego opatrzenia, uradzano, 
i» trzeba przewieść go do Paryżajak możaa naj- 
prędzćj.  P. Contet głęboko wzrusżonai z ocza- 
mi łez pełnemi, wpaśród licznych hołdów, które 
ją otaczały, sama chciała w swoim powozie od- 
wieść rannego; i ta piękna uroczystość, która aż 
datana miała przedłużyć rozrywki i przyjemno 
ści wszelkiego: rodzażu, zmieniła się nagle w po- 
wszechną żałobę, która smutną krepę rozciągnęła 
nad zamkiem Ivry i jego okolicami: 5 

= Pomimo starań rodziny i pomocy sztuki le- 
karskićj, Legouvć zawsze ezuł skutki tego nieszczę-. 
śliwego przypadku. Jego powrót do zdrowia był 
bardzo powołay i pełen boleści. Jego organa esła- 
bione gwałtownóm wstrząśnieniem, którego do- 
znał, nie odzyskały już swćj pierwszćj siły; du- 
sza jego tylko zachowała niezmiennie swoję miłą 
słodycz i tkliwość. Nigdy nie był bardzićj zajmu- 
jacymy bardzićj czule kochanym, t nigdy nie oka- 
zał się godaićjszym tego. Nakoniec po kilku mie- 
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sigeach, doszedłszy do E PE ENEA bardzjćj za- 
spakajającego, został namówiony przez lekarzy; 
aby udał się do morskich kąpieli, które same 
tylko mogły go wzmocnić izupełaie uleczyć. Je- 
den z jego dawnych, szkolnych jeszcze przyja- 
cioł, mieszkający w jedaćm portowów mieście, 
którego był prawie najżamożmejszym obywate- 
lem, prosił go, aby u niego przepędził czas uie- 
jaki, ofiarując się powieść go do kąpiel, z któ- 
rych wróžono sobie tak wiele dla jego zdrowia. 
Ten przyjaciel, był męzem kobićty rzadłućj pię= 
knosci, która połączyć umiała w swoim domu, 


wszystko co najznakowitszego posiadało miasto, w 


którćm mieszkała. Za szczęście miała sobie przy= 
jąć usiebie autora zalet kodićt, tego śpiewaka wy- 
"mewnego, tego gorliwego obrońcę płai, na którą 


sławni pisarze nieraz z goryczą powstawali. Kazała. 


przygotować dla niegonader wygodne powmieszka- 


nie, w którćmby się wógł spokojnie oddaćswym 


zatrudnieniom literackim, którę tylko jedynie spra- 
a wialy mu kilko-chwilowe szczęście i zapomnienie 
nieszczęść wycierpianych: HF 
Nakoniec dzień jego odjazdu był oznaczonymi 
niewątpliwie, a jego blizki przyjazd staż się wiel- 
ką nowiną dla całego miasta. Uczeni postanowili 


uświetnić jega pobyt między view; Przzjaża naj: 
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czulsze starania łożyła, a wdzięczność podała za- 
miar damom, wydania zabawy, któraby mu przy 
wiodła na pamięć urocze farby, któremi je ztaką 
określił starannością w swym poemacie. 

Legouvé wyjechał pocztą w towarzystwie stare- 
go siuzącego, przy końcu lata r. 1810. Chcąc uni- 
knąć noclegów w oberżach, przejechał przez Rou- 
ea bez odpoczynku, i dojechał aż do Lisieux. 
Tam utrudzony podróżą, uczuł pierwsze skutki 
febry uerwowej, które nadaremnie chciał ukryć 
przed dobrym służącym. Bladość wyryta na wszy- 
stkich rysach, wzruszenia koawulsyjne i bardzo 
częste, ktorych nie mógł utrzymać, ponura po- 
„włoka okrywająca jego oczy, zwykłe do gruntu 
przenikające, wszystko zdradzało jego cierpienie, 
jego słabość; i jego kamerdyner dokazał nakoniec, 
że się wstrzymał w tćm mieście. Ożywiony chwi- 
lowém spoczauieniem i pragnąc jak nejgoręcćj przy 
być do miejsca, gdzie gó oczekiwał jego przyja- 
eiel od dzieciństwa, wola o konie i paszeza się w 
drogę. Zaledwie pół stacji pocztowćj ujechali, j 
uczuł, że ziatno śmiertelne wszystkie jego członki 
przejmowało, Pebra podwoiła swą siłę i ie bez 
wielkiego usiłowania przybył do wioski d'Estreez, 
pierwszćj stacji pocztowćj po Lisieux. Wchodzi 
de najlepszćj oberży, wspierając się ma ramieniu 
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swego wiernego towarzysza podróży, któremu 
dopomagała gospodyni oberży i wszyscy jéj lu- 
dzie; był zaprowadzony do stancji obszernćj i 
wygodnćj, położono go w iózku jak można było z 
najlepićj przygotowaném, Czy nie ma u was do- 
ktora albo w pobliskości, zapytał się poczciwy 
służący gospodyui. „Jest tylko jeden, odpowie- 
działa, opół mili ztąd, ale ten nie bardzo jest 
dbały na: eadzoziemców. Jdź pan sam do nie- 
go, daw mma przewodnika, a w godzinę możesz 
pan być zpowrotem.* Bardzo jéj dziękuję, odpo- 
wie służący, ale przyrzecz mi pani, że mego 
pana ani na chwilę nie opuścisz, jest on godnym 
wszystkich zabiegów wpani, i zasłeguje na tyle 
względów!... Jest to człowież sławny, członek 
akademji francuzkićj; krótko mówiąc, Pan Le- 
gouvć, przy którego byłem urodzeniu i którego 
ak kocham, jak kochałem jego ojca. 

Bąć wp. spokojny, odpowiedziała gospodyni, 
z tą otwartą wesołością i tym tonem dobroci: przy- 
rzekam mu zastąpić go wieraie przy jego pa- 
nu... Pan Legouvé mówisz wpan!. Tak, najlepszy 
zładzi i najgodnićjszy przyjaciel płci pięknej... 
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To wyrzekłszy, nagle wychodzi, i biegnie w toe 
warzystwie chłopa z oberży szukać wzaiaakowa- 
nego doktora, i 

W kilka chwil po jego odejściu, Legouvé do- 
świadczający tylko przemijającego paroxyzmu, 
zasypia ijego sen zdawał się tak spokojnym, że 
gospodyni przywołana gwaltownemi «atrudnie- 
niami oberży, a nadewszystko przybyciem dwóch 
dam, z zamku z okolicy, których pov ó4 potrze- 
bował malćj naprawy, zostawia przy chorym pięe 
kną słożącę, nakazując jéj natychmiast ostrzedz ją 
skoroby. się Legouvé obudził. 

Zeszła do dolućj sali i zastała baronowę de *** 
i jéj siostrę, zamężną od xilku miesięcy, które u- 
żywały spoczynku czekając na ukończenie na- 
prawy powozu. Te damy odbywały podróż wła- 
snemi końmi i chiały koniecznie wieczorem sta- 
nąć nad portem morskim, aby być na uczcie, 
którą tam dać miano dla autora załety kobiet, i 
na którą były zaproszone przez przyjaciela tego 
sławnego poety. 

Gdy te damy posilały się na prędce, gospody= 
ni. usłyszawszy, że. wołano słuzącćj którą przy 
chorym zostawiła, rzekła, że Helena jest zatru= 
dnioną. „Ona jest przy lyes jegomości. który de 
nas przybył tak cierpiącym, i polćw co mi po- 


- 
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powiedział jego kamerdyner, ten kochany pan Le- 
gonvć, nie będzie się uskarżał że mieszkał u mnie. 
Jakto, rzekła baronowa, pan Legouvé jest wdo- 
mu wpabi? Tak jest pani dobro: przybył dziś 
w stanie politowania godnym, ale dzięki Niebu, 
ma się lepićj, i w tćj chwili miłego używa spo- 
czyzku. — A my, rzecze pocichu baronówa do 
swćj siostry, jedziemy do miasta aby go widzićć, 
poznać, i połączyć się z temi, którzy chcą uświet- 
nić jego przytomność... Ale nie powiedzą że 
śpiewak tak pięknie opiewający zalety kobićt, 
doznał ed nich'tylłko samej obojętność... pani 
gospodyni? -— Co pani rozkaże? Czy niemogła- 
byś nam dać osobny pokoik? Możecie panie wy- 
brać; prócz tego wktórym chory spoczywa. 
Tak, słusznie czynisz, odpowie baroncwa, że tak 
się nim tkliwie zajujesz,.. Ale chcićj nas na- 
tychmiast zaprowadzić do przeżnaczońego nam 
pokoju. 

Wprowadzone do izby sąsiednićj izbie pana 
Legouvé, uwiadomiły gospodynię o wszystkich 
prawach jakie miał jen poeta do wdzięczności ko- 
bićt i uczyniły ją uczestniczką ich zamiaru. ` Po- 
nieważ przypadek, rzekły, dał nam spotkać na- 
szego przyjemnego obrońcę, my będziemy obie- 
dwie jego stróżami w chorobie, nikomu w świecie 
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nie ustąpiemy szczęścia czuwania nad nim i prze 
konania go ile nam jest drogim, 

Ale okazując się przed nim takiemi jakiemi 
jesteśmy, obawiamy się, aby mu tćm nie spra- 
wić przykrości, albo, że nie będzie mógł przyjąć 
naszych starań. Trzeba więc, ażebyś nam wpaGi 
dała po jednej z odzieży najprostszych: powiesz, 
że jesteśmy twojemi krewnewmi, twojemi siostrze- 
nicami, niedawno przybyłemi; a pod tém prze- 
braniem zabawiemy chorego, i może stopniowo - 
przyniesiemy jego umysłowi pokój, tak poe 
trzebny jego uzdrowienia.“ Gospodyni, która jaż 
podzielała tkliwe poświęcenie się tych dam, i któ- 
ra miała to sobie za szezęście, widząc je prze- 
brane jak dwie nowe dziewczyny z oberży, przy- 
bierojące iehgłos, rozmowę i sposób postępowa= 
nia, pobiegła szukać czego żądały.  Najwięcćj 
w przeciągu jednego kwadransa, baronowa i jćj 
siostra były ubrane w krótkie spódniczki wełniane, 
w gorsety kolorowe wiejskie i fartuszki na dró- 
tach robione, czópeczki okrągłe podług mody 
krajowej. pończochy pstre z Rouea, krzyżyk złoty 
i małe chusteczki pstre bareżowe, zręcznie za- 
rzucone; składały to przebranie, pod kiórćm te 
dwie zachwycające kobióty wydawały się jeszcze 
pięknićjszemi, Nakoniec jedna z tartusskiem za- 
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łożonym i szczotką w ręku, a druga z miotłą, idą 
za gospodynią do pokoju pana Legouvé, zkąń 
oddaliła służącą, która dewnićj przy nim została. 

Tak tedy te dwie znakomite damy pod pro- 
stóm imieniem Lizetki i Zuzanny, porządkują i 
czyszczą wszystko, uaokoło chorego, który sią 
wkrótce przebudził, cokolwiek mnićj cierpiący? 
pytając się o swego służącego. Poszedł, odpowie- 
działa gospodyni, do sławnego doktora z naszych 
okolic, stan pański niespokojnym go czynił; ale 
dzięki niebu, już nie jest tak źle; panu już zdaje 
się, Że jest daleko lepićj. — Oh tak jest, istotnie 
moja kochana gosposiu... Ale któż są te dwie 
młode osoby?... Moje siostrzenice, już zamężae, 
od sześciu miesięcy, przybyły do mnie dla prze- 
pędzenia tu kilku dni ze mną. Ponieważ przy- 
rzekłam kamerdynerowi pańskiemu, Że go przy 
panu zastąpię, a że ja za każdym razem przymuszoną 
jestem schodzić na dół i znów wchodzić nagó- 
rę, przeznaczyłam do niego Lizetę i Zuzannę, 
aby go nie odstępowały i niosły mu wszelką po. 
moc, jakićjbyś pan potrzebował. — Jleż ci nie 
winienem złożyć dziękczynień! ale ja nie ra- 
dzę wpani umieszczania podobnych stróżów sła- 
bości przy tych, których cierpienie do obłąkania 
się zbliża, nie bardzoby im pemogły do ich uspo- 
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kojenia. „Pan sobie z nastartuje, rzekła baró- 
nowa, okurzając tui tam. t 

„Ci wielcy panowie z Paryża, przydała jéj sio- 
stra, mają zawszę coś przyjemnego dla łudzenia 
nas wieśniaczek.* 

— | któż ci powiedział, że ja jestem z Paryża? 
0h, my wiemy kto pan jesteś, przerwała gospo- 
dyni, pana służący wszystko nam opowiedział, 
najlepszy z lndzi i najgodniejszy przyjaciel kobićt, 
to są jego własne słowa, — Pan to wszystko nosi 
na swojćj twarzy, rzekła udana Lizeta. - I któżby 
pie był przyjacielem tych wszystkich. które są do 
was podobnemi? odpowie Legouvć zdziwiony i 
<z wzruszeniem. Gdy rozmowa tym sposobem się 
ożywiała, wchodzi służąey z doktorem, człowie- 
kiem prawdziwieuczonym i godnym zalety. Na 
samo imie Legouvé, którego dzieła były muzna. 
jome, natychmiast się pospieszył z ofiarowaniem 
mu wszystkich starań. Przybliża się do niego 
z najżywszą troskliwością, i rozważywszy z jak 
największą uwagą słabość, oświadcza, że febra 
była tylko jednodniową, i nie okazuje żadnych 
stmpłomatów zatrważających. Przygotowywa i 
daje zażyć choremn dekokt uspakajający, i po 
okazanin radości, jaką mu sprawia poznanie go, 
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oddala się, przyrzekojąc nazajutrz vano dowie- 
dzićć się o stanie jego zdrowia, 

Noce się zblizała, Legouvé zapewnionyj oświade 
czeniem doktora, przejęty tkliwemi zabiegami, 
które ezymły wszystkie olaczające go osoby, 
doznaje szczęśliwego skutku napoju, i zasypia 
spokojnie. Baroqowa i jéj siostra, które obebo” 
dziły się z gospodynią jak z ciotką, odesłały ją 
do jćj zatrudnień, radząe staremu słudze, aby 
takze udał się do spoczynku, którego bardzo po- 
trzekował, Ten z początku czynił im jakieś prze- 
szkody; ale utrudzenie i wiek, które mimowol- 
nie czyniły ocięzalemi jezo powieki; zywa cheć 
dwóch siostre chcących przepądzić tę noc przy 
jego paau, jedaćm słowem przyjemność, któ- 
réi doznawał ten ostatni w odbieraniu starań 
cd dwóch osób tak pięknych, wszystko skłoniło 
tego wiernego sługę oddalić się do przyiegićj 
izby, którćj drzwi otwarte zostawił; rzuca się 
nierozebrany w łóżko, zalecając piłaie, aby go 
natychmiast obudzeno, skoroby tego byla po- 
trzeba, 

Te dwie damy będąc już same, przybrały na- 
powrót swój sposób mówienia naturalny. Że. 
wszystkich nocy spędzonych wśród zabaw i we- 
sołości, żadna nie zdawała im się być roskesz- 
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sznićjszą jak- teraźnićjsza. Legouvé pod tylu 
zajmował ją względami. Gbodząc okoio niego ba- 
ronowa, spostrzegła przy otworze wielkićj teki 
otwarżćj, Jleżącćj na stole, ksiązkę, którćj świetna 
oprawa ściągaęła jéj spojrzenie; przeczytała na 
tytule te wyraży: Zalety kobićt, Bierze ją ostro= 
znie i podaje myśl swojćj siostrze do przejrze- 
nia razem tego dzieła, czuwając nad jego auto- 
rem. sę; 

Nigdy, rzekła, nie uczułybyśmy lepićj talentu 
w mićm, ukwytego. Każda myśl, kazde wyrażenie, 
będzie się zdawało wychodzić z ust spoczywa. 
jącego blisko nas, i wyryje w naszych sercach 
niestartą pamiątkę. Siadają tedy jak można by- 
ło najdalćj od łóżka, na którem spał Legouvé, 
i odczytują to: czarujące poema, które już tyle 
razy przerzuciły, i którego liczne wydania roze- 
szły się po całćj Europie, Z jakąż roskoszą u 
ważały jaśniejąse malowidło, skreślone w mém 
przez autora, władzy nieprzezwyciężonćj piękności, 
wspaniałego poświęcenia się kobićt, juź to dając aam 
życie, juz te karmiąc nasz wiek niemowlęcy, i 
zachowując go od wszelśićj dolegliwości, którym 
przyrodzenie poddać go chciało! Jak lubię, rze- 
cze baronowa, ten wierny obraz wpływu kobićt 


"na szczęście ludzkie. Z jakims wdziękiem, uczu= 
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ciem Legouvé maluje matkę, kochankę, żonę i 
przyjaciólkę. Któżby nie był wzruszowy, gdy 
nam przywodzi na pamięć tak pięknie szczęśli- 
wy t słodki związek pani Sablićre i La Fonteńs? 
JAk HiEżatkży Gad w pamięci tych wierszy w któ- 
rych mówiąc o przyjaźni łączącćj ladzi Z so- 
Bą przydaje. 


Ale obok kobiety, bardzićj bywa tkliwą, 
Godna siostcą taiłości nazwać się prawdziwą. 
Wtedy to znajdujemy te słodke starania, 
'Tkliwe względy, dowody czułe przywiązania, 
—a przyjaźń z męszczyzną w pół tylko u= 


(dziela: 
Choć nie kochankę, więcćj masz niż przyja= 
(ciela. 


Co do mnie, rzecze siostra baronowćj, jako żo- 
na Żołnierza, toconajwięcćj cenię, są to te czy- 
ny odwagi, i szlachetna uległość kobićt, czego 
to poema tak piękne wystawia wzory. Kocham 
'Telesją która będąc razem poetą i rycerzem, ua 
trzymuje oblężenie Argos; Esterę, ocalającą swój 
naród wystawiając się na straszliwy gniew Assu“ 
ra; Antygonę, poświęcającą się na smierć pës 
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wną, zagrzebując ostatki zwłak swojego brata; 
Eponinę, żywcem się zakopującą w ziemię z swym 
mężem; Veturję otrzymującą od swego syna toco 
odmówił przed chwilą starcom i pierwszym urzę- 
dnikom Rzymu, i tę krółowę Angielską, rzucoją= 
cą się między miecz katów i obywateli Kale. — 
Co do mnie, odpowie baronowa, ja przenoszę 
nad wszystkie te świetne czyny, skrytą dobroczyn- 
ność tyeh pobożnych kobiet o których mówi 
Legouvé, przepędzających życie w schronieniu, 
przykrem do zniesienia, cierpienia i niedoli, po- 
święcojących się zawsze dla ulgi biednego cho- 
rego, i żołnierza ranami okrytego. Tam to nie 
raz rozkazując swoim zmysłom i często swemu 
wstydowi, kobieta wydaje się dopiero w całym 
blasku swćj dobroci i jak to pięknie mówi nasz 
wymowny obrońca. 


Ku biednym się zniżajączszczytu pomyślności, 
Bogu śluby swe sklada, by słażyć ludzkości. 


A my nie będziemyż podobnemi do tych jakie-. 
mi nas wystawiasz? przydała baronowa spoglą= 
dając tkliwie na poetą 'spiącego jeszcze, szlache. 
tny: Legouvć! „Którażby kobieta cznła i dobrze 
urodzona mogła ci się nie dziwić, i nie być szczę- 
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śliwą i dumną z poświęcenia ci wszystkich swych 
starań. | - 

Te słowa mocnićjszym wymówione głosem, 
i z najżywszym wyrazem, uderzają o uszy cho- 
rego, i nagle go przebudzają. Siostra baronowej 
ujrzała to i ostrzegła natychmiast oprzybranie 
na nowo mowy i sposobów postępowania w ich 
rołach. Kończą więc czytanie poematu, ezynią 
najbacznićjsze postrzeżenia i. naidowcipnićjsze 
pochwały, jakie mogłyby czynić dwie wieśniacz- 
ki czytające to dzieło po raz pierwszy. Legou- 
vé nie śmie im przerywać, słucha w milczeniu 
i cieszy się wrażeniem jakie sprawia na swoich 
dwóch opiekunkach. „Nigdy, mówi do siebie, nie 
otrzymywałem prawdziwszych, i tak pochlebnych 
pochwał: jakiż jostykt uczuć! jaki smak czysty 
j niewymuszony! ah, to jest sama natura!....*< 
Nakoniec dwie sicstry skończywszy czytanie książ- 
ki, którą nie mogą sią nasycić, zabierają się wło- 
żyć ją w tekę w którćj była poprzednio. „Co 
za szkoda, rzecze jedńa, że trzeba się z nią roz- 
stać! "Ob, gdybym miała ją na dłużćj, wkrótce 
nauczylebym się eałćj na pamięć* — „Przy. 
znać trzeba, odpowiada druga, zë to daje dobre 
wyobrażenie o nas, i że przeczytanie tćj książki 
byłoby bardzo potrzebne dła naszych mężów 
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— Ba, ezyby oni uwierzyli połowie tego co tam 
napisane; mimo to, jeśli kiedy będę mogła dosteć 
tę ksiązkę... . rzekła znowu mniemana Zuzia, zbli- 
Żając się do teki, — „Bylem się dowiedziała gdzie 
jéj dostanie, muszę ją kupić, choćbym miała prze= 
dać mój złoty krzyżyk i kolczyki. 

— Daruję ją wam, zawołał Legouvé z wzrua 
szeniem, którego nie był już panem. Przyjmijcie 
ten dar, moje przyjacioiki, nigdy nie zdołałbym 
oddać w lepsze ręce mojego dzieła. 

— Jakto, to pan napisałeś tę książkę! Ob, 
możesz być pewnym, że zjednasz sobie wiele * 
przyjaciół pomiędzy kobietami. 

— To jest jedyna nagroda, którćj pragnę. 

= Wasz stary sługa miał słuszność, mówiąc, 
że pan jesteś zacnym człowiekiem. Ale czyliż 
doprawdy chciałbyś nam darować tę książkę. 

— Przeznaczałem ją dla dobrćj i pięknćj ko» 
bićty; życzenie moje w dwójnasób spełnia się, po- 
nieważ dwóm ją oddaję. — Żąda natychmiast 
atramentu i pióra, i pisze własną ręką na pier- 
wszćj kartce poematu: Ofiarowane przez autora 
Elizie i Zuzi, które go pielegnowały w słabości. 

Tymczasem dzień zaczyna siępokazywać, stary 
sługa i gospodyni przybywają do pokoju Legou- 


| Z "W 


TĘCZA. 189 


— 


vćgo, który przez rozlaną radość w twarzy, uspakaja 
ich względem swego stanu zdrowia. Maiemana ciot- 
ka nakazuje swym siostrzenieom udać się do spo- 
czynku, tak im potrzebnego; i ponowych dziękczy- 
nieniach i oświadczeniach wzajemnych, poświęce- 
nia się i wdzięczności, baronowa i jéj siostra u- 
dały się do sąsiedniego pokoja, gdzie zostawiły 
swój zwyczajny ubiór, który natychmiast przy 
wdziały, wydały rozkaz, aby założono konie, wy- 
nagradzają hojnie gospodynię, zapewniają się o 
jéj milczeniu, wsiadają do pojazdu i udają się 
de miasta, gdzie były od wczoraj oczekiwane. 
Przybyły o godzinie 10, wysiadają do przyjaciela 
pana Legouvć, i tłómaczą się, iż dopiero daia 
dzisiejszego zrana mogły z swoich dóbr wyje- 
chać, i że mała zmiana, która postrzegać się da- 
wała w ich przyjemućj postaci, była skutkiem 
chwilowóm utrudzenia podróży. 

Doktor powrócił w czasie przeznaczonym; óświad- 
czył, że przystęp febry był zupełnie zniszczony, 
przypisał to sporządzonemu przez niego lekarstw, 
co istotnie sprawiła radość, którą mu sprawiły 
dwie przyjemne siostry i tkliwe poniesione stara: 
nia. , Po oświadczeniu doktora, który się odda- 
„M, przyjąwszy tylko to wynagrodzenie, że miał 
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to szezęście widzieć jednego z poetów, którego” 
najbardzićj szacował. Legonvć niecierpliwy chwili 
oglądania swojego od dzieciństwa przyjaciela, i 
obawiając się sprawienia mu jakićj niespokojne» 
ści jeszcze odwłócząc wyjazd, wstał spokojnićj- 
szy i zdrowszy, żądając koni pocztowych.  Go= 
spodyni przyszła odebrać podziękowanie i zapła- 
tę, do którćj tak wiele miała prawa. „Gdybym 
się nie obawiał być natrętnym, rzecze jéj Liegou- 
vé, prosiłbym o pozwolenie wyrażenia na no- 
wo mojćj wdzięczneści dwom pięknym siostrze- 
nicom pani; one miuły dla mnie tyle dobroci. *— 
Spoczywają teraz właśnie, odpowie gospodyni; 
one nie są przyzwyczajone, widzisz pan, do czue 
wania prze całą noc. — O, gniewałoby mię to» 
gdyby ich sen przerwano, rzecze poufale Lego- 
uve; ale racz być pani przed niemi. moim tłóma- 
czem: powidz im, że unoszę zsobą w mćj pamię- 
ci ich czarujące rysy, dźwięk peten roskoszy ich 
głosu, i że chciałbym widzićć je całe życie moje, 
s'edzące przy moim łóżku i sprawiające mi, czy= 
tając moją pracę, to co tyłko serce uczuć noże 
najsłodszego i eo tylko miłość własna najpochle- 
bnićjszego znać może! Żegnam cię dobra gospo- 
dyni! Oberża twoja powinna być w dobrém mie- 
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niu, jeżeli wszystkich podróżnych tak jak mnie 
przyjmujesz. Cotylka dokończył tych słów, wszedł 
kamerdyner z dowiesieniem, że konie już były za- 
łożonej w trzy godziny późnićj już-był w obję- 
ciach swego przyjaciela, oczekującego go z nie- 
- cierpliwością i zaczynającego się martwić takowóm 
" opóźnieniem. 

Było już około drugićj godziny, gdy nasz po- 
dróżny nie czując już prawie gwałtownego szwan- 
ku, kazał się zaprowadzić do przeznaczonego so- 
bie pokoju, aby mógł się przyzwoicie ubrać dla 
pokazania się wielkićj liczbie osób z miasta, októ- 
rych wiedzial, że są zaproszone na obiad dla ucz- 
czenia jego przybycia. Roskosz z ogiądania swe- 
go szkolnego przyjaciela (uczacie czarujące, które 
nigdy nie gaśnie, zdawało się dopełniać jego po- 
wrotu do sił, wracać mu cały zapał jego wy- 
obraźni, zupełny wdzięk jego charakteru. Gdy 
się przybywa do miasta, gdzie jaż rozgłośne na- 
sze imie nas poprzedziło, chcemy się godnym te- 
go okazać, i chociaż między ludźmi niezdolnemi 
do ocenienia tego, wydajemy roimowolnie całą 
naszę zasługę, Legouvé zaś wiedząc, że zastanie 
towarzystwo najprzyjemnićjsze i najdobrańsze, 

„schodzi do salonu, wprowadzony przez swego 
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przyjaciela. "Ten przedstawia go wszystkim ošo: 
bom, które utworzyły koło i pałały chęcią pozna= 
nia autora: Śmierci Abla i Zalety kobićt, Wita 
wszystkich zarówno bez różnicy; ałe spostrzegając 
baronowę ijćj siostrę, które bardzo pięknie przyś 
brane, udawały jakoby pierwszy raz miały szczę: 
ście widzićć tego tak przyjemnego poetę, zostaje 
nieporuszonym wśród uktonu; chce mówiś, głos 
niknie w ustach, chce postąpić naprzód, lecz nie 
zdoła avi kroku uczynić, Wszyscy odurzeni tóm 
nagłóm osłupiesiem nie wiedzą czeniu to przypi” 
sać. © Dwie siostry zswojćj strony udają najwię- 
ksze zdziwienie, aż do zapytania się nawet 0 przy- 
czynę wzruszenia okazanego na ich widok. „łiacz- 
cie mi panie darowaćj... ale twarze, postać, dźwięk 
głosu nade wszystkó....« “Nie; przyrodzenie nigdy 
nie wydaje tak doskonałego podobieństwa.“ Bas 
rouowa i jćj siostra, aby uebylić wszelkie-podej- 
rzenie, wydają śmiech mocny, po którym nastą- 
piła godność jak najszlachetnićjsza. - Legouvć o- 
bawiając się, czy nie obraził tych dwóch dam, i 
chcąc zapobiedz podejrzeniom, jakie zrodzić 
mgły jego uniesienia sentymentalne; opowiada 
szczerze co mu się przytrafiło w nocy, w wiosce 
Esuwcez: „,Gdyby to było tylko podobieństwo, 
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przydał, mógłbym to przypisać przypadkowi; ale 
dwie razem, i tak nderzające! Przyznacie że wszy” 
sitko zdaje się łączyć do zapewnienia mię że to są 
te damy..., Ja widzę w tćmtylko małą trudność, 
rzekła następnie pani domu, tojest, że moje dwie 
przyjaciółki dzis dopiero opuściwszy swoję wieś 
nie mogły przepędzić nocy przy panu. Pani, poty= 
siąc razy przepraszam, widzę dobrze że się mylę, 
że to jest skutkiem Żywego wrażenia które spra- 
wily na moim umyśle dwie piękne osoby, stróże 
mojćj słabości. Zdaje mi się że je widzę, że 
je wszędzie znajduję; i słuszulie mówią. ze nic 
nie zdoła się wymetać z pamięci serca. 

Wtem donoszą że juz dano do stołu. Legou- 
vé kuający dokładnie przyzwoitość, i zwyczaj 
świiitowy, w kazdej innćj okoliczności, nie byłby 
zapomniał podać rękę damie u którćj był przyj. 
mowany, która mu dotychczas tyle wyświadczyła 
względów, i która lączyła do postaci najpięknićj: 
szój, ton słodyczy i dobroci który zdawał się po- 
wię<szać blask jéj wdzięków; ale uniesiony pa- 
„ciągiem którego władzy nie mogł jeszcze zwy- 
ciązyć, podaje ręce „dwom siostrom, które uważa 
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z nowóm zajęciem siada przy stole pomiędzy 
baronową i żoną swego przyjaciela. © /- 

Obiad był wyśmienity; wesołość, i przyjemna 
poufałość, wesołe żarty, ożywiały kolejno licznie 
zebranych gości. Baronowa 'i jej siostra chcąc 
się okryć nieprzenikłą zasłoną, okazywały w całćj 
świetności sniak tak doskonały, umysł tok jaśnie» 
jący, wymowę tak rzadką, że Legouvć zmięszany, 
zachwycony, wyrzucał sobie że się mógł tak u- 
wieść, że znalazł w nich podobieństwo” Bizety i 
Żuzanny, i powtówzył! wstając od stołu, przepro- 
szenie jak najszczersze. Jakfe często, wyobra= 
źniagomyła oczy w tém ce widzą, uszy w tém 
co słyszą, i poddaje nasze nna swemu ŻA 
sowi. się i swym blędom. 

Wieczór ściągnął jeszcze aote liczbę gości 
którzy cieszyli się przytomnością P. Legouvćkto= 
ry ciągle z wlepionemi oczyma w dwie siostry, od= 
powiadał ż roztavgnieniem na' zaproszenia mu 
czynione, na składane mu bółdy. . Przedstawiają 
małe towarzyskie zabawki, w których wielu wy- 
darzały się 'okóliczności, dania autorowi pamią-- 
tek i melancholji, pochwał najpochłebnićjszych. 
On sam odebrał dla zaspokojenia zakładu, rozs 
kas czyli raczćj prośbę odczytania pewnego ustę- 
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pu zzalet kobiet... Chętnie: byłbym. posłuszopasj 
odpowiedział. rumieniąc. się; ale. moja pamięć tak 
jest osiabioną. że nie Fialkan przypomaićć sobie 
dziesięciu kołejno. idących wierszy. Gdybym 
miał exemplarz mojego . poematu, gdybym miał 
tea który. przeznaczyłem malżonce mojego przy+ 
jaciela.:. ale nię powinienem. go żałować; iion 
uiścił się za mnie. z długu. tak sprawiedliwie nas 
leżącego nias Jest. sposób. rzecze, baronowa,„ nie 
'chcąg „dłużćj łudzić jego zaufania 1 omyłki,tże 
możesz vam pen sprawić tę rozkosz „słyszenia 
ezytającego jego samego, to eo caly świat prawie 
czyta: poema zalety „kobiet, jest mojćm ulubio= 
nóm dziełem; mam, w moich. podróżnycb po- 


trzebachijeden bardzo bogoty exemplarz..., i' 


mogę go pożyczyć. Pochwalono to podanie; i 
baronowa oddąliwszy się na chwilę, powraca trzy- 
mając wręku książkę którćj forma i oprawa u- 
derzyły oczy Legouvć; bierze ją z rąk tej da- 


my z największą trwogą, szuka na pierwszćj. 


stronnicy i znajduje pedpis który sam napisał 


. tego poranku w wiosce d' Estróez — „,Boże!** 


zawołał w uniesieniu niewymowućj radości, nie 
zawiodłem się tedy, widzę znowu Zuzję i Lizetę 
znajdują moich dwóch stróżów słabości!..,. 


eee 
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Pada do ich nóg, ściska je, opowiada na nowo 
całemu zgromadzeniu, co te dwie szanowne da- 
my dla niego uczyniły, i biorąc jedną rękę ka- 
żdćj znich, które całuje pełen najżywszćj rado- 
ści i kładzie na swćm sercu, rzecze do nich to- 
nem najpełnićjszym szacunku inajikliwszym: „Są. 
dziłem, Żem odmałował to, eo każe ubóstwiać 
płeć waszę we wszystkich stanach i w każdym 
wieku; ale wy panie przekonałyście mię, że mo- 
je poema Zalety kobićt jest jeszcze dalekie od 
ich wzoru,“ | 
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(ż Lamartina.) 


Ganimed, gdy go porywał 

Ptak z nieba do bóstwa progów, 
Do ziemi się przywiązywał, 
Iśmiał walczyć z ptakiem bogów. 
Ale orzeł w szpony chciwe 
Pochwycił dzićcię lękliwe, 


197 


198 


- o —— m 


TĘCZA. 


I uniósł z pól ojca włości; 
A głuchy na łzy żebizące, 
Rzucił je słabe i drżące, 

Aż do stóp nieśmiertelności. 


Tak, kiedy w falach ognistych, 
Zawre zapał w mojćj duszy 
Szumem skrzydeł płomienistych 
W sercu cnotę, czucie głuszy; 
Zwalczyć chcę to ramie dzielne, 
Drżąc, aby serce śmiertelne, 

Nie zniszczało w swym pożarze; 
Jak ogień co z chmury błyszczy, 
Leci, buczy, wali, niszczy, 

Stos, świątynie i ołtarze. 


Lecz gdy sercem mysl poruszy, 
Wzgląd czuciom granie nie skryśli, 
Ciało nie uwięzi duszy, 

Zmysły nie skrępują mysli. 

Piorun krąży w moich żyłach, 
Piorunowi dotrwam wsiłach ¥ 
Walczę, walka je podżega, 

Lawa mego uniesienia 

Łejąc się w potokach brzmienia, 
I ztchem i z życiem ubiega. 
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Patrz Muzo, na łup twój cały, 

Już to nie jest świetne czoło, 

Już to nie jest wzrok ów śmiały, 
Co blask święty ciskał w koło; 
Wpływ twój me jątro w dziś wcielił, 
Młodość z resztą doi rozdzielił” 

I bliższy kres jej zamierzył ; 

4 wśród czoła mego składu, 

Nie nie zostało, prócz śladu 

Gdzie niegdyś piorun uderzył. 


Szczęśliwy, zimny poeta, 
On lutni łzami uie rosi, 
Jego zapału podnieta, 
Nie tak wzburza, nie tak wznosi 
Z strun jego. rozciągła czeka, 
Z AICTE miodu, mléka, 
I z bi iz miarą płynie; 
On baczaićjszy ód Ikara 
, Lecąć ma skrzydłach Pindara, 
Nigdy wie spada, nie ginie. 


My musiemy gorzćć, płonąć, 

Drzóć się pod zawistne nieba, . 
Razem z pieśnią duszę zionąć, 
Bo chcąc malować, czuć trzeba. i | 
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Serca nasze — są ogniska, 

Gdzie uderza, skąd odbłyska, 
Kazdy przyrodzenia promień ; 

Lecz ten żar co w słowach świeci, 
Co przez usta, w duszę leci, 
Namiętności stwarza płomień. 


Nie — te boskie uniesienia, 

Nie wrą w nieczynnych dusz cieśni, 
Ni ta światłość co z niechcenia, 
Świat zagarnia w nasze pieśni. 

Nie, nie! — gdy z strzałami swemi, 
Feb Homera w kraju ziemi, 

Zstąpił ze szczytów Eryxu; 

Lecąc nad brzegiem piekielnym, 
Broń, którą groził śmiertelnym, 
Zmoczył w wrzących wodach Siyxu. 


Ustąpcie ze szczytu chwały, 

Wy co zpodlacie dar wieszcza, 
Ta lutnia, tea wdzięk wspaaiały, 
Tylko świętość prawd obwieszcza. 
W nas serca tćj są natury, |. 
Co nadgrobowe marmury, 
Memnoaa opłakujące, 

By im nadać głos i czucie, 
Trzeba, by w promieni rzucie, 
Światło przeslało im słońce. 
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l ty chcesz, bym jeszcze spłonął, 

iskrą w popiele tlejącą, 

Bym resztę duszy wyzionął, 

Z pieśnią wśród wiatrów gioącą? 

Cieniem snu jest próżna chwała; 

Osa dni moje skracała, 

W postaci szezęścia posłanki, 

Nie, —- już życia w pieśń ńie źmienięz 
da ostatnie moje tchnienie, 

Chcę zachować dla kochanki. 
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Lord Marwell szedł podług zwyczaju, przed 
zapadnięciem zmroku, na most, wjedaćj z pół- 
nocnych niemieckich stolic, aby raz jeszcze nim 
zajdzie słońce, zobaczyć jego plomienisty obraz 
w błękitnćm zwierciedle rzeki, W końcn mostu 
zatrzymał się; oko jego zdawało się szukać kogoś 
i niecierpliwie spoglądał na puste arkady. 
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Lord nie oczekiwał ani na kochankę, ani na 
przyjaciółkę, podeszła w latach żebraczka była 
przedmiotem którego szukał. 

Pe śmierci swego ojca, lord Marwell został 
posiadaczem ogromnego: majątku; odziedziczył 
zarazem wszystkie piękne przymioty zmarłego, 
ale i skłonność jego do melancholji. W służbę 
wojskową nie chciał wstępować, aby swietnićć 
w parlamencie, do tego nie dostawało mu darów 
wymowy, był bowiem lękliwy, nieśmiały; wten 
sposób był zupełnie bez zatrudnienia, co bardzićj 
jeszcze powiększało jego tęskność. W dobrach 
jego ojca od śmierci jego panowała zupełna 
cisza. Chęć ujścia przed smutkiem, skłaniała lor- 
da do podróżowania, i po niejakim czasie nie- 
zadowołonego przebiegania z miejsca na micjsce 
podobało mu się na koniec pozostać czas nicja- 
ki w M... 

Marwell był dobroczynnym pocieszycielem nie- 
szczęśliwych; nigdy nie ominął Żebraka mieob- 
darzywszy go, i tym sposobem dał sie i wM.,. 
poznać niejednemu, jako pan hojny którego 
warto?spotkać. 

Jak każdemu tak też i jemu zdarzyło się trar 
fiċ na niegodvych; vie raz bogato obdarzył że- 
braka pięniędzmi i sukniami, a potóm znalazłszy 


204 FĘCZA. 


jego mieszkanie, ujrzał go wesoło cżęstującego 
kolegów za pieniądze które dostał przedarrszy dar 
dobosa mimo to lord ciągle dawał jałmu= 
Żny, myśląc sobie, że pośród mnóstwa prożnia- 

ów i oszustów, nie jeden znajdzie się prawdzi- 
wię nieszczęśliwy. Przed kilku dalai idąc 
przez most, zobaczył lord kobićtę, która nadzwy- 
czajnie pociągała go swojemi pięknem) jeszcze 
rysami i szłochcęnością która błyszczała przy łćj 


ubogićm ubraniu. * Wymownóm choć prawie du- 


mnóm spojrzeniem i postawa, wzywała ona litości 
przechodzących, alo kiedy lord złamaną niemczy- 
zną zapytał ojakąś ulicę, odpowiedziała czysto 
po angielsku, chociaż z akcentóm niemieckim. 

Odtąd codzień podawał jéj łord wspomożenie, 
które ona z wdzięcznóm spojrzeniem przyjmowa: 
ła. Zdawało mu się że to blade szlachetne o- 
blicze z ciemnemi oczami, widział już dawniej, 
młodszćm, łagodniejszćm, ałe nie mógł przypo= 
nnićć sobie gdzie, Nie raz juź zapytanie ojej 
los przeszły, drgał> na ustach lorda, ale zawsze 
delikatność wstrzymywała je. Dziś jednak chciał, 
musiał zapytać się tćj kobiety ojćj przeszłość; bo 
teraz, nagle, jasno przypomniał sobie, że dziec- 
kiem, widział jéj obraz u swego ojca, który go 
zę łzami do ust przyciskał. 
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Nie przyszła; następnego dnia także napróżno 
poszedł na most, Nakoniec trzeciego dnia zna- 
lazł ją znowu w zwskłóm miejscu, 

— Czy słabą byłaś? zapytał lord pzy 

Ka r głową przecząc. 
| — Czy odrzuciabyś, mówił lord zalćj, z zwy- 
kłą swoją nieśmiałością, gdybym dla polepszenia 
twego stanu.... a 
* — Myłordzie, odpowiedziała łagodnie i wdzię- 
cznie, podajesz mi codzjeń jałmużaę; poprzestań 
na mojćj wdzięczności, jest ona szezćrą i żywą. 

— Przebacz mi jeśli jestem ci natręlny, rzekł 
Marwell wzruszony, powódaje mną uczacie szla- 
chetnićjsze niż ciekawość. Zdajesz się być go- 
dną lepszego losu, i dawnićj... 

,+— Przestań, myłordzie, przestań, przerwała 
żywo żebraczka, ale pozwól mi zapytać się, komu 
winnam takie zajęcie mną. 

— Lordowi Marwell. 


Żebraczka długo patrzyła przed siebie. cej 


żyje, zapytała dsżącyta głosem, czy żyje jeszcze 
wasz ojciec? 

i— Umarł. ye 

Uśmiechnęła się ze łzami i chciała odejść; ale 
‘jakaś słabość, która ją nagle opanowała, nie po- 
zwoliła jej iść. Lord nie zważejąc na ciekawe 


206 TÆC ZA. 


—— 


——— -— — 


spojrzenia otaczających, podał jéj rękę. Przy- 
jęła ją nie oie mówiąc; postać jćj chociaż po- 
chylona, miała coś znakomitego, pawabnego. Po 
cichu wymieniła przedmieście gdzie mieszkała, i 
glęboko zamyślona, drżąca, wspierając się na 
ręku lorda Marwell poszła ku owćj stronie. Już 
noc była bliską kiedy doszli do mieszkania Anny. 
Otworzyła drzwi domu i zstąpiła po wschodach 
do podziemnego piętra. Otworzyła drugie drzwi, , 
a lord ujrzał się w małćj ale czystćj stancyjce, 
w której znajdował się tylko prosty stół, dwa 
stołki i kilka wazoników z kwiatami. 

— Mylordzie, rzekła teraz spokojnićj, nie przy= 
padek, ale niebo samo przywiodło cię de mnie; 
nie jesteś mi dalekim, — ałe o tém późnićż! Moje 
mieszkanie jest cijuż wiadomćm, i jeśli zechcesz, 
odwiedź mię w Niedzielę wieczorem; będziesz po: 
ządanym gościem. 

Anna rzekła to wszystko z taką godnością, że 
lord mimowolnie prawie skinieniem glowy po- 
dziękował. Zdawała się ona nie czynić żadnćj 
różnicy między bogatym i ubogim, i uważać że- 
branie nietylko nie za poniżające, ale nawet nie 
przykre zatrudnienie, owszem raczćj jak dzićcię 
natury, aibo człowiek stojący na najwyższym szcze= 


—— 
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pla, zdawała się sądzić, że jak bogactwo nie jest 
aadną zasługą, tak ubóstwo nie może być plamą. 

Marnell oożegnał ją 4 przyrzeczeniem, że ją 
odwiedzi znowu, i wracając do domu oddał się 
rozmyślaniom nad tćm zdarzeniem. 

W kilka dni potem, jakiś wewnętrzny głos po- 
prowadził go do Anny, którćj od owego wieczoru 
nie widział ani razu na moście. Wszedł z cicha 
przez otwarte drzwi domu, i zapukał do niieszka- 
nia Anny. Anna zapytała kto puka, i po wymie- 
nienia nazwiska, wpuściła lorda. Podała mu rękę 
z wyrazem radości i poprowadziłago przez znaną 
mu już izbę do drugićj stancji. 

Jakże zadziwił się lord, ujrzawszy się w obszer- 
nym, wcele nie ubogo wygłądającym pokoju. Na 
ścianach wisiało kilka obrazów olejnych; na po- 
dłodze leżał kobierzec. Przyjemnie woniejące 
kwiaty ustawione były na świetnie polerowanym 
stole, a jasny ogień palił się na czystym ko- 
minku. Na stoliku przy łóżku leżało kilka ksią- 
Żek, a obok zaraz krosna z piękną w pół wykoń- 
czoną robotą. 

Lord Marwell stał przez kilka chwil bez poru- 
szenia. „Mój Boże, czy to sen!“ zawołał nakoniec, 
jeśli twoim zamiarem było obłąkać moje zmysły, 
to cel twój już dopięży. 
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Właśnie usta Anny otwieraly.się, aby 'odpowić+ 
dzićć, w tćm drzwi się otworzyły, główka aniołka 
ukazała się w nżch, i zaraz z krzykiem trwogi, któż 
rego powodem była obecność lorda, cofnęła się, 

— Wejdź! Lord Marwel! jest cudzoziemcem, 
i dopiero od kilku tygodni znajduje się w tutej- 
szćm mieście! zawołała Anna po niemiecku, iza- 
rainieniona, z lekkim ukłonem, weszła piękna dzie- 
wica i w milczeniu siadła przy krosnach. Lord 
zarumiemił się także. Myśl, że dziwna żebraczka 
chce go zapoznać ż piękną dziewicą, że ma jakieś 
plany, zaczęła powstawać w jego duszy. Walczył 
sam z sobą, czy ma pogardzać, żałować, czy ©= 
calić; to młode stworzenie, ii dla tega zrostargnie» 
niemy «dpowiadał aa słewa Anny ei Dziewica cią* 
gle. milezała,( zaledwie: czasem podniosła oczy. 
Obecność lorda zdawala się być jej przykrą, mon, 
poznawszy to, powstal, i w niewielu słowach pus 
zegnaj Anag., 

` — Auna, ai do siebie; uowiiaicz nie sifat 
tak; biedną jak się zdaje, Ila czegoż zebrze?Dla 
czegoż oddała się z cichego ustronia, aby wśiód 
wichru d zimna błądzić, po (ulicach irżbierać Uro* 
buą jałmużnę; a nieraz uslyszćć pogardliwę wy* 
razy? Kto, jest. to piękne dziewczę, którego ubiór 


jakkolwiek on jest prosty, okażaje salachekny ród 
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i wychowanie? Jéj córka? Niepodobna! Jéj kre- 
wra? Cóż go to wreszcie obchodzić mogło! Bar- 
dzićj mu szło o to, czy niewinność jéj rysów i 
szlachetność postawy jest kłamstwem jalbo czystą 
prawdą. Przedsiewziął nie śledzić ani jćj losu 
ani jej charaktern, tylko zdać się na swojego 
jeńjusza i dar dostrzegania. 

Anna nie pokazala się już na moście; lord Mar- 
well chcąs ją zobaczyć, musiał odwićdzić jéj 
mieszkanie; uczynił to. kilka razy. Nie widział 
już młodćj dziewicy; ale krośna 'stały ciągle, a 
robota na nich była już prawie skończoną. Cie» 
szyło ta lorda że jéj nie było, że teraz mógł 
nie obwiniać Anny ojakie bądź zamiary! Bo nie 
pokazywanie się jéj na moście, zadziwiło go, a 
jednak skrycie pragvął ją widzićć. 

Pewnego wieczora, gdy wszedł z eicha inie- 
pokając, siedziała Lidia przy oknie, pogrążo=* 
na w myslach.* Nie słyszała jego wejścia, a 
Marwell, nie śmiał przerywać jéj ifyśli. Li- 
dja wzdychała; łzy spływały po jćj pięknych li- 
cack, spogiądała smulnie na różne części stroju 
rozłożone przed niąi z cichóm wykrzyknieniem: To 
wie dla muie! wstała i wzięła się do roboty. Lord 
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dał się postrzedz; Lidja powitała go nieśmiało 
ale przyjaźnie. Anna weszła, i tym rozem Lidja 
odzywała się niekiedy do rozmowy. 

Odtąd lord Marweil prawie co wieczór hywał 
uAnny; nawet z niecierpliwością ćzekał chwili 
w którćj mógł iść do nićj. Gdziekolwiek się 
znajdował, wszędzie mu czegoś brakowało. Był 
on namiętnym lubownikiem muzyki; ale słucha- 
jąc nawet najpięknićjszego koncertu, czuł chęć 
znajdowania się witćj chwili w podziemnóćm An- 
ny mieszkaniu, obok Lidji. Jednakże wrodzona 
iu wstrzemiężliwoś œ nie pozwalała mu częścćj 
odwiedzać Anaę; i chociaż ona okazywała ma 
prawie macierzyńską miłość, nie miał jednak od- 
wagi zapytać jéj o los jóji Lidji. 

Pewnego rana wszedł lord Marwell do sklepu 
mód, aby sobie coś kupić; z nim razem weszło 
kilka młodych dam wysokiego rodu, 2 któremi 
zapoznał się w towarzystwach W jednym kąci- 
ku sklepu, ujrzał Lidję zajętą doborem jeli. 
Zaramieniona schyliła się jak się zdawało umy- 
ślnie. Zdawało jéj się przykrem, że się zrajduje 
w tym sklepie razem z lordem Marwell i młode- 
mi damami wielkiego tonu. Lord ukłonił się 
jéj z uszanowaniem:; spojrzenia mlodych dam 
zwróciły się na Lidję. Spoglądały dumnie, prawie 
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szyderczo, a potóm śmiejąc się po cichu między 50* 
bą, rzucały spojrzenia politowania na lorda, i wy- 
szły ze sklepu zaledwie lekkićm skinieniem gło- 
wy żegnając zostających. Lord ujrzał łzy wo- 
czach Lidji, chciał przemówić do nićj, ale 'ona 
prędko zapłaciła za pele i wyszła. oztargnio= 
ny lord rzucił modniarce sakiewkę, zabrał kupio- 
ne towary i wybiegł ze sklepu, aby pójść za Li- 
dją. Czał on co cierpiała na widok szyderczych 
spojrzeń wielkich dam. Ale dla czegóż one tak 
na nią spożrzały? czyliż jej charakter zasługuje 
„na to? W takim razie, owe damy, nie powinne bja 
ły uważać na nią! Czy też to dla tego że była 
wychowanicą żebraczki? "To zdawało mu się jeszcze 
pi epodobnićjszćm, 

Gniewał się na te panie, gniewał się na Lidję, 
że zdolną była: dotychczas zostawić go w niewia- 
domości względem swego stanu iraazwiska, 

Kiedy ją uajpierwszy raz potćm widział, była 

„widocznie pomięszaną; jego obecność zdawała 
się mnićj -jéj sprawiać radości jak kiedyiadzićj: 
Usłyszał nawet iż mówiła że niedługo już ba- 
wić będzie u Aony, i pożegnał ją z sercem za- 
smuconé:a. 

Lidja miała wyjechać, on już ją może: nigdy 
nie zobaczy. 'Te myśli ciężko spadały na jega 
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serce; nie mógł jeż'taić przed sobą, że ją ko- 
cha; ale do czegoż doprowadzi go ta skłonność, 
nawet gdyby Lidja wzajemnie go kochało? Na 
śmiertelnóm łcżu ojca swego przyrzekł mu, że 
połączy się tylko z kobietą, którćj dobroć serca 
i enoty dobrze pozna, którćj poprzednie Życie, 
wychowanie i stan będą dla niego stosownemi. 
O dobroci serca icnotach Lidji nie powątpiewał; 
jéj wychowanie musiało być starannćm, bo jéj 
umysł bardzo był ukszłałcony i bogaty w piękne 
przymioty. Ale cóż sprowadziło ją razem z Anną? 
Dla czego nigdy prawie nie wychodziła z domu? 
Czemu kryła się przed ludzkim wzrokiem? Kto 
byli jéj rodzice? 

Lord Marwell kochał; ale z natury był roz- 
myślającym, skłonnym wszystko pilnie rozważać, 
żył on nietylko dla teraźnićjszości, ale i dla przy- 
szłości. Miał sposobność przekonać się, ile nie- 
kiedy nieszczęśliwemi czyniły małżonków, źle do- 
brane związki. Nie miał siły wyrzec się na za- 
wsze Anglji, i równie nie rdołał znieść myśli, 
żeby dumna rodzina jego, miała pogardzać żoną 
jego z powodu jéj urodzenia. 

Tak nie zadowolony sobą, ponieważ miłość ; 
pamięć ojca walczyły w nim z równą mocą, wi- 
dział lord jak dzień za dniem uplywał, nie mogąc 
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powziąść żadaego postanowienia, ani oświecić się 
względem Lidji. Odwiedzał Annę co tydzień, a 
nawet z zbliżeniem się zimy coraz częścićj. An- 
na przyjmowała-go z tklivóm przywiązaniem, a 
Lidja przyjaźnie i szczerze. Coraz bardzićj o- 
 twierała mu swoje serce; rys smutku rzadko już 
pokrywał jéj lice. Mogła nawet żartować i ba- 
wić się zupełnie jak dzićcię. Zwykle lord przy- 
nosił z sobą jaki podarunek; kwiat, rzadki owoc? 
albo zajmującą książkę. Bawili się, czytali, śpie” 
wali razem, albo grali w szachy. Marwell do- 
skonslił się w niemieckim, a Lidja w angielskim 
języku. Żadne słowo miłości nie wyszło z ich 
ust, ale ich oczy mówiły wyraźnie jakie uczucie 
zajmuje ich serca. Lord nigdy jaż nie czuł się 
samym, nie bawiły go już towarzystwa, w któ- 
rych dawnićj przyjemność znajdował, jego świa- 
tem był podziemny pokoik Lidji, w mieszkaniu że- 
braczki! Uśmiechał się sam z siebie, że”się stał 
takim nieprzyjacielem świetnych wyszukanych roz” 
rywek, 
W ten sposób zblizyła się wigilja Bożego na- 
rodzenia. Wesoło wszedł wieczorem do mieszka- 
„nia Anny. Nie pomogły żadne dowodzenia; An- 
na i Lidja rausiały wyjść. I wtedy dopiero we- 
solo zajął się lord porządkowaniem pokoików. Na- 
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koniec skończył swoje dzieło. Wprowadził Annęi 
Lidję, obie znalazły dobór najprzyjemnićjszych 
podarunków. Ania, ksigzki i kwiaty, Lidja arfę, 
nowe nuty, i różne drobne ozdóbki, w które chęt- 
nie przystraja się młoda dziewica, Lidja chciała 
nie przyjąć bogatycb podarunków, ale lord pro- 
sił tak czule, Anna sama dopomagała mu, i nae 
koniec Lidja skłoniła się do przyjęcia, a nadio 
jako wzajemny podarunek podała lordowi różo 
wą wsiążkę, którą nosiła na' szyi. 

— Ja także, rzekła Apna, mam dla was poda- 
runek, szczególwićj dla ciebie, myJerdzie! Dawno 
chciałam jnż dać ci ten podarunek, ale zacho 
wałam go na dzień dzisiejszy: — to jest opowie= 
dzenie mojego poprzedniego życia. 

Marwell.i Lidja sieali obok Anny, -a ona tak 
zaczęła: 

— Przed wielu laty, byłam spokojną, szczę- 
śliwą, a gdyby można wierzyć pochlebeom, na- 
wet piękną dziewicą. Rodzice moi kochali mię 
nieskończenie, i wypełniali każde moje dzieciane 
życzenie. -Posiodalam wszystko czego zapragnę” 
łam, uczyłam się różnych rzeczy, alejak to zwy» 
„ kle się dzieje 2 pieszezonemi dziećmi, nic grunto- 
wnie się nie nauczyłam: O przyszłości nie my» 
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$łałam wcale, teraźaićjszość była dla mnie wszy- 
stkićm. © 

Dosięgłam siedmnastego roku, kiedy pewnego 
dnia mój ojciec przyszedł do domu niezwiernie 
ucieszony z znajomości, jaką zabrał z włodym 
jednym Anglikiem. Młodzieniec ten został wpro- 
wadzony do naszego domu i odtąd rzadki tydzień 
przeminął, Żebyśmy go nie widzieli. Zaczęłam 
kochać go, jego miłość, którą nie dłęgo zdołał 
tié, podwoiła moc mojej namiętności. Moje ser- 
ce nie znało nic droższego jas Artur. Rodzice 
moi z radością widzieli nasze wzajemne uczucia; 
niczego nie brakowało do naszego szczęścia, jak 
zezwolenia ojca Artura. Ale to zezwolenie nie 
nadchodziło; Artur był uiespokojny, ja nie. Nie 
mogiam pomyślćć, Zeby jakiekolwiek moje ży. 
czenie zostało niespełnionóm! Ale boleść blizej 
mnie była niż mogłam się spodziewać! Mój ojciec 
umarł nagie, nie zostawiwszy żadaego majątku. 
Zwaczay dochód, jaki mu jego urząd przynosił, 
upadł z jego śmiercią, moja matka i ja straciły- 
śmy w nim wszystko. Artur nie zmienił się; przy- 
rzekł on nietylko o mnie, swojćj przyszłćj mał. 
once, ale i © matce mojćj mićć staranie. Wtedy 
` Już zaczął dzielić z nami swoje mienie. 
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Ponieważ ciągle jeszcze nie otrzymywał odpo= 
wiedzi swego ojca, a bez jego błogosławieństwa 
Artur nie mógł być szczęśliwym, postanowil prze» 
to jechać do Anglji, i osobiście otrzymać zezwo- 
lenie ojca. Matka moja pochwaliła ten zamiar; ja 
choć ganić go nie megłam, rozpływałam się we 
łzach. Moja boleść, powiększona skrytą obawą, 
rozdzierała serce Artura, aby mię uspakoić, po- 
stanowił tajemnie połączyć się ze mną. Zezwoli- 
łam, zostałam żoną Artura, i w ośm dni po ślu- 
bie, który mimo naszćj chęci nie został tajemnicą 
dla całego prawie miasta, Artur odjechał do An- 
glji. 

Przez cały ezas podróży, pisał do mnie prawie 
codziennie, ale z jego rodzmnego miasta etvzy= 
małam jeden tylko list pełen tkliwości, -w którym 
raklizał mię, abym cierpliwie czekała. O ojcu. 
jego nie było ani wzmianki. Zaczęłam być nie- 
zmiernie niespokojną; myśl o ojcu Artura roz- 
dzierała serce moje. Nie mogłam także być pa- 
nią piekielaćj zazdrości, która zaczęła powstawać 
w méj daszy, i matka moja napróżno starała się 
pocieszać mię! Czulam, ze jestem matką, i z ra- 
uosoćre wzruszeniem doniosłam to memu mężo- 
wi. Odpowiedź jego byla pciną miłości, ole zda- ` 
walo mi się, że w liście jego dostrzegam ślady 
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melancholji, i usiłowania ukrycia prawdy. Wa- 
żne zatrudsiewia, pisał, zatrzymują go w Aaglji 
i dopiero za kilka miesięcy spodziewa się wró- 
cić do runie. 
- Ta wiadomość wprawiła mię wglękoki smu- 
tek. Stan mój uczynił mię draźliwą; oddalenie 
Aviura powiekszale moję tęsknotę niekiedy aż do 
rozp ezy. Nie ‘moglain dluzćj znieść tćj boleści, 
i postanowiłam pojechać do Anglji. Matka moja 
nie była temu przeciwną; obawiała się ena aby 
przy dłuższćm waniu tego bolesnego stanu, 
zdrowie moje a może i życie nie zostało nara- 
zonćm, i dla teg, sama przyspieszala mój od- 
jazd. Ona sawa była zbyt -slabowitą, aby mi 
towarzyszyć mogła; ponieważ jednak przysyłane 
przez Artura pieniędze nie wiele przewyższały 
potrzeby nasze, nie mogłam przeto wziąść źadnćj 
inućj towarzyszki. | tak, smutna, ośmnasto-letnia 
matsa, przywykla do zbytku i obfitości, niedo- 
świadczone, rozżlączyłam się z moją matką aby 
wpośród obcego mi świata, szukać tegó który 
mi był najdroższym. 
Podróż moja była z początku wolną od wszel- 
„ kich przypadków, W połowie drogi otrzymałam 
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list mego dawnego opiekuna, w którym mi do- 
nosił o śmierci mojćj matki, i potrzebie użýcia 
wszystkiego co po mej pozostało, na zaspokoje- 
nie jéj dłagów. Blam więc samą na całym 
świecie, dopóki ń:e znajdę Artura. Na nim teraz 
polegała cała meja przyszłość. 

Smutba, a jednak pełna jeszcze nadziei przy- , 
byłam do Anglj:. Nigdzie nie zatrzynzywalam się 
Ab, juź tylko kilka godzin drogi oddzielało mię 
od posiadłości mego, teścia, 

Na ostalnićj stacji, sąsiadem moim w powozie 
pocztowyn:, był jakiś podeszły, rozmówny jego- 
mość, Umiałam po angielska, i zapytałam się 
mego sąsiada czy daleko jeszcze do W. 

— Już zaraz tam będziemy, odpowiedział; czy 
W. jest celem podróży pam? 

Skinieniem polwierdziiam. 

— Czy pani jesteś zpokrewioną z lordem H**? 

Skinęlam znowu. Ezy zaczęły debywać się 
z moich oczu. : 

— Zapewne przybywasz papi na wesele mlo- 
dego lorda? 

— Na wesele? Czy lord H ** ma kilka syy 
nów? 

— Tylko jednego! 
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Byłam bliską zemdlenia. I ten jeden żeni się?* 
wyjąkałam. . 

Tak, to jest dziwna historia! mówił stary ga- 
dala. Lord był dawnićj bardzo bogatym. Wtem 
przed trzema laty — Bóg wie dla czego! =- roz- 
począł proces z swoim sąsiadem lordem R*. Spra- 
wiedliwość zdawaia się być zrazu za stroną lor= 
da H**; ale nagle, wszystko się zmieniło. Lord 
H** przegrał proces, i ma, jak słychać, cziery 
piate cząści swego majątku przez to postradać. 
Dawne zdarzeniem, teraz dopiero poznali się 

liżój dwaj przeciwnicy, pojednali się, stali się 
przyjaciolmi, a bogaty lord R* oświadczył, iż 
cały proces uważać będzie za niebyły, jeśli syn 
lorda KH ** połączy się zjego córką. Miss Éu- _ 
cja R* ma dopiero lat dziewiętnaście, jest zą- 
chwycejącą, bogatą, kochała ona młodego lorda 
jeszcze przed jego wyjazdem na ląd stały, ale 
ten dziwak oś»iadczył swemu ojcu, że nie zaślu- 
bi wiss R*. Lecz ojciec, mówił dalej nie zwa- 
Zając na moję bladość, potrafi go skłonić. Ukrywa 
on przed miss Tacją wstręt szego syna, który 
już nawet coraz uleglćjszym się okazuje i powoli 
przysianie zupełnie. 

Milczałam; brakło mi łez. Czegóż się: dowie- 
działaw? Jako, jeśli miss R* istotnie jest tak pię- 
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kną, i Artur tylko przez uczucie powinności wzbra- 
nia się? albo jeśli już skiania się. jeśli miłość 
albo posluszeństwo dla ojca powoduje nin, żeśli 
estatni list jego był pożegnaniem! albo jeśliprzez 
miłość dla mnie imego dzićcięcia sciągnał gniew 
swego ojca i żałował późnićj? Cóż mialam czy 
nić! Byłam matką, kochałam jego ! może dzić- 
cię! — Przez minutę byłam w, niepewności, a 
potćm przygotowałam się znieść wszystko Cheia- 
łam vkryć się przed lordem H**, to znów pri- 
gnęłam pójść do niego, odkryć prawdę idomacać 
się od niego mego męża i ojca mego daićcięcia! 

Przybyliśmy do W... Stanęłam w najlepszćj 
oberży. Było to południe. Nie mogłam nie jeść? 
vporządkowałam mój ubiór, chciałam posłać do 
Artura. Gospodyni oświadczyła, Że nie ma ko. 
go posłać, a przytćm dodała, iż trudno byłaby 
mówić dziś z młodym lordem, gdyż przy obiedzie 
mają się odbyć zaręczyny. Wybieglam i poszłam 
ku zamkowi, i zabłąkałam się w parku. Tu gdzie 
powinnam przechadzać się jak szcześliwa pani, 
chodziłam płacząc. Rozpływałam się we łzach, 
prosiłam lokaja, który spojrzał na mnie pytającym 
wzrokiem, żeby sni nie zabraniał przechadzać się. 

Głosy dały się styszćć, głosy kobiece. Kto 
to tu idzie? zapytalam się malej dziewczynki, któ- 
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ra zrywala róże, — Miss Evcja R*, odpowie: 
działo dziewczę. Ujrzałam wysinakłą piskną ko- 
bićtę, nbraną w złoto i klejnoty. Zbliżyła się. Ni- 
- gdy nie widziałam pięknićjszych rysów i bardziej 
zachwycających błękitnych ocza. Złaciste jéj 
włosy przeplatane były perlami, jéj lica walczy= 
ły o pierwszeństwo z różami. A ja, blada, smv- 
ina, w ubiorze podróżnym, i ze łzami zamiast 
pereł. Usiadłam i w miiczeniu płakałam. Pó: 
źnićj przyszło to samo małe dziewczę. -— Obca 
kobieto, rzecze do mnie, w salonie gra muzyka. 
Pójdź ze mną do przedpokoju, mój ojciec jest 
tutejszym raurgrabią. Milcząe uściskałam dzieci- 
nę i poszłam za nią. Zabobonna, mniemołam, Że 
dziecię szczęście przynosi. 

Z przedpokoju widziałam wszystko nie będąc 
widzianą; i Artura także. Siedział obok Miss Łu- 
cji, był blady i smutoy. Jakiś podeszły jegomość 
w którym poznałam Lorda H** wziął pubar. Za- 
drzałam. „Mój ojcze, rzekł Artur, błagejąc. „,Mło- 
dy lord jest smutny, jak gdyby dusza jego była 
jeszcze w Niemczech! rzekł jeden z gości. — 
Ujrzałam łzę błyszczącą w oku Artura; nie mo- 
głam się wstrzymać dlażćj. — „Arturze, drogi 
mój mężu! zawołałlam i pobiegłam ku niemu, a 
on silnie nściszął mię w objęciach, okrywał ikli- 


wemi pocałunkami i słodkie dawał mi imiona., 
Wiém silne ramie oderwało mię od mega, w u- 
szach moich zabrzmiały wyrazy: Bezczelna! że- 
braczka! usłyszałam jeszcze i żart z innych ust: 
„Daj twemu wężowi pół auljona f. st. posagu, to 
go sobie weżmiesz!* + padlam w konwalsjach na 
ziemię. Mój mąż chciał mi pospieszyć 2 poinocą, 
ale jego ojciec zatrzymał go. Co mówili, nie 
siyszałam, ale ujrzałam mego męża, który zbyt 
dłago gniew swój hamował, jak zalany krwią, 
która mu się z ust rzuciła, upadł obok mnie na 
ziemię. 

Wróciwszy do zmysłów, ujrzałam się na skro- 
mnerm, ale czystém łóżku, Zerwałam się i po- 
Biegłem do okna; w oknie były kraty. Ujrzałam 
obszerny wysokiemi murami otoczony ogród, prze- 
chadzało się po jego sleach mnóstwo mężczyzn i 


kobiet w białóm dziwacznóm ubrania. Jedna z ko- 


bićt spojrzała w górę do wego okna i grzecznie 
kłaniając się, zawołała: „Królowe Artemejo, chciej 
aejść tujak najprędzej, Księżniczka Dydona chce 
z tobą się zobaczyć. : 

— Boże! gdzież jestem! zawołałam z oprzera- 
żeniom, i pobiegłam do drzwi; były zamknięte. Pu- 
kałam i wołałam na próżno. Nakoniee drzwi o- 
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i zapytal: „Dla czego takie krzyk? połóż sięi bądź 
spokojną. 

— O mój panie! gdzie jestem, kte mię tu 
p rzyprowadził ? 

— Jesteś w bezpiecznóm miejscu, przyniesiono 
cię tu w marzeniach gorączkowych, i zostaniesz 
tu póki nie odzyskasz zmystów! 

Tu zostać! niepodobna! zawołałam Tkając. 
Dzis jeszcze opuścić muszę to miejsce okcopnej 
bo teraz poznaję, że jestem, w dome obłąkanych! 

Spojrzałna mate zimno, wyszedł i zamknął drzwi 
za sobą. 

— A więc w domu obłąkanych, pomyślałam, — 
uwięziona, — na rozkaz lorda H**! Piakałam z 
gniewu i smutku; od rego męża spodziewałam 
się uwolnienie. Obiąkana dziewczyna przyniosła 
mi jedzenie i oapój, późaićj czystą bieliznę | 
wszystko czego potrzebowałam. Na pytania moje 
nie mogła mi nie zdpowiedzićć; ponury człowiek, 
naczelny lekarz instytutu, milczał także. Żądałam 
atramentu i pióra; Gapisałam do mego męża. Le- 
karzowi oddałam ten list, ale ile razy mówiłam 
o moim mężu sit H**, doktor uśmiechał się z nie- 
ufnością. Dzień za dniem upływał, obłąkana 


dziewczyna była moją jedyną towarzyszką, drzwi 


ciągle były zamknięte. Płakaiam, prosiłam, roz- 


= 
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paczałam. Napróżno! zdawało się, że całe Ży- 
cie mam przepędzić w lém uwięzieniu. 

Tak nadeszła chwila mego rozwiązania. Nie 
miałam kolebki ani bielizny dla mego dziecięcia, 
Drzałatn, a jednak pocieszałam się. Moje dziecię 
zostawią mi przecie ci okrutni! Straszna godzina 
nadeszła; ponury lekarz i jakeś kobićta byli przy 
mnie. Zmysły mię odstąpiły. —= Kiedy po diu- 
gićm omdleniu wróciłam do przytomności, lekarz 
M przy mojém łózku. Moejćm pierwszćm pyts- 
viem było: Czy mam dziécię? ł 

— Masz synat 

— Gdzież on jest? 

— Nie żyje! 

— Spojrzałam błędnie przed siebie. Nieopi: 
sana bolesć ogarnęła mię, nakoniec błagając rze» 
kłam: „Pozwólcie mi go zobaczyć! 

— Już go dawno odesłano do pochowania. 
Kilka godzin lczałaś bez zmysłów. 

Teraz dopiero łzy obficie rzuciły się 7 oczu 
moich. Ani nawet zwłok mego syna nie miałam 
zobaczyć! Moje wyobrażenia zaczęły się mieszać. 
Wtedy może istotnie byianr obłąkany. Wiem 
tylko, że ciągle siedziałam smotsa i milcząca, A 
błagołam tylko, aby mię wypuszczono; abym mo. 
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gła pójść żebrać, póki nie zbiorę pół miljona dla 
mego. mężń 

Pewnego razu kiedy tak smutnie ETA R 
rzekła moja obłąkana towarzyszka: „Nie płacz 
'ra twojćm dzićcięciem, widziałam jak je ztąd wy- 
noszono, żyło, i krzyczało!** 

= Żyło! woje dzićcię żyło! 

— Cicho, cicho, prosiła płaczliwym głosem o- 
błąkana, tdogliky mię wybić za to Żedł powie- 
działa. Widziałam, jak twoje dziécię o'Ì wożono 

i w wspaniałym powozie, w którym siedział stary 
męZczyzna i młoda, piękna, blada kobieta, która 
prźycisnęła dzićcię do swego śerda: 

— Moje dzićcię żyje, — zobaczę je znowu / 
Niech cię Bog”błogosiawi! 

Obłąkana spojczała na mnie wielkiemi oczas 
mi; irzesła: „Ci ludzie źle się tu ze mną obcho- 
dzą, ja tu już jestem tysiąc lat, — a'u mojéj 
miatki było tak pięknie, ona mię tak kochała; 
w tćj chwili przyponinialam sobie o nićj, patrząc 
„na łzy twoje, i dła tego wszystko ci powwiedzia- 
lára: 

Jakże tkliwie przyciśnęłani ją do serca. Wis- 

„* domość otrzym” tod obiąkaaćj, że dzićcię moje 
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Żywe przyszło na świat, zdawała mi się wyraź- 


nym znakiem z nieba, że kiedyś ujrzę jeszcze 
mego syna. W nim łączyły się wszystkie moje 
myśli. Wypuszczono mię teraz na powietrze, cho- 
dziłam po ogrodzie i wszystkich przechodzących 
prosiłam o jałmużnę, aby wyśupić mego męża i 
syna. 5 
Wzruszający uśmiech i mocny rumieniec, cży. 
wil przy tych słowach oblicze opowiadającej. 
Zatrzymała się przez chwilę, potćn tak mówiła: 
— Więcćj niż rok przepędziłam w dosnu obłąka= 
nych i jeszeze nie było śladu nadziei, żebym zo= 
stała ztamiąd wypuszczona; zawsze bardzo surowo 
obchodzono się ze mną. Pezwolona mi tylko 
przechadzać się w ogradzie, którego drzwi niesie» 
ty zamknięte byly, a mury zbyt wysokie, 
Pewnego razu, kiedy smutaa siedziałam. pod 
starą lipą, zbliżył się do mnie mlody człowiek, 


którego rysy tak były powabne, iż od raza po- 
wzięłam zaufanie do niego. Był on, jak się od - 


niego. dowiedziałam, piedawao przybyłym lekas 
rzem. Moje cierpienia zdawały się obudzać jego 
litość, przyjaźnie i łagodnie mówił zemną, Pro- 
silam. go, aby mi powiedział, kto mię w tyte do» 
mu umieścił, — Wymienil lorda l**. — Ale ja 
nie jestem obłąkaaą! — Spojrzoł na mnie iago- 
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dnie. Opowiedziałam mu szczerze wszystkie mo- 
je przypadki. ą 

*Wzruszony słuchał mię z wielką uwagą. — 
Jakto, pani jesteś zaślubioną z sir Arturem H**P 
"Tutaj mówią, że jesteś mlodą dziewczyną, któ- 
rój się zdaje w obląkaniu, że jest Żoną sir Artu- 
ra, i że ojciec jego przez a: uczucie 
oddał cię tutaj. 

=- Czy daleko ztąd do W... 

— Czterdzieści mil. 

— A więc łatwo było złym ludziom dod fałsz 
za prawdę, bolesć moja dopoaiagała im jeszcze! 
Ale — jestem żoną Artura! Podałam mu pierścionek 
ślubny, który mi przez nieuwagę zostawili. Prze- 
czytał na nim imie i nazwisko mego męża. Pro” 
siłam, zaklinałam go, sby mię ratował. Przyrzekł 
uczynić wszystuo, co będzie w jego mocy. 

- Odtąd codziennie rozmawiałam z nim,i nakoniec 
zdawał się być zupełoie przekonanym, że nie je- 
stemi obłąkaną; bo chociaź niekiedy w chwilach 
zbytniego uniesienia prosiłam go o zalmużnę, nię 
śniiał się nigdy i dawał mi pieniądze. Pieniądze 
te chowaiam i nie odbierano mi ich. 

Kiedy pewnego dnia weszłam do ogrodu, mój 
przyjaciel zbliżył się do mnie: „Pani, rzekł, po- 
nieyaż lord H** przysłał cię tutaj, i nie wiem jak 
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dalece naczelny lekarz zna prawdziwe twoje poło 
żenie, napróżno więc byłoby starać się dowieść, 
że jesteś nieobłąkaną. Musisz uciekać. Tu jest 
paszport na imie mojćj siostry, jest ona bardza 
do pani podobną, tu także jest nieco pieniędzy: 
Dziś naczelny lekarz i inspektor wyjechali; mam 
klucz od furtki ogrodowćj, przez którą możesz 
wyjść. Dwieście kroków ztąd naprawo. stoi po+ 
wóz, który pod obcćm imieniem nająłem. Ten 
odwiezie panią da najbliższego miasta, zkąd bę- 
dziesz mogła wziąść pocztę. 

— Szlachetny mężu, rzekłam, jakże ci podzię» 
kuję! Ale pan się narażasz. 

— Udam że nie nie wiem. Jeśli kiedy będziesz 
pani potrzebować pomocy przyjacieła, — moje 
nazwisko jest Whigram. Niech cię Bóg pro- 
wadzi; nigdy pani nie zgpomnę o tobie. Oh 
chciałbym!... 

Czułam, że rumieniec oblał twarz moję. Par 
niet — teraz pozwól mi jeszcze raz zobaczyć mo 
ję towarzyszkę. 

Skinął zezwalając. Pobiegłam da mego poko- 
ju: „Joanno, pysłółam, powiedz mi raz jeszcze 
jak wyglądał mój syn: 

=- Nie był do ciebie podobnym, miał czame 
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oczy, a nad okiem czerwone znamie, zupełnie 
jskby wyciśnięcie od obwączki. 

— Dzięki! dzięki! zawołałam i wybiegłam. W 
milczeniu podałam rękę doktorowi i wyszłam z o- 
grodu. Wsiadłera do powozu i pojechałam do naj- 
bliższego miasta, a ztamtąd pocztą do W.... 

Rok cierpień znacznie mię zmienił; nadto na- 
sunęłam kapelusz głęboko na czoło i zaczesałam 
wtył włosy. Stanęiam wtćj samćj oberży co da- 
wnićj, i zapytałam gadatliwćj gospodyni o ler- 
da H**, 

— Mieszka w Londynie, jest słaby. 

'— A sir Artur? 

— Od roku podróżuje. 

,— Czy ożenił się? 

— Nie! piękna miss Łucja bardzo się zmartwiła. 
Sir H** jest już zaślubiony z jakąś Niemką. Bóg 
wić czy ona jeszcze Żyje. Przed półrokiem miała 
syna, którego sir Artur zabrał z sobą. 

-— A jego ojciec czy gniewa się jeszcze na 
niego? 

— Bezwątpienia, i gniewać się będzie do śmier- 
ci. To jest żelazna głowa! Z lordem R. znowu 
się pokłócił, za to, że on bronił sir Artura. No, 
jedno tylko dobrze zrobiłstary lord H, to jest, że 


230 TĘCZA. 


kazał umierającćj czy szalonćj żonie sir Artura 
zabrać jej syna i oddać go jego ojcu. 

Wiedziałam (już prawie wszystko, wyjąwszy 
miejsca pobytu mego męża! Ale serce maje mó- 
wiło mi: on jest w Niemczech! szuka ciebie! Gdy- 
by był wiedział gdzie odesłał mię jego ojciec, był- 
by mię dawno ziamiąd dawno uwolnił. 

Ile możności przyspieszaław moję podróż do 
rodzinnego masta. "Pieniędze moje rozeszły. się, 
niewiele nawet zostało mi 2 sammy, którą dosta- 
łam za dwa kosztowne pierścienie. Teraz gnu- 
siałam istolnie udąć się do litości ludzi. Przy- 
byłam do mojego miejsca urodzenia; o Arturze 
nikt nie wiedział. Oddalilam sią z miejsc wzbu- 
dzażących we mnie najsmułnićjsze wspomnienia. 
W kilku gazetach wzyw alara Artura aby uwiado- 
mił mię o miejsca swego pobytu. Napróżno! 
Chciałam go wyszukać, i błądziłaca z miasta do 
miasta, przy tym sposobie życia nie moglam nic ` 
zarobić, musiałam Zebrać. Wewnętrzna boleść 
moja tak była wielką że powierzchowna niedola 
zamiast powiększać moje cierpienia zmiejszała 
je saczćj. Tak lata upływały. Zrzekłam się 
juź nadzici wynalezienia Artura. Listy wojektó- 
re posyłałom w różne strony Świata, wracały bez 
odpowiedzi. LŁiczyłam ga juź do zmarłych. 
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Kochałam go jeszcze, ale nie doniego tęsknilam. 


"Tyle cierpiałam, moje serce było już martwów, 


niniemałam że Jaz nie zdoła uczuć ani rodkoszy ani 
miłości, Artur wtenczas jesli żył mógł mićć wzydzie- 
ści pięć lat; ja miałam dópiero dwadziescia osm. 
Ale jakże zuiszczy.a mię boleść! Bałom się prze- 
straszyć moim widokiem Artura; ele mojego sy- 
na chciałam odzyskać. Dla niego czyniłam wszy 
stko. Jesh zebrałam na ulicy, to me dla tego 
żeby życie utrzyniać — bo dla tego moglabym 
była pracować — ale aby pomiędzy tiumem lu- 
dzi śledzić Artura, albo mego syna. Wszystkie 


-~ miejsca gdzie zgromadzali się Ang'icy odwiedza- 


łam codziennie, i kazdego który mi jałmożny u=. 


dzielit pytała:a się o lorda Artura. Niekiedy o- 
trzymalaza w odpowiedzi: „Nie znam go“ innym 
razem oświadezano mi że podróżuje nie wiądo. 
mo gdzie. Spódziewalam się między dzieć mi, mię- 
dzy dorastającecu chłopczykam,, potóm między 
młodzieńcami znaleść mego syna chociaż w stu 
przynajmnićj miastech ciągle na nojbardzićj u- 
częszczanych miejscach po całych dniach stawa. 
łam, zawsze wracałam do domu sama. Nakoniec 


, paściłam się w podróż do Anglji. Lord H** już 


nie żył, ale ab, — Artur takze, amoże i mój synl 
Dobra jego były zajęte. Dwa lata jeszcze mia- 
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pana 


no czekać na jego powrót, a potóm miano je ZN 
przedać. Wróciłam; żebranina i dziedzictwo, — y 
byłam dziedziczką jednej żebraezki — uczyniły = 
mię tyle bogatą że nie potrzebowałam jaz że: 
brać. 'Nie uczyniłam tego jednak. Wybrałam | 
M.... da miejsce zamieszkania, ponieważ tu 44 
znajduje się mnóstwo Aoglików: Wtedy ujrza- 
łani ciebie Mylordzie, dowiedziałam się o twćm 
imieniu, chciałam poznać cię dobrze pieewćji 
nim ci wszystko powiem! Czyliż potrzebuję mó- 
wić ci, że nazwisko H** i W... są zmyslone, 
Artur Marweil jest twoje imie, na twojem ezole 


jest namie pierścienia; — jestem twoją mat- 
ką! — 3 

Dlugie uściśnienie uastąpiło po tém cpowia- 
daniu, nakoniec Artur odezwał się: „Jak tylko 
zapamiętam, widziałem zawsze smutnym mego 
ojca. Często spoglądał na twój obraz i wzdychiał 
„Kageńjo!** Gdybyś nie była przybrała nazwi- 
ska Anny Hiluer, byłbym cię zaraz poznał, Kie- 
dy czosem pytałem o moję matkę odpowiadał 
mi stmutao: „Umarła wydające cię na świst, 20- 
błąkania którego powodem miał być mój dzia- 
dek. Podróżowaliśmy ciągłe we Francji, Wios 
szech, Miszpańji, Portegalji, tylko do Angli i i 
Niemiec nicehciał jechać (mój ojciec. Kochał £ 
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on mię tkliwie i miał pilne staranie o mojóm wys 
chowaniu. Niedługo przed śmiercią udał się do 
swych dóbr w Anglji, aja który wnim straciłem 
wszystko, opuściłem tenkraj i zacząłem podróżo- 
"wać w Niemczech. Ta znalazłem ciebie, i tu 
pozostanę, jesli nie zechcesz ziąd się oddalić. 

Pierwsze kilka dni żył Artur tylko dla swojćj 
matki, Po nowym roku, prosił raz Lidji, aby 

'z nim i jego matką poszła na bal maskowy. Li- 
dja wahala się, a pragnęła tćj przyjemności, Eu* 
gieńja nie mogła nic odmówić synowi. 

Ubrana jak bogini, weszła Lidja do sali obok 
Artura, Wszystkie spojrzenia zwróciły się na nią; 
sżczególnićj chodził za nią jakiś Hiszpan. Tań» 
czyła z nim, i przypadkiem spadła jéj maska. 

„Zmięszany cofnął się. Artur; który to uważał, 
zblizyi się szybko. 

Mości panie, zapytał Hiszpana, z jakiego po- 
wodu opuszczasz pan tę damę? Hiszpan wymówił 
się nagłą słabością 1 znikł, 

Pytającym wzrokiem spojrzał Artur na Lidję i 
swoję metkę. Wtedy Lidja rzekła: Żadnej już ta- 
jemnicy teraz, miły przyjacielu! Jestem córką 
znacznego urzędnika i szlachcica, Dom mego 
ojca był najświeinićjszym w calem mieście, Źe 
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wszech stron składano mi hołdy, Mój ojciec 
umarł nagle, a wkrótce potém umarła : matka 
moja. Nie został po nich zaden majątek. Krewni, 
z któremi ojciec bardzo mało miał zażyłości, nie 
chcieli ani wiedzićć o mnie. Ten- Hiszpan, czło- 
wiek, który kiedyś starał się o moją rękę, uczy- 
nił podobnie jak wszyscy inni. "Tak opuszczona? 
miałam właśnie zamiar pójść w służbę, kiedy przy- 
sz!a twoja matka, wzięła mię z sobą, prosiła że- 
bym pozostała u nićj, pókiby się stosovznićjsze dla 
mnie miejsce nie znalazło.  Obsypywała mię do- 
wodami przychylności. 

=~ Ponieważ dawnićj nie przeszłaś nigdy koło 
mnie żebyś nie dała mi jałanżny, niekiedy ze 
łzami, Ponieważ ty mnie, starą Zzebraczkę, kiedy 
raz zasłabłam, nie zważając że to «pośród dnia, 
Żeś była w świątecznóm ubraniu, odprowadziłaś aż 
do domu; poniewaź ty drogie dzićcię moje $.. 

«— Matko! Lidjo! błagał lord Marwel całując 
ich ręce. Potćm wybiegł z niemi z pośród tlumu, 
a następnego dnia oświadczył swoim znajomym 
że zaślubia biedną, tak malo przez wielkie panie 
cenioną dziewczynę. 3 

Artur, szczęśliwszy niż jego rodzice, poprowa- 
dził Lidję do swoich dóbr wspanialych. Matta 
jego ujrzała znowu okolicę, park i zamek, w któ- 
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rym przed dwudziestu ezterema laty tyle wycier= 
piała. Szczęście jéj syna upiękoiło jesień jćj 
życia. Zaalszła nawet sposobność czynnie okazać 
się wdzięczną doktorowi Whigram, który Żył je- 
szcze. 


* * 
3 


Przed daxnemi laty, ubodzy ladzie wprowa- 
dzili się do mieszkania opuszczonego przez Eugeńją 
Marweil. 

Kiedy raz, w samą wigilją Bożego narodzenia 
niedostatek tak był wielki, że dzieci kościały od 
zimna, rozpaczający ojciec oderwał jednę deskę 
z podłogi, aby ją spalić dla ogrzania izby. Zna- 
lazł z zadziwieniem Kilka garnków z miedzią „ 
srebrem, a nawet złotemi pieniędzmi, i historję 
Żżebraczki, z zastrzeżeniem, że znalazca tychpie» 
niędzy ma się stać ich właścicielem. 

Qn opowiadał mi tę powieść; a ja powtarzam 


ją bez żadaych nad nią uwag. 
B. 
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Podczas mojego pobytu w Rholas Gur odbył 
się w pobliskiej wiosce pogrzeb, któremu nie 0- 
mieszkałem być obecnym; ponieważ ja i moi to- 
warzysze strzegliśmy się wmięszać w orszak, prze- 
to krewni zmarłego, nie wzbranisli nam przypae 
trzóć się obrzędowi. Zinarły leżał, jak zwykle by- 
wa w podobnćj okoliczności, na marach które 
przykryte były purpurowym sałunema gęsto w kwia- 
ty czerwone upstrzonym. Orszak pogrzebowy 
był dość Kczny, i składał się zprzyjaciół. krew=* 

nych'i powinowatych zmarłego, którzy jaka głów- 
nie cierpiący przez śmierć jego, napełniali po- 
wietrze rozdzierającemi uszy narzekaniammi. Pra: 
wie cała wieś postępowała za zwłokami dla od- 
dania ostatniej czci współmieszkańcowi. 

Ci którzy byli najbhżéj mar, nie przestawał 
okropnych narzekań które niekiedy głuszone by- 
ły przerażającym chorem głoszącym enoty zmar- 
łego. Ten rodzaj pieśni żałobnych, spiewsny 
bywa przy każdym pogrzebie, i uważany jest za 
nieodbięie potrzebną część, uroezystuści, chociaż= 
by ta ograniczała się tylko na spalenia albo po- 
grzebaniu zmarłego. Rozdzierająca niezgoda 
tychkrzykliwych przymuszonych Załów, połączo- 
na zgłuszącym hukiem trąb rogów itak zwanych `“ 
$amtam, niedadzą się opisać. 

Kiedy zwłoki przybyły na miejsce przeznaczo» 
ne do ich spalenia, wykopano dwa kilka 


e 
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cali głębokie i około czterech stóp między sobą 
oddone rowy, rowy te po obu końcach połą- 
czone były poprzecznemi rowami, tak iż wszyst» 
kie razem czyniły równoległobok prosto-kąlny, 
około sześciu stóp długi a cztery szeroki, które. 


rego cztery kąty odwrócone był ku czterem stro- 


nom nieba. Postawiono mary i odkryto trapa. 
Na czole zmarłego wyraźnie widać było rozró- 
zniający znak kasty do którćj należał, usta jego 
zźtkane były orzechami Jetel. Kwiaty zebrane 
zeałunu posypano na zwłoki, aby osłabić nieco 
przykry zapach olejów i żywic któremi były na- 
maszczone dla łatwiejszego wpływa ognia. Po- 
mimo tego nieznośnego prawie zapachu, nawet 
najbliżej stojący nie okazali żadnym znakiem że 
to im jest nieprzyjemnem, owszem zunełoje spa- 
kojnie dopełniali obrzędów. Wewnątrz obkopa- 
nego czworoboku, odbyły się różne tajemdicze 
obrzędy dla zjedoania duchów które podłaę 
mniemania luda, krążą naq zwłokami i wpływają 
na szczęśliwość albo niedolę uwolnione; zcia- 
ła duszy. Po ukończenia tái ceremońji, zanie- 
siono zwłoki na stós, który przygotowany był 
starannie w miejscu umyślnie na ten cel przez czy- 
niącego służbę bramina poświęconóm. Składał on 
się zróżnych dobrze żywicą osmarowanych ga- 
łęzi drzewa Mango, i wznosił się około trzech 
stóp nad ziemią. Ułożony on był w czworobok 
z największą dokładnością i regułavnością, a drze- 
wa tak szczelnie były układane, że rzadko gdzie 
widać było puste miejsce, 

Czterech Parias złożyło trnpa na stosie; oni 
tylko mogą dotknąć? się umarłego; bo otrzeć się 
tylko o umarłego uważane jest przez wszystkie 
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kasty za skalanie, od którego tylko przez naj- 
twardsze sokuty oczyścić się można. W takich 
przypadkach znoszą obecność biednego paria 
ito dlatego ponieważ bez niego obejść się nie 
mogą, ale w tedymawet zaden surowej wiary ln- 


„djsnin nie zbliży się do niego, z obawy żeby nie 


wstąpił w obwód jego cienia. Najznacźniejszy 
z placzków, — ojciec zmarłego jak się o tćm pó- 
żnićj dowiedziałem, przystąpi, skoro tyłżo 
cżte rćj parias odeszli, zzapaloną pochodnią w pra- 
wćj i zwiadrem wsdy wlewćj ręce. Skoro do- 
szedl do stósu na którym śmiertelne zwłoki jego 
syna spoczywały,adwrócił siędo niego plecami 2 ocz 


| mi w niebo wzniesionemi, podsunął pochodnią pod 


stós rzeełnaczynie z wodą na ziemię, skoro tylko 

usłyszał świst płomieni i jakby ad złego ducha 

ścigany, zaczał uciekać, Ogień rozpalił się z za- 

dziwiaj ącą szybkością. W kilka sekuad zwłoki okry- 

te zostały silnym płomieniem, który tak gwałto. 

wnie dzisłał, Że wkrótce wszystko zamieniło się 

w popiół.  Dlaskrócenia obrzęda, zwłoki istos = 

jak już wspomnieliśny polewane bywają różne 

go rodzaju tłustościami przyspieszającemi palenie* 

Upvszczenie haczynia z wodą jest nieskończenie 

dawnym, zabohonaym zwyczajem, którego jak sły- 
szalem nigdy nie zaniedbują. Lad wniema, ze 

żeśli naczynie z wedą upadając nie słacze sią, 

w takim razie nim rok upłynie, umrzeć musi je- 
szcze jedna osoba z rodziny nieboszczyka, prze- 
ciwnie żaś jeśli się stłacze, co prawie zawsze się 
zdarza z powoda siły, z jaką je rzucają, wtedy- 
rodzina na rok cały wolną jest od podobnego nie- 
szczęścia. 


+ 
“ 


u 


FEC Z 4, 239 


W chwili yodłożenia pochodni, ten który tę 


część ceremonji wykonywa, biegnie do najbliż= 


szego strumienia iub stawu i skacze w wadę, airy 
jäk tylko mczna uajpredsój uwutnić się od sgla- 
mienia, jakie ściągnął sobie jak mniemają przeć 
takie zbliżeme się do wupa. Masćj prędso ale 
prawie tuż za nim inni krewni i przyjaciele ska- 
czą w wodę dla dokonania zwykłych oczyszszen, 
Skoro zwłoki strawione ‘są przez plomieu, po- 
pół zbierany bywa z największą starannosciąi do- 
póty zachowany w dużóm naczyniu glmiasćm, pé- 
ki się nie zdarzy sposobność rozsypania go na 
święte wody Gangesu, litóre jak mówi rehgja la- 
djan wznoszą się ku niebu i poniosą tym sposobem 
i te popioły z sobą, gdzie te drobue cząstki ziem- 
skićj pokrywy, panowo polączą się z duszą i uży- 
wać znią będą nieprzerwanego szczęściana wieki. 
Przy tćj uroczystćj okoliczności, czyniący słu- 
żbę brainin' otrzymuje znaczną zapłatę, Od mier- 
nie uposażonćj rodziny: żądać sto rupji, nie uwaza 
on za zhyteczne, ajile tylko zażąda, płacą mu 
zgóry bezszewrania. z przekonaniem, Že tak świę- 
„ty ezłowiek nie może dopuścić się viesprawiedłi- 
wości. Dla tego pogrzeby zwykle bywają z wiel- 
kim kosztem podejmowane, jesh tylko strony mo- 
gą wydać znaczną ilość pieniędzy. W tym razie któs 
ry opisuję nie było obrzędu Suttee (spalenia wdo. 
wy) chociaż zmarły pozostawibmiodą wdoa ę. po- 
nieważ w tćj części ludji, barbarzyński tea zwyczaj 
zupełnie już prawie jest zniesiony. k 


“Koniec tomu szóstego drugiego półrocza, 
-i ostatniego Tęczy. 
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